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W
słuchiwali się w ciszę wstrzy­
mując oddechy budzące drę­
czący spokój nocy, która wy-

pełniała mieszkanie brudną szaro-
ścią. Staszek nie wytrzymał: 
Spisz? 

Nie odpowiedziała. Nieśmiałym 
gestem dotknął 
wilgotny. 

jej policzka. Był 

- Co mam zrobi~, zebyś tu zo­
stała? Przecież to nie nasza wina, 
że on zatrzyma dziecko. 
Już nie oczekiwał odpowiedzi 

Zbyt dobrze rozumiał bezsens wy­
powiadanych · słów. Gdy postawili 
stopy na pai:.zącą zimnem gładź par­
kietu - wiedział, te Maria już zde­
cydowała. 

N ienawidzila tej 
~1emi, opadającej 
liną ku odlegteJ 

piaszczystej 
szeroką do­

Skr~dzie. 
Zimne palce przywierały do ośliz­
łych rączek pługa, a kucykowaty 
wałach, nazywany przez matkę 
Niuśkiem, był głuchy na zachrypłe 
pokrzykiwania. Stefan terkotał na 
sąsiednim polu. Starała się n ie od­
wracać głowy i bezsilnym szeptem 
klęła Niuśka: Cholero, palancie, 
ruszaj się! 

Odkąd brat nie wrócił po '"'oj­
sku, bo zapachniała mu koparka 
i kawalerskie życie w hotelu ro­
b ; czy i."l, orała kartofliska 'l tej 
samej, późnej porze. Z początku 
matka zbierała oblepione glinką 
ziemniaki i litując się nad Ma­
rią czasami chwytała za pług. 
Kiedy reumatyzm wlazł w Jej obo­
lałe kolana,· leżała pod opuchłą pie­
rzyną w przegrzanej kuchni. Teraz 
Maria powinna wrócić do domu, 
zmiesza\: ciepłą wodę z gnieciony­
mi ziemniakami i miarką otrąb, 
nakarmić świnie, napoić bydło, na­
sypać sieczki Niuśkowi i przygoto­
wać kolację. Do bólu rąk szarpa­
nych wstrząsami pługa dołączyły 
się tępe ukłucia w podbrzuszu 
Wczoraj szarpnęła baniak, aby 
szybcie j wy J ;-ć z kuchni, gdzie mat­
ka. mamrotała starą śpiewkę: „\Vyj­
dz1csz za Stefka, chłop na miej$CU, 
traktorzysta kółkowy, zrobi u lu­

ob-dzi i u nas··.' Z ulgą odrzuciła 
lepiony btotem ci~żar pługa t lSU­

n~wszy ku ~obie kępki wy'lchlcgo 
p10łunu ciężko usiadła na mie­
dzy. Podda wała si~ narn"ln i<~ce 1 
senności, gdy grudy ziemi z impe­
tem chlapnęły na jej bluzkę. Ciąg . 
nik Stefana ryczał na trzecim bie­
gu, przemykając obok ~kulonego 
Niuśka. 

Z odręh~:ienia obudził 
nie klekot ci;ągnika 
t6w Stefana. 

ją powtór­
człapanie bu-

Czego siedzisz na mokrym? 
Wilka dostaniesz. 

-. Nie tw6j interes. Siedzę na 
swoun l dostanę na swoim :_ zwy. 
kłą zaczepno§cią pokrywała niepo­
kój wywołany jego bliskością. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: migawki z „C'lar1 owiska,84" e 
puc w PUCC-u, czyli czyszczenie lokon1otyw;y • dfaczego nie 
głosowali·? • .,Przetrwać i wierzyć" - d.tiejów miast a akt drugi 
e „Konlakciki" pod znakiem wakacji • Bób w potrawce. 

k@misjach ds. ro.zdziału maszyn i na· 
rzedzi rolniczych. 

W OKRĘGOWYClł ELIMINA· 
CJ ACH \Tli edycji Olimpiady Wie­
dzy i Umiejętoośei Rolniczych, któ­
re odb)ly się w Mariandwie, wzięli 
udział uczniowie szkół rolniczych z 
wo.jewodztwa lom.lyi: ... i,. ego. siedlec· 
kiego, bialskG-podlaskie~o i ostrołę~­
kif>go 7.wycięzcami zostali: Eugema 
Uerl 1kiewicz z ZSR " Jabłoni Cwoj. 
tialsko-podłaskie) . Romuald Kula­
wie<' z Zespołu Szki;J Weterynaryj­
ny<'h w Łomży, Bog~lan Głowienka 
i ZSR w Mi~tnem (WOJ. siedleckie) 
i Anna Mroczek 2 ZSU w Siedlcach. 

\\ l. ~ łl~ł \o\ k"BOROW do rad na­
rodowych. W województwif łonuyo­
skim W) bierano - spoś'ród zgłc1szo 
nych pne7 kolegia ~\ ylNrcze 35'.l 1 

kandydató" - 1165 radn) cli d • -11 
rad narodowych stopn .a podstawo­
wego. W glus >waniu do \lieJskic.1 
Rad~' Narodowe ~ '"~ięło udział 71.9 
proc. uprawnionych do glosowania. 
do rad narodvw, c li- ~\ spóJnyrh dla 
miast i gmin - 79.6 proc., do gmjn ­
nych rad n·uodtH\-ych - 74,4. proc 
W siedmiu ok rt:i:acb wyborc·-i.ycb 
wzięła udział mnieJ nii połowa wy­
borców. Są to· okręg wyborczy nr 
12 w Zambrowie: nr 3 w Kobyli­
nie Borzymach; nr l , UT 10 i nr 12 
w gminie Lomża; nr 8 w Małym 
Płocku i nr 3 w zepieiowie. W 
~losowaniu do Wojewódzkie~ Rady 
Na.rodowej w Lomży w~ wszystkich 
okręgach wzięło udziaJ 75,04 proc. U· 
prawnionycb. na radnych z tisty 
wojewódzkiej - 15,Z proc. Nowa 
WRN liczy 120 radnych, mic.jska ra· 
da narodowya - 80, miejsko-gmin· 
oe - 577 . gminnt> - 1084. 

DZIS o GODZ. n .oo w nowej sa.­
łi konferencyjnej Urzędu Wojewódz· 
kiego w Łomży rozpocznie się inau­
guracyjna ses,i.a nowo wybranej 120-
-os.ob ;·we : W oJewódzkiej Rady Na­
rodoweJ. W programie m.in. śh1bo­
wa:nir radnych. wybory przewodni­
czącego, .zastępców~ poszezególnycb 
komisji . podjęcie uchwał, wystąpie­
nie przewodniczącego RW PRON i 
wojewody. rlvskm;Ja. Now·ym radnym 
życzymy. aby udało im się jak naj-
lepiej <;pełnić oczekiwania wybor­
ców. 

UKON~TYTUOWAL SIĘ Zarząd 
Ogólnowojewódzkiego Komitetu Na­
rodowf'g 1 Czynu Pomocy Szkole. W 
jego skład wchodzą: Grzegorz Flej­
ter - przewodniczący, tel. 27-95; 
tanisław l{rasowski, wiceprzewod­

niczący, tel. 56-45; Mikołaj Jednacz, 
wiceprzewodniczący, tel 31-04; Wie­
sława Wróblewska, sekretarz, tel. 
54-81 wew. 285; członkowie: Mie­
czyslaw Gierłowski, tel. 57-26; Ro­
muald Pacholec, tel. 62-31; Janusz 
Redlin. tel. 31-79; Tadeusz Słojew-

-ski. tel. 31-82; i Zbigniew żukowski, 
tel łl-97 . Adres do korespondencji: 
18-400 Łomża. Biuro PRON, ul. No­
wa 2. Przypominamy również numer 
konta ofiarności społecznej: ~5519-
-43733-132 PKO O/Łomża. Zarząd 
zamierza zorganizować zbiórkę ksią­
żek dla szkół, kwestę na obozach 
młodzieżowych, włączyć do akcji 
zakłady pracy. Niebawem załogi o­
trzymają afisze i ulotki zawierające 
treść apelu do społeczeństwa. o po­
parcie szlachetnej idei pomocy szko­
le. 

W WYSOKIEM MAZOWIECKIEM 
powstał 16-osobowy Komitet Naro­
dowego Czynu Pomocy Szkole, któ­
remu przewodniczy naczelnik miasta 
i gminy, Józef Chrzanowski. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowo 
instancje partyjne? Odpowładaj:t 
sekretarze: 

.A KMG PZPR w Wysokiem Ma­
sowieckiem: - Obradowały komis· 
je: wewnątrzpartyjna omawiała ~·­
terlały przygotowywane na pos1e· 
dzenie plenarne; - rozwoju cospo: 
darczego oceniła stan pl'Z)'fotowan 
do iniw; - do 1praw I wniosków 
skarg zapoznała si~ se sposobem D· 
łatwianla łych qłoszonyeh podeu.s 
kampanii do rad narodowych, z roz­
wiązaniem spraw Zarz~du Spóldzlel· 
nt Mieszkaniowej oraz realizację 
wniosków przyjętych pnez POP, 
Kl\lG i Egzekutywę w okresie o~ 
kont erencji sprawozdawcso-wybor­
ezej do 30 ~ br. Na posiedzeniu E· 
gzekutywy oceniliśmy stan bezpie­
czeństwa pożarowego I unlłamero 
w mieście i pilnie, dzłalalnołe POP 
przy Komendzie Rejonowej Słrai:Y 
Pożarnych oraz pnebłe« kampanii 
wyborczych cło rad narodow:reb. 
Tematem Plenum były: naJwainieJ· 
sze problemy dzialalneśd Ideowo· 
-wychowawczej młejsko-l'llllnneJ or„ 
ganłzadi partyjnej, lntonnaeJa • 
pracy Egzekuł7W7 KMG I komlsJI w 
I półroczu br., przyjęeie piana pn­
ey Egzekutywy w Il P6łroesu oraz 
Informacja o przebiegu kampanii 
wyborczej. 

A KG PZPR w llJ11łktnrle: -
Pny&'o&owuJem7 llę „ uoeallłd 
aesJI nowej rad7 nar..._.J. Jla 
.-1ec1zen1a Plmam eeeal1Ym7' w· 

• 
lliki w ;, borow. Na.JbHzi-i.t> pl)Ś\\ t•c1-m, przygoto'' ani nn inst)~Luc,ji i 
rułnil<oV\ do akt~Jj imiwr:e-„ u.rai ro1-
bud•)'' aniJ i uma<:r.ianiu szcrego'-' 
~ZPR igoduie 1 pro~ra.n<•so nasze 
K ·mfer~ncji Spra wozdawc70-\V) bor 
czt•J Spodziewam) "'ie wci.asowi · 
czow 2 Nl{D; spraw~ Lwhizane / id1 
"ypoczynkiem b~da lemale 11 f,e-1e­
k11iywy. 

• KMG PZPlt w No\\ ogr:Jd7.le -
Komis.ia Wspnł 'ziałania o• enii<J wy­
niki w ' borów do rady narodowej ; 
całą ka;npanię. Przyg ,tow ujem · si~ 
do posie1zenia pJenarneg o. na któ­
r ym o<>enimv kam !>anj~ wyborc1ą do 
rac1 narod:J\.vycb ora2 f .1nl(cJ0110-
wa.nie handlu w mi~-lrił' i (.,,inie 

A KMG PZPR \\ K•:Jnie: - 'a 
wspólnym Plenum PZPU i Z!Sl. 
oceniliśm)' realiza<'.1ę 1aflań "'yni · 
kającycb z ucbwałv XJ Plenum Kl 
PZPR w sprawit> rozwo ju ro!nic•twa 
i wyżywienia nar~h• 1 1 v. -idę-lnie· 
niem ochwałv Plenitm KW PZPR 7 
marca 1983 rnlcu. Pnj gotowv ierny 
si~ do wdraiania uch wały XVI Ple­
num KC PZ'PR, dotYC'Ląeej utrwa 
łania robntni<'ze~n charakteru !;!arW 
oraz realizacji- zadai1 wynił~a.jąeyclJ 1 

rezqlucji jer.o nczesLniJc!)" Na Pl­
siedzeniu olenaruym o•n•,wimy ,,. 
mocnienie i rczwiJ i mie '"k•J- gminne 
orgśJ.nizacjj part,. itJej „ ., wz~l~'1nie­
niem uchwał Xlll i XIV Plenum 
KC PZPR ora1 mie.,sJrn-gminne1 
Konferenc,jj spra wozda Wt'ZO· wv borr 
cze.i. Jak inne in-=tanc.ie podsumo­
wujemy przebieg kamr-a.nii w3·hor­
czej do rad na.rodowych. 

A KMG PZPR u Za-nhrowie: 
Oczywiście. absorbnją nas przede 
wszystkim wyniki w,·b "'r tiw rrzy­
g-otowujemy się d ) pierwsze! sesji 
nowej Miejsko-Gminnej RatJy Naro­
dowej. Egzekutyv.·~ poświęcimy roz­
mieszczeniu sil · partii i zadaniom 
członkÓ\V PZPlt 1 uwzgl~dn:;t"niem 
uchwały KW PZPR. 

CO NOWEGO w organizacjach 
młodzieżowych? 

ZS1'f P. ZW dysponuje - do wglą­
du - zestawami pytań egzamina· 
cyjnych z ubiegłego roku na u· 
czelnie białostockie i warszawskie. 
Kandydaci na studia mają również 
szanse otrzymania tegorocznych ze· 
stawów na niektóre kierunki. Ad­
res: Łomża, ul. Senatorska 50. ,tel.' 
49-60 lub 37-02. ZSMP-owcy są 
honorowymi krwiodawcami. Ostatnio 
m.in. członkowie organizacji z Ko­
mendy Rejobowej Straży Poż~rnych, 
Rejonowego Urzędu Spraw Wewnę­
trznych i Zakładu Remontowo-M@n­
łażowego w Grajewie oraz koła 7. 

Kurejewki i Grozim oddali około 9,6 
litra płynu życia. 

.A Koncepcja powołania uczniow­
skiego kolegjtim redakcy jo ego, dzia­
łającego podczas tegorocznej akcji 
,,Lato", była m.in. tematem spotka­
nia członków Rady Młodzieży Szkol­
nej ZSMP w Łomży • .A Rada Dziew­
cząt i Młodej Rodziny oceniła przy­
gotowania do konkursu na najład­
niejszy ogródek kwiatowy lab bal­
kon. omówiła również sposoby po­
mocy matkom wiejskim podczas 
iniw i innych prac w polu .A Znane 
Już są wyniki plebiscytu ZSMP na 
.Najlepszego mistrza, nauczyciela i 
101chowawcę młodzieży". Tytuły 
,,Zasłużonego mistrza" otrzymali: 
Jan Gutowski (1:.ZPB ,,Narew" w 
ł.omży), Zygmunł Łyszenn (Zam­
browskie Zakłady Pr1emyslu Baweł­
nianego 1ni. BewolueJl Paidzierniko­
wej) Marian Rosochacki (Przedsię­
bior~&wo Przemysłu Spożywczego w 
Łomży). Tadeusz Sadowski (GS w 
Grajewie) I Zbigniew Wojtkowski 
(ZOZ w Wysokiem Mazowłeekiem). 

ZMW. Plenum Zarządu WoJe-
wódzkiego omawiało problemy mlf!­
dych rolnlków era1 wnioski W)7D1· 
k&Ace z udziału ezłonk6w ZMW w 

ZARZĄD WOJEW,JDZKJ ~llEJ­
..;KJ ZBoWiD w Lomży będą orga­
ni7~torami manifestacji łomżynia­
k ów . w Lesie Jeziarkow~khń. która 
plan1wana jest na 15 VII 84 _r. 
Tt·wah wsp-Jlrt> · prz., gotowania 
Związku i PT'TK lło Zlotu Komba-
1 antów w Wiinit> fw·ne1;:ie-1 br.) 

LAKO.NCZYŁ "'IĘ spis rolny (20-
-27 VI br.). W województwie łom· 
ż:rńskim 119\) rachmist.rzów odwie­
dziło indywidualne ~ospodarstwa 

r nlne, zbierając infonnacJe o użył­
k '>waniu gruntów, powierzchni za­
siewów i pogłQwiu ~wierząt gospo­

darskich. 

DELEGACJE 1.e wszystkich ośrod­
lrn•v weterynaryjnych " Polsct' u-
4?Ze'>ł niezyły w odsłonięciu tablic 
pamiątkowych w Wowwódzki.u Za-„ 
kładzie Weterynarii w f.omży, po­
święconych prekursor.>m a miłośni­
kom sztuki weterJnar~ .nej na Zie­
mi Łomżyńskiej - płk . dr. Konra­
dowi Miłlakawi i prof. dr. Bolesła­
wowi Gutows1,icmu. 

PRZEZ ,Zl'. DNI (22-24 VI Sł 
r.). królowały w Łomży czarty, 
diabły i demQny zaproszone przez 
Miejski Dom Kultury i redakcję· 
„Kontaktów". „Czartowisko 'Sł" ~­
inaugurował konkur~ pia.styczny dla 
dzieci i młodzieży pt. ..Diabły i cza­
rownice". W programie znalazły się 
teł m.io. wystawa malarstwa i dia­
belskiego exlibrisu, wielki jarmark 
cudów. plener „Czarty w Czartorii", 
seans jasnowidzenia. spotkanie z 
psychotroniką, filmy fantastyczne, 
występy zespołów rockowych. Zgł~­
biwszy tajemnicę przyrządzania 
czarnoksięskich napojów jesteśmy 
przekonani, ie diabły i demony zo­
stały pok')nane. Być może zmierzy~ 
my się -z nimi za rok Fotoreportaz 
z •• Czartowiska '84" zamieścimy w 
następnym numerze. 

KWINTET AKORDEONOW"Y u­
czniów Państwowej Szkoły Muzycz­
nej D stopnia w Łomży w składzie: 
Wiesława Chludzińska Piotr Gaw­
roński, Mirosław Korona, Mariusz 
Karpiuk i Andrzej Zieliński, grają­
cy pod kierunkiem Stanisława Mo­
rawskiego, zajął III miejsce na V 
Ogólnopolskim Konkursie Akordeo„ 
nowych Zespołów Kameralnych, od­
bywających się w Międzyrzeczu 
Wielkopolskim. Gratulujemy! 

W WOJEWODZKIM Domu Kul­
tury w Łomży odbyły się wojewódz­
kie eliminacje Ogólnopolskiego Fe­
stiwal u Teatrów Amatorskich. W 
przeglądzie startowało 11 zespołów. 
Jury w)'l'óżoiło następujące teatry: 
lalkowy „Bajka" z Klubu ,,Ruchu" 
w Dąbrówł!e ltościelneJ, lalkow7 z 
MGDK w Grajewie, dramatyczny z 
MGDK w Zambrowie, dramatyczny 
1 MGOK w Szczuczynie i drama­
łyczny z Zespału .Studi6w Nauczy­
cielskich w Łomży. NaP"odJ' ufun­
dowali: Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego or.u WoJe„ 
w6dzki Dom Kultury w Łomży. 

PIERWSZY DZJE}Q kalendarzowe­
go Jata okazał się fatalny dla miesz­
kańców Brzostowa (gm. Jedwabne) 
i pracowity dla strażaków. Całko­
wicie spłonęł7 łrzy drewniane sło· 
c!Gly, a ezęśclowo - tny obory • 
kamienia, kryte słomą. Straty W7-
aosq około 800 tysl~cy slołyeb. 

zdanie tygodnia 
- Nie wiem, 

0

kiedy cło naszej wsi dotarła elektry{tkacja, ale 
dobrze . pamiętam, kiedy· po raz pierwszy zaczęliśmy się kłoeić. 

rolnik ze wsi Brutin Lipski 
gm. Nur 

.„ myśl · z atestem 
.,Im bardziej oddajemy lię Pięknu, tym bardziej oddalamy lię 

ed Doltra". 
Lew Tołstoj 

~.okazji otwa~cia Wystaw 
ks1ązek LudoweJ Spółdzieln 
Wydawniczej gokiliśmy w na 
sz~j redakcji pracowników te 
oficyny: . Barbarę Barańską 
Antoniego Sledziewskiego, któ 
rych poprosiliśmy o krótką roz 
mowę. 

- Jaki Je:.t Was~ 35-letni 
dawniczy? 

- Pięć tysięcy tyt ulów o łącz­
nym nakładzie 56 milionów egzem_ 
plarzy i różnorodnej tematyce: od 
literatury i kultury ludowej poprzez 
biografie, pamiętniki. aż po nowe 
serie wydawnicze. Naszą fundamen­
talną pozycją są „Dzieła wszystkie" 
Oskara Kolberga, których zespół re­
dakcyjny jest laureatem waszej do. 
rocznej nagrody im. Zygmunta Glo. 
gera. 

- Do kog4) ad resujecie swoje kslątkl? 

- Przede wszystkim do czytel-
nika wiejskiego i z małych miast 
choć zależy nam na szerokim kręg~ 
odbiorców. 

- aak Jesteście czytani? 

- To za leży od upodobań czy-
telioików. Kraszewski na pewno tra­
fia pod strzechy. 

- 14Cz~ aas z W4lmi więzy przyjailli„. 

- ... którą bardzo sobie cenimy. 
Lada miesiąc ukaże się zbiór re­
portaży nadesłanych na kQnkurs 
„Kontaktów" i LSW .. Boryna '81". 
a yv orzygotowaniu -J... „Jagusia '83'1• 

- C~ym si~ szczycicie·1 

- Przede wszystkim wylansowa-
niem tzw. nurtu chłopskiego w li­
teraturze. Jeśli już mamy się chwa­
lić: w ubiegłym roku 12 naszych 
książek otrzymało nagrody i wyróż. 
nienia, m.in .. ,Panny Szymanowskie 
i ich losy" Zbigniewa Sudolskiego. 
,,Baśnie braci Grimm", praca zbio­
rowa ,.Powstanie II Rzeczpospoli­
tej". 

- c~ W:\s martwi? 

- Brak drugiej, własnej drukar-
ni, co wydłuża cykl wydawniczy 
książek do roku, a czasem trzech. 

- Duękujemy za rozmowę. z okazji 
35-lecia tyczymy za przy jainionemu Wy· 
dawnictwu wielu wiunycb czytelnlk61f 
I jeszcze więcej dobrych książek. 

uosc1li w Lomźy 
Prof. ~anusz Górski, prezes Towarzy„ 

st wa Wiedzy Powszechnej; Barbara Ba· 
rańska 1 Antoni · Sledziewski · z Ludowej 
Spółdzielni Wydawniczej; Aleksander 
Pugacewicz, dyrektor Państwowego 
Przedsiębiorstwa .• Dom Książki" w Bl~­
łym.stoku - wzięli udział w otwarciu 
wystawy książek LSW. 
Ubiegły tydzień obfitował w wiele 

imprez l uroczystości (spotkanie leka· 
rzy weterynarii, „Czartowisko'84". ~­
sumowanJe plebiscylu na -sportowcow 
40-lecia). w których uczestniczyli goś~le 
n.iemal z całej Polski m.in. pracowrucY 
naukowi z Wydziałów Weterynarii Szkcr 
ły Głównej Gospodarstwa Wiejsk!ei;(o -
Akaqemll Rolniczej w Warszawie i Antka· 
demil Rolniczo-Technicznej w Olszty e, 
Instytutu Weterynarii w Puławach, wo­
jewódzcy lekarze weterynarii. przedSi8i 
wiciele Wydziału Rolnego KC PZP 
Ministerstwa Rolnictwa 1 Gospodarki 
żywnościowej. Polskiej Akademii Nau~ 
artyści-plastycy z warszawy i innw~ 
miast, liczna grupa dziennikarzy z • 
szawY. Blałegostóku 1 Olsztyna. jasno­
widzowle. psychotronicy. specJal!śck~ 
przyrządzania napojów czarnoksu:s 

16
.,; 

telepatil. członkowie znanych zespo 
muzycznych. 

zaprosili nas 
Kacia Wojew6dska PRON w LomtY Jl• 

spotkanie z Zespołem Wykonawcz/: 
(2'1 VI Ił r.); Miejsko-Gminny Ośro _ 
Kultury w Goniądzu na jubileusz XX 
-lecia Harcerskiego Zespołu Estr~~~":i 
go „Nadbiebrzańskie Nutki" (23 V pÓ· 
Gratulujemy! Polskie Towarzystwo w 
nomicme na konferencję naukoWJn811 Ciechanowcu (2'1-28 VI Ił r.) na t p01e­

.•. Polltyka społeczna a struktury ~· 
czeństwa polskiego"; KomJtd org ldadY 
cy Jny XI 0161DopolskieJ Sparta Jtlu)łl 
Młodzieży w Poznaniu; Zarząd Jal­
Redakcyjnego SD PRL na sesje -:: jeJ 
dową Klubu do Konina (26-2'1 VI 1 Jcse-
1.emat: N Tygodniki PZPR - doś~ a per· 
nla w redagowaniu. moiliwo~c • te'iDIJ 
spektywy rozwoju"; Ludowa Sp61~"°"' 
Wy4awnJcu w Warszawie, PaóS lllJ• 
Pnedalęblon&wo „Uom K.sląłki" : r•· 
l)'matoku l \ł'ojew6cłua Biblios.e ta'f()' 
laliczna w 1.omły na otwarcie wys 1'1* 
kalątek Ludowej Sµóklzielni Wi,j:oc1e• 
czeJ (22--ł6 VI Ił); Wo,łew6dzkl JJdOJ1J 
Kultury w 01łrołęce na Dni Fo ~ 
Kurpiowskiego (23-2ł VI Ił); WojeW:eolt 
Zakład WełerynarU w Łomły. zrzes 04· 
Lekany I TecbDlków We&erynarlły1~0 
dział w Łom.ty. Polskie Towarz~. 
Na1lk WeterynaryJnycb Oddział 1~1111'0· akl l LomłytWde 'l'owarzystwo ~ 
we Im. wasow na uroczystbść po~clell 
~ pamięci wybitnych przedsta ńsJdeJ 
nauki weterynaryjnej oraz łornt~Jecll.I 
lipolecmołd weteeynaryjnej w 
PRL (22 VI Ił). 

„ 



Tym razem bez zadęcia na jedno­
myślność; coż, wcale nie wczoraj u­
padły koncepcje filozofów o prawdzie 
u~nawanej przez wszystkich. Dlatego 
ten tak ważny akt nie mote stać się 
nową cezurą podziałów. Na tym „za" 
i tamtych „przeciw". Życie nigdy nie 
klaruje postaw t ak bezwzględnie, 

więc 

mięć 

też ważniejsza zdaje s.ię pa­
o tym. iż zaufanie pierwszych 

można 

Nowe 
stracić, drugich zyskać. 

przed wyjątkową 
działania posiąść 

rady stają 

miarę szansą: w 
mogą większe społeczne poparcie 
od wyrażonego przy urnie. Od pra-
cy każdego radnego. jego uporu. 
rzutkości w pierwszej mierze zale~ 

żeć bowiem będzie wypełnienie pro­
gramów wyborczych, a tym samym 

uwiarygodnienie rady jako try„ 

buny ludu. Nie są to zadania łatwe, 
- potęgują je jeszcze powszechnie du­
że oczekiwania społeczne. Tym bar­
dziej zatem skupić wokół nich trze­
ba wszystkich sojuszników. I tego 
przede wszystkim każdemu z 1885 
rn~nych życzymy. (W.T.) 

Fot. GABOR LORINCZY 
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Andrzejewie'' 
W odpowiedzi na notatkę praso­

wą (,,Co po krytyce?", „Kontakty" 
nr 50/83) pod tytułem ,,Newada w 
Andrzejewie" Prokuratura Rejono­
wa w 'Zambrowie uprzejmie infor­
muje, że postępowanie w sprawie 
sprzedaży dwóch kompletów mebli 
typu „Newada" w sklepie Gminnej 
Spółdzielni .,Samopomoc Chłopska" 
w Andrzejewie umorzono z powodu 
braku znamion przestępczego dzia­
łania w postępowaniu osób odpo­
wiedzialnych za rozprowadzanie i 
sprzedaż towarów. 

W toku dochodzenia wszczętego 
na podstawie materiałów Oddziału 
Wojewódzkiego Państwowej Inspek­
cji Handlowej w Łomży, ustalono, 
że w dniu 8 września 1983 r. zain­
teresowany nabyciem mebli M.W., 
zamieszkały w Piątnicy kolo Łom­
ży, zaobserwował w magazynie me­
blowym w Łomży załadunek dwóch 
kompletów mebli ,,Newada" na sa­
mochód będący własnością Gminnej 
Spółdzielni ,,Samopomoc Chłopska" 
w Andrzejewie. "Zamierzając nabyć 
meble, M. W> postanowił udać się 
do Andrzejewa. Wcześniej poprosił 
swych przełożonych o pomoc w do­
konar 1iu transakcji. W składzie trzy­
osobowym udali się do Andrzejewa. 

W międzyczasie niezainteresowana 
nabyciem mebli Z.K., pracownik 
USC w Andrzejewie, powiadomiła 
naczelnika gminy 1 prezesa Gmin­
nej Spółdzielni o nieawizowanej do­
stawie mebli. Zainteresowani moi­
liwością kupna - obaj udali 1ię do 
sklepu. Po krótkim czasie na miej­
sce przybył M.W. wraz z towarzy­
szącymi osobaml z Łomży. a na­
stępnie - samochód dostawczy. 

I Sklepowa - pouczona przez pre-
zesa GS-u o i!tnieniu zarządzenia 
naczelnika gminy z 25 sierpnia 1983 r. 
zaka.zującego sprzedaży atrakcyj­
nych towarów przemysłowych oso­
bom spoza terenu gminy Andrzeji!­
wo, ora;i po zapoz.naniu 1i~ z jego­
treścią (w biurze Spółdzielni) -
sprzedała meble naczelnikowi gmi­
ny i prezesowi GS-u. 

Niezadowolony z :zaistniałego o­
brotu rzeczy M. W., wraz ze swoimi 
współtowarzyszami. zawiadomił te­
lefonicznie PIH w Łomży. 

Nalezy dodać, że kierowca i kon­
wojent wiozący meble, już pod ma­
gazynem WZSR-u w Łomży, otrzy­
mali oferty sprzedaży mebli w za­
mian za obietnicę korzyści mająt­
kowej. 

W toku dochodzenia nie ustalono 
w sposób niewątpliwy, by reflek­
tujący na nabycie mebli w Andrze­
jewie byli tymi samymi ludźmi, 

którzy czynili konwojentom prze­
stępcze propozycje sprzedaży mebli 
przed magazynem meblowym w 
Łomży. 

Niewątpliwym jest natomiast brak 
mocy obowiązującej tegoż zarządze­
nia iiaczelnika gminy w Andrzeje­
wie 1 dnia 25 sierpnia 1983 r ., gdyż 
decyzji o reglamentacji towarów nie 
ma prawa wydawać podstawowy 
organ administracji państw-0wej. 
Ustalanie tego faktu nie należało 
do obowiązków sklepowej. nie 
1twierdzono jednak, aby zarządzeaie 
to zostało wydane w terminie póź­
niejszym, w celu zalegalizowania 
praw do nabycia mebli. 

W tych okolicznościach postąpo­
wanie w powyższej sprawie umo­
rzono, nie stwierdzając znamion 
czynu zabronionego w zachowaniu 
się sprzedawczyni, zaś w stosunku 
do M. W. i M.K., podejrzanych o na­
kłanianie konwojenta do sprzedaży 

mebli bezpośrednio z samocnodu 
dostawczego oraz obietni~: · udziele­
nia w zamian za to korzyści mająt­
kowej - z powodu braku dosta­
tecznych dowodów winy. 

Mgr l\IIECZYSŁAW ANKOWSKI 

pomyłko 
,,. adresie 

W zv. iązku z notatką prasową o­
p u blikowaną pod nagłówkiem „Bez­
piecznik I" (,.Kontakty" nr 14/84) 
uprzejmie informuję, że stan fak­
tyczny zagospodarowania nierucho­
mości przy ulicy 22 Lipca 3 (a nie 
2, jak podaje tygodnik) jest nastę­
pujący: 

· + 22 września 1982 roku nieru­
chomość przy ulicy 22 Lipca 3 -
stanowiąca własność Skarbu Pań­
stwa - została przekazana aktem 
notarialnym w użytkowanie wieczy­
ste Zjednoczonym Zespołom Gos po­
darczym „Veritas" w Warszawie, z 
przeznaczeniem (pb dokonaniu adap­
tacji budynku) na eele handlowe; 

+ wobec niepodjęcia prac zmie: 
rzających do adaptacji budynku, ;30 
stycznia 1984 roku rozwiązano umo­
wę użytkowania wieczystego; 

+ 1 marca 1984 roku, wniosek o 
przekazanie w użytkowanie tej nie­
ruchomości złożyła Prokura tura Wo­
jewódzka w Łomży; 
+ decyzję o prz~kazaniu nieru­

chomości przy ul. 22 Lipca 3 Pro­
kura turze Wojewódzkiej w Łomży 
podjęto 6 kwietnia 1984 r., które 
nastąpi po uprawomocnieniu się de­
cyzji. 

WIESIJAW DĘBIŃSKI 
prezydent miasta 

w ohronie 
kUenlD 

W odpowiedzi na krytyczną no­
tatkę („Spięcia", „Kontakty" nr 
16/84) na temat skrócenia o dwi~ 
godziny czasu pracy w sklepie „Po-
nal" w Kolnie informuiemy, iż kie­
rowniczka sklepu, ob. Janina Oku:. 
rowska została ukarana potrącenieil) 
premii regulaminowej za kwiecień 
w wysokości 50 proc. 

Jednocześnie zapewniamy, iz po­
dejmiemy działania, aby w przy­
szłości wyeliminować tego typu nie­
prawidłowości. 

Dziękujemy za interwencję w o­
bronie interesów klienta. 

Mgr STANISŁAW NIEDŻWIECKJ 
zastępca dyrektora 

ds. organizacji i rozwoju 

·ciqq dalszy 
o mieszkaniach 
l..ZPB ,,N~rew~' 

W związku z zasygnalizm:vaną w 
numerach 3 i 15 tygodnika „Kqp­
takty" sprawą mieszkań !unkcyj­
nych ŁZPB „N a rew" przesyłam w 
załączeniu odpis wystąpienia, skie­
rowanego do prezydenta miasta 
Łomży. 

Jednocześnie informuję, że na 
prośbę Andrzeja Narolewskiego 
przedłużono mu termin wykończe­
nia domu do 30 czerwca 1984 roku. 

• • wystqp1en1e 

Na zasadzie ustawy o Prokura­
turze PRL informuję obywatela pre­
zydenta, że Prokuratura Wojewódz­
ka w Łomży podjęła, w trybie pro­
kuratorskiej kontroli przestrzegania 
prawa, badanie kwestii mieszkań 
funkcyjnych Łomżyńskich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego „Narew", 
sprawy będącej w zainteresowaniu 
prasy od kilku lat i bulwersującej 
społeczeństwo Łomży, zwłaszcza zaś 
załogę ŁZPB .,Narew". Sprawą in­
teresuje się także Komitet Rady Mi­
nistrów ds. Przestrzegania Prawa, 
Porządku Publicznego i Dyscypliny 
Społecznej. 

Z ustaleń wynika, że obecnie w 
czterech blokach należących do 
ŁZPB „Narew" zamieszkują 34 ro­
dziny absolutnie nie związane z ty­
mi zakładami. Są to najczęściej by­
li pracownicy zakładu, którym co­
fnięto przydział, lecz mieszkań tych 
nie opuścili. 

Sytuacja taka trwa od 1976 roku, 
mimo podejmowania ze strony 
LZPB „Narew" działań w Urzędzie 
Miasta celem rozwiązania tego pro­
blemu. Lista osób bezprawnie zaj­
mujących mieszkania funkcyjne po­
większa „ się z każdym rokiem, co 
jest wynikiem poczucia bezkarnoś­
ci tych ludzi. Bezsilność w załat-

wieniu tej sprawy powoduje 
rzenie załogi i osób postron J 

Ze względu na społeczną ny 
problemu konieczne jest pot 
d~iałań w ki.erunku_ przekwater~~ 
ma do pom1eszczen zastępczych 
najmniej kilku osób wraz z. r 
nami, których sytuacja rodzino 
materialna na to pozwala (Wni~ 
nie wkładu na mieszkanie spółdz~ 
c~e bądź wynajęcie mieszkania).1 

Na naradzie roboczej w Proku 
turze Wojewódzkiej w Łomży 
dniu 20.04.1984 r. z udziałem prz 
stawicieli <;;-ospodarki Tereno 
Urzędu M~asta i ŁZPB .,Nare 
uzgodniono, że istnieją warunki 
m<?żliwości do p~zek"':'aterowania 
osob wraz 1 rodz.mami do 1nieszk 
zastępczych i jednej do lokalu 
miennego. 
Wnoszę zatem o podjęcie ule 

dawanych działań w kierunku pr­
kwaterowania wytypowanych . Jg 
(po nadesłaniu stosownej dokum~ 
tacji przez ŁZPB „Narew") or 
zlecenie właściwym pracownik 
podjęcie dalszych systematyczny 
zabiegów zmierzających do całko 
tego załatwienia problemu i w 
kwaterowania wszystkich lokatoró 
zajmujących bezprawnie mieszka 
funkcyjne. 

Mgr MARIAN LAT 
sastępca prekurałora wojewódzkie 

~ oszczędność 
na kosztach 
własnych 

W odpowiedzi na notatkę pr 
wą („Spięcia", „Kontakty" nr 17/8 
dotyczącą dopłaty d~ biletów · 
sięcznych, dyre1tcja Oddziału Kraj 
wej Państwowej Komunikacji 
mcchodowej w Lomży informuje: 

Konieczność ustanowienia tej 
płaty wynikła w skutek wydłu„ 
nia trasy autobusu z Łomży do K 
na przez 25-kilometrowy objazd. 
każde 5 kilometrów cena biletu 
nosi 100 zł, więc za 25 kilometr 
bilet miesięczny kosztuje 500 
Lecz sprawa jest już nieaktual 
gdyż - pod presją społeczeńst~~ 
Rejon Dróg Publicznych umozli 
naszym autobusom przejazd prz 
Borkowo w godzinach szczytu pr 
wozowego. 

Mgr inż. W1'0DZIMIERZ LA 
us!ępca dyrekto 

ds. eksploata 

niechąć 
do złotówki 

W związku z publikacją artyk 
łu pt. „Pomocna dłoń" („K?n~kt 
nr 51/83) PZU Oddział WoJewodz 
w Łomży informuje: • . . 

W świetle dokumentacji zna1duJ 
cej się w Inspektoracie PZU 
Łomży stwierdzono, że ob. Wyso 
ka Helena, zam. w Brulinie, n 
figuruje za ostatnie pięć lat .<1?79 
-1983) w kontroli szkodoweJ 1 n 
moiemy stwierdzić, czy ot~zyma 
odszkodowanie za padłe kome. Ak 
szkodowe przechowywane· są prz 
pięć lat, a po upływie tego okr 
- przeznaczane na makulaturę. 

Jednocześnie prostujemy. infor~ 
cję odnośnie odszkodowania za 5

0 dolę. Sprawa dotyczyła przyz~ae 
zasiłku z funduszu prewencYJn 
na pokrycie stodeły. Zasiłek te

1
n, 

kwocie 40 500 zł, został ob. He ~n 
Wysockiej przyznany, le~z, rn; 
wysyłanych wezwań, zasiłku 
nie pobrała. Motywowała ·t? tfu 
że pieniądze ją nie 1nteresu~ądan 
materiał pokryciowy. Teg~ zą. 

11 spełnić nie mogliśmy, pome!ai 
leży to w naszej kompeten~J1• k 
wagi na zbliżający się konie~ ro 
zasiłek ten został przyznany inn 
rolnikowi. 

W roku bieżącym Inspektorat. P 
nownie wrócił do tej spraWY .1 

pracowuje nową dokumenlacJę 
sprawie zasiłku. 

M . JAN LEN"\R 
gr dytek 

J 
• „0 rz 

Oddziału \V ojewódz t~ ... LoJJI 



R 
zecz idz.ie o hudowę sklepu, 
Jedni chcą na swoim brzegu, 
drudzy - na swoim. Tłuma­

bałamutnie. że niby łatwiej 
będzie coś ku.pić, jeśli z domu 
aczą dostawy, 

/ 

~ajspokojniej rzecz traktuje Jad­
, a Sierota, choć należy do uboż­
ch mieszkańeów wsi; jej jest 
różnicy. po której stronie znaj­

. się sklep. Współziomkom i.e 
go brzegu darowała działkę pod 
estycję bezpłatnie - na zgadł: 

dla sprawy publicznej - drugim 
powiada: „Postawicie u siebie. 
niewielkie z.martwienie. Nie jest 
znów tak daleko. A jak wejdę 
strycłt. to dojrzę, co do sklepu 
ywieźli. Chyba że plandeką kon­
jenta zasłonicie". 

pamięta wieś zgodną, spokojną i 
ołą. Budowali w czynie społecz­
remizę. szkołę, zlewnię mle­

Nikt wtedy nie zastanawiał sie 
tym. komu do tych obiektów 

zie najbliżej. 

Wyłoniony przed sześcioma laty 
teczny Komitet Budowy Sklepu 

przewodnictwem Stanisława 
aszczuka, wypróbowanego spo­

ika. ustalił już lokalizację -
działce darowanej przez Jadwi- · 
Sierotę. obok transformatora. ale 
nocześnie blisko szkoły. remizy 
tlewni mleka. a więc w punkcie 
0
odnym prawie dla każdego. Za-
dził też zbiórkę pięniędzy; sam 
· ław Tryniszewski chodził po 

alupach. 

z planem budowy nie było więk­
ch perturbacji. I.nformacja o te­
e przyszła z Wojewódzkiego 

ura Planowania Przestrzennei:o 
zo szybko. Gminna Spółdziel­
„Samópomoc Chłopska" w Cie­

mowcu (nie przewidując jeszcze 
' czas kryzysu i reformy) dekla-
ała pokrycie połowy kosztów 
estycji. 

\Vłaśnie w owym dniu. gdy wy­
yczyli x GS-u koparkę i wieźli 

ikami żwir do wsi, rozeszła 
wiadomość, że Tryniszewski 
tował część ludzi i wozi z ni­

. budu'!ec na inną. działkę, leża­

na posiadłości Lecha Laskow-

Stanisław Waszczuk wielce sie 
zdziwił i począł dociekać. 

·e i dlaczego powstał taki wy­
w Społecznym Komitecie Bu­

Sklepu. Tymczasem niezgoda 
iak powódź - ogarnęła już ca­
rodziny. 

IV jednej z nich 0Jc1ec opo-wia­
się za lokalizacją wedle Wasz­
a, bo wiedział z doświadczenia, 

takie obiekty. jak sklep, remiza 
tlewnia mleJca stawia sie zaw­
blisko środka wsi. jego syno­
na tomiast samodzielnie e;osoo­
jący na ojcowiźnie hałasowali 

Tryniszewskim. Oburzony rodzic 
ł im za to nieposłuszeństwo na 
e lata mu okazane. pakować 
i w świat iść z torbami. Gdyby 
i sami. moż.e uśmlechneliby sie 
kaprysów ojca i oow~drowali 
'eś do PGR-u czy innego zakła­
Pracy, ale co zrobić z toną i 
~tni? Wnieśli sprawę do sądu. 
Y podzielił e;ospodarstwo na trzy 
e części. Wkrótce jednak oiciec 
Olyślał ·swój oochopny krok. 
kł się swojej części i przeszedł 
synów na dożywocie. 

B .vło to pierwsze moralne 
zwycięstwo Stanisława Try­

. niszewsltiego. Po nim pozyskał 
~ sołtysa, który wystOS<>'Wał pi-
z pieczęcią o n()Wą lokalizacj~ 
. sytuująefł ~o •. bardziej oo­
•• ntf poonednia. 

\r()jewódzkie Biuro Planowania 
zenne~o orąjęło te oropo­
ze 7.dzłwientem. aczkolwiek 

dawała się logiczna: podsuwała 
plac pełci większy obiekt, 
pn.ewodnicł'Jlcy Komitetu 

- STANISŁAW Z·lELIŃSKI 
" 

. . •· ··nawracanie 
...... „· n·ieząo·dy 

Kampania wyborcza zastała nurską wieś %ebry Laskowiec 

trzecią co do wielkości w gminie, bo liczącą at 104 kominy i 230 

uprawnionych do głosowania - niemal na otwartej wojnie domo­

wej. Każde zebranie ponad 1 O-osobowej Rady Sołeckiej kończyło 

się ~olejną waśnią, wypominaniem sobie zaprzeszłych i przypisywa­

nych grzechów, a często takie i gonitwą przez pł~ty. Rada Sołecka 

na pewno m_ogłaby przywrócić wsi zgodę, ale sama też podzieliła 

się na dwa obozy. 

Budowy i sołtys przewidzieli w 
nim nie t ylko sklep, ale i klub 
rolnika oraz zaplecze gospodarcze 
dla Koła Gospodyń Wiejskich. 

Ale radni Gminnej Rady N aro. 
dowej wybrali na sesji tylko budo­
wę , parterowego sklepu, czyli lcan­
cepcję Stanisława Waszczuka. 
Stanisław Tryniszewski jednak 

nie ustąpił. Postanowił zrealizować 
swoją ideę w czynie społecr.nym. 
Zdobył już cement. cegły l sipo­
reks. Obiekt ma być nowoczesny. 
z wysokim podpiwniczeniem i ied­
nym piętrem. Koło Gospodyń Wiej­
skich, nie czekając na oficjalną lo­
kalizację, wpłaciło Tryniszewskie­
mu 100 OOO złotych. Młodzież także 
mu sprzyja, bo przecież klub we 
wsi to jej marzenie. • 

Pai.~iero\ir.'a wojna Pomiędzy SGo­
łecmym Komitetem Budowy Skle­
pu Stanisława Waszczuka a Spo­
łecznym Komitetem Budowy Klubo­
-Sklepu Stanisława Tryniszewskie­
~ trwa. Obie strony zdołały jut 
porus:r.yć Urząd Wojewódzki. a na­
wet Wojewódzki Zespół Poselskl 
Tryuiszewski ma poparcie kobiet ł 

młodej generacji. WaszC%Uk - dy­
rektora szkoty, sekret-ana POP t 
-;ekretarza Gminnego Komitetu ZSL 
w N urz.e. Obie strony traktu.ją swo­
je inwestycje jako ~łówny punkt 
programu wyborczego na ~ajblitsi:ą 
kadencję. 

Danielę Tenderendę. cdonkini't 
Gminllego Kolegiwn Wyborczeee, 

spotkałem na plenarny~ obradach 
Rady Wojewódzkiej PRON. O Sta. 
nisławie Trynisz.ewskim nie miała 
dobrego zdania. - Przede wszy­
stkim musimy zacząć rozmowe od 
tego - powiedziała - .że jest to 

ł 
były radny WRN-u. Teraz nie wy­
łonili go nawet do Gminnej, bo nic 
dla wsi Ilie z.robił. tylko ludzi I · skłócił Gdyby nie on. sklep w tej 
wsi byłby pobudowany już c.o naj­
mniej 3-4 lata temu. 

Naczelnik: ttminy, Eugeniusz Waś­
niewski. już ma dosyć wystepo­
wania w roli mediatora. - Kiedyi 
- mówi - była to bardw gospo­
darna miejscowość~ ludzie nie żało­
dali grosz.a dla publicznej sprawy. 
Teraz wypadałoby tam tylko cyr­
kową arenę postawić. 

W sąsi~dnich wsiach można usły­
szeć o Żebrach Laskowcu taką o­
pinię: - Ich może unobilizować 
tylko głos syreny strażackiej lub 
okrzyk· ,,Pali sie". Rzucają wtedy 
wszystko ł biegną do pożaru na 
przełaj. zapominając o wzajemnych 
urazach. bo w każdym odzywa sie 
stara. poczciwa dusza sikawkowe­
go. Raz tylko POC%Uli sie 7.awie­
dzeni: na miejscu nekGme~ oo­
żaru zastali sąsiada sookojnie pa­
lącego ubie~łorócme śmieci. Oj, do­
stało m11 się za takie 1.1.ekceważe­
nie tradycjU • 

N a po.siedzenie Rad7 Sołeckiej 
przyszli punktualnie przedsta­
wiciełe l przewodniczący obu 

komitetów. Lech Laskowski stwier-
dził na wstępie. te sp6r we wsi 
jest niepotnebny, bo ci x Piask6w 
powinni sit: zgodzić na budynek 
wieloczynnościowy. który za Jednym 

~achem rozwiązałby wsży.stkie 
probleDIY lokalowe wsi. 

Teresa Arszagi, nauczycielka i se­
kretarz POP. skontrowała te od­
zywkę aatychmiast: - A po co to­
bie klub? Czy będziesz miał tyle 
czasu? 

Stanisław Waszczuk odwoływ.ał 
się kiedyś na sklep, więc dlaczego 
teraz chcecie budować.zupełnie coś 
innego i zupełnie w innym miejscu. 
gdy mamy już załatwionych tyle 
dokumentów? 

Głos zabrał Tryniszewski: - Mam 
listę wraz z uchwałą. Jest na niej 
wyraźnie napisane. kto opowiada 
się za naszą koncepcją.. Po co bu­
dować kilka razy? Zmówmy się l 
postawmy jeden budynek. ale no­
woczesny; nie tylko dla siebie. lecz 
i dla naszych następców. Przecież 
czekają nas wkrótce prace polowe: 
sianokosy. potem żniwa i wykopki. 
Znów LTiwestycję przyjdzie odłożyć 
do wiosny lub jesieni przyszłego 
roku. Zapanuje z.goda. to będziemy 
mieć sklep po kilku tygodniach. A 
musimy niebawem remontować też 
remizę. 

- Spokojna głowa - odpowie­
dział ktoś z końca ławy. - Remont 
remizy wykona majster. Proponuje 
swoją robociznę i materiał za je­
dyne 60 OOO złotych. My skupmy 
sie na budowie sklepu, bo to je~t 
w tej chwili najważniejsze. I mu­
si on być na Piaskach. koło trans­
formatora, a nie gdzieś tam na 
Budach. Toż tamten plac w deszcz 
zatrzymuje wodę po kolana. Gumia­
ki trzeba nakładać nawet w sło­
neczny dzi-eń. Wieś się zgodziła bu­
dować w naszej części, to Po cho­
lerę wichrzycie? Tak wam ciężko 
przejść tych kilkaset metrów dalej? 

Nad korzystną lokalizacją zasta­
nawiały się wszystkie głowy Rady 
Sołeckiej, a każda medytowała tak. 
by obiekt znalazł się po jel, stro­
nie. Po raz któryś w roli media­
tora występował naczelnik gminy 
i przewodniczący Rady Wojewódz­
kiej Związku Rolników, Kółek i Or­
ganizacji Rolniczych. 

Naczelnik coraz częściej spoglą­
dał na zegarek. - Jeśli nie mo­
żecie się dogadać - rzekł nagle 
- to ja nie wiem nic o społecznych 
komitetach. Rozwiązuje je, gdyż 
żaden z nich się nie zarejestrow~ 
Dopóki nie mają statusu prawnego. 
nie mogą zbierać żadnych składek. 

• Pierwszy · odezwał się Tryniszęw. 
ski: - Jak to? Pieniądze już sa. 
materiały też. Jutro przystępujemy 
do zalewania fundamentów. 

- To przyjadę i wstrzymam b\l­
dowę. a nieposłusznych ukarzę. 

W sukurs Trynrlszewskiemu pos­
pieszył Waszczuk: - Panie naczel­
niku. my mamy już 37 przeróż­
nych dokumentów! Są wśród ni:b 
odpowiedz.i posła ziemi łomżyńskiej 
i wojewody. Każde pismo ma kil­
ka ważnych oiec~cH 

Naczelnik ważył chwile szacunek -dla pieczęci, po czym powiedział: 
- Dobrze, wynajdę u was ieszcze 
dwa place. sprowadzę eksperta l on 
wyznaczy lokali.za:je sklePtł. 

- Jeśli wypadnie na Plaskach. 
to my się zgadzamy od razu - wo­
łają sojusznicy Waszczuka. 

- Jeśli na Budach. my od niko­
go nie chcemy ani z.łotbwkl. Sami 
postawimy sklep, klub l DOmiesz­
cz.enie dla Kola Gospodyń Wiej­
skich argumentowało drugie 
. .stronnictwo". 

p o kilku dniach delegacja z.ło­
żona z. dwóch Sierotów l TrY­
niszewskiego z.łożyła wląte 

• w redak~iL · Roz.poczęli budowe. 
Pueci.wnicy tet. ale wcześniej 
wnieśli aa nich skargę. Pr~ jecha­
ła komisja L.. wstrzymała oble 
budowy. 

Fakt ten bynajmniej nie mleche­
cił adwersar~y. be.wiem jut staro­
żytni mawiali: ..Nlech z.dnie jwtat. 
byle sprawledliwo§cł stała si~ za­
do~ć". 
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Po raz pierwszy tego lata ży­
cre na ulicach miasta. zamar­
ło, gdy niemieccy żołnierze 

zaczęli przykładać głowy do ziemi i 
wsłuchiwać s_ię z niepokojem w jej, 
~oraz wyraźniejszą, mowę pomru­
ków i detonacji. Odtąd codziennie 
rano stukały po bruku podkute bu­
ty, łomotały w drzwi kolby kara­
binówt a ostre pokrzykiwania wy­
pędzały każdego, kto nie miał dość 
sprytu i szczęścia, na Rynek Zam­
browski. Stamtąd.- przydżieleni do 
odpowiednich grup, upchani pod 
plandeki samoc;hodów, jechali ludzie 
do Drozdowa, Czaplic czy Boguszyc, 
by kopać rowy str~eleckie i b1:1do­
wać umocnienia. Wracali wieczo­
rem, brudni i umęczeni; czasem 
jednak, zamknięci drutami polo­
wych obozów, przepadali na długie 
miesiące. Niektórzy doczekali wol­
ności .gdzieś w Prusach czy w głę­
bi Rzeszy, inni kończyli życie w 
przy.godnym rowie bądź lesie. 

szczali tej niewygodnej i niebez­
piecznej kryjówki, ile spędzili w 
niej dni ogromnego strachu i jesz­
cze większej nadziel, ile razy mu­
sieli wykupywać się od śmierci, od­
dając Niemcom schodzącym do nich 
z granatami w rękach resztki żyw­
ności. Pamiętają natomiast, jak bar.· 
dzo ci panowie świata bali się „ka­
tiusz", jak przerażały ich ,,kukuruź­
niki,', z których w dŻień I w noc 
sypał się nie tylko grad kul, ale I 
rozlegały, kierowane do Polaków, 
uspokajające słowa: „Czekaj cle 
cierpliwie, wkrótce was oswobodzi-· 
my". 

: Któraś noc zaskoczyła wszyst-
.· · kich nadzwyczajną ciszą. Ta 

cisza nie pozwalała zasnąć. 
Pierwsi odważyli się wyjść młodzi 
chłopcy. Nigdzie nie - było ·śladu 
Niemców! Przypuszczenie zamieniło 
się w pewność, kiedy na szosie pd 
Giełczyna pojąwiii się Kozacy - w 
charakterystycznych płaszczach, w 
czapkach z futrzanym otokiem · i 
czerwonym denkiem. Witano ich 
serdecznie, bez względu na to, jaki 
kto miał stosunek do Związku Ra- · 
dzieckiego. Ogromna rado§ć I 

-

Pozostawanie w jego strefie byłoby 
zbyt niebezpie~ne. 

Nocą trwały .,.,gorączkowe przygo­
towania do wyjścia: pakowanie naj­
niezbędniejszych rzeczy, szykowanie 
skrytek t dołów na wszystkie domo­
we „skarby". Nad ranem - w kie­
runku Sniadowa i okolicznych wsi 
- ruszyła kawalkada pieszych z 
ruewielkiml tobołkami, przerzucony­
mi przez plecy lub przewieszonymi 
przez ramy rowerów. Nie wszyscy 
wzięli z sobą kołdry I pierzyny; by­
ła dopiero połowa września. Odcho­
dzących żegnały wybuchy pocisków 
wystrzeliwanych z drugiej strony 
Narwi. 

Drogi prowadziły przez Giełczyn, 
Czaplice, Boguszyce. Trzeba było o­
dejść przynajmniej 15 kilometrów 
od linii frontu. Przed Czaplicaml 
przechodzącym przyglądały się dwa 
ludzkie cienie. To Żydzi; pozielenia­
łe, zarośnięte twarze, usta lapczy. 
wie chwytające cudownie świeże po­
wietrze. Ostatnie pół roku spędzili · 
u chłopa, w komorze pod piece~. a 
raczej w ·norze o wymiarach 150xl50x 
x60. centymetrów. Teraz wyszli na 

, 

bezczynność; kilku chłopaka-w 
mo zakazu, ruszyłą do miast.a rn 
pozostaw~one. w ~omach lub zak 
pane jes1onk1, pierzyny buty 
Łomży panował spokój Przeciw 
cy zaniechali n.awet wzajemnego n 
strzeliwania się. Ulice dudniły t 
ko muzyką z megafonów Mars/ 
pieśni rewolucyjne płynęły po rz: 
aż do pozycji niemieckich 

W domach nie było prawie ni 
poza przypadkowo porzuconą odi.i 
ż~ czy g~rnk.iem sm.alcu. Rnyka 
c1 wraca.Ii więc z memal pusty 
rękami, znów zdani na łaskę i ni 
łaskę chłopów. 

I wtedy, kiedy już niektórzy Prz 
stali liczy~ upływające dni. szalo 
radość: można wracać. 

T o już nie było rumowisko ' 
pustynia bez śladu życia! p0 
stc;ami trzeszczały odłam 

szkła, zagrzebane w grubej warstWi 
popiołu wymieszanego z ziemią i k 
wałkami cegieł. Głos potężniał w t 
kiej pustyni Jak nad wodą. Na ki 
lometr słychać . było każde stąpnf s 
cie, niemal każdy szelest. Ludzi " 
ściągali · na to cmentarzysko 
wszystkich stron jak ptaki do sta 

Po raz drugi miasto umarło w 
bezruchu, kiedy spadły na nie pier­
wsze bomby i pociski artyleryjskie. 
a po dachach zaczęły dzwonić od­
łamki pocisków, wystrzeliwanych 
prze..z walcz'lce samoloty. Zamarło w 
oczekiwaniu na ten ostatni - po­
dobno niesłyszalny - wybuch, ale 
i na łzy szalonego szczęścia. 

· tomi:a - siedziba starostwa, potem powiatu, a w . końcu wofew6dztwa - przeżywała w p 
il 

ostatnich czterdziestu latacl\ swoje wzloty i upadki. Ich ślad poząstał w .niepełnej dokumentacp 
I ulotnej pamięci łudzi - świadków mijającej historii. Dziś rozP-oczynamy cykl artykułów poświę­
conych tej pasjonującej, nie wszystkim znanej, historii. 

Wszyscy ci, którzy uchronili się 
przed wywiezieniem za linię Narwi. 
kryli się teraz po piwnicach, stry­
chach, czasem tylko ważąc się na 
wypełznięcie z kryjówki i przesko­
czenie ulicy w. ślad za odchodzącym 
oddziałem niemieckim. 

Miasto płonęło. Ogień, podkłada­
ny przez Niemców pod kolejne bu­
dynki, wzniecany seriami pocisków 
zapalających, stopniowo ogarniał ca-
łe centrum Łom.iy. Co odważniejsi 
mieszkańcy usiłowali dogadywać się 
z Niemcami, przekupywać ich kosz­
townościami, wódką. Najwięcej 
szczęścia mieli ci, którzy trafili na 
Austriaków, dość łatwo ulegających 
prośbom, wspartym drobnymi pre­
zentami żywnościowymi. W czter­
dziestym czwartym, zresztą, inaczej • 
już myśleli oni o losie swoich ro­
dzin, domów. Podpalali więc dla 
pozoru parę budynków ł natych­
miast odchodzili, by dać ludziom 
szansę ich uratowania. Takim spo­
sobem ocalało sporo domów między 

· ulicą Dworną a Senatorską, przy 
Pięknej, Woziwodzkiej, a nawet na 
Rybakach. 

Rozkaz zniszczenia wszystkiego. 
co znajdowało się na prawym brze. 
gu Narwi, może nie tyle nawet wy­
pływał z nienawiści do Polaków, co 
ze względów taktycznych i stra­
tegicznych: wycofując si~ należało 
maksymalnie utrudnić nacierającym 
fołnlerzom Armil Czerwonej %arów­
no :tycie na tym terenie, jak i e­
wentualne atakowanie pozycji zaj­
mowanych wła~nie przez Niemców 
na lewym brzegu Narwi. 

Zanim jednak do tego doszło, 

wdzięczność za uratowane życie J 
wyzwolenie miasta zdominowały 
wszystkie inne myśli I uczucia. 

Kiedy radzieckie ciężarówki zjeż­
dżały w kierunku (częśclowQ ocala­
łego) żelaznego mostu, około trzystu 
metrów od przeprawy zatrzymali je 
łomżyniacy; most był zaminowany 
W chwilę później wstrząsnęła nim 
potężna eksplozja; przęsła ~niosły 
się w górę ł opadły na strzaskane 
filary. Blisko trzy tygodnie niemiec­
cy specjaliści wiercili w filarach o­
twory pod materiały wybuchowe. 
Nie mogło to ujść uwadze . łomżan. 
Mało kto jednak zauważył, kiedy 
został zaminowany kościół ewange­
licki. Niemcy opu~zczali już miasto, 
gdy strzelista sy!wetka budynku 
poderwała się jak startująca rakie­
ta. po czym zwaliła w dół I roz­
sypała w olbrzymie rumowiskot a 
potężna chmura pyłu przysłoniła ten 
obraz zniszczenia. 

przez kilka długich dni walki to­
czyły się na przedmieściach miasta. 
Łomżanie koczujący w centrum 
przenieśli się na pulwy, w miejsce 
przepędzonego za rzekę bydła. O­
twarte niebo wydawało się bez­
pieczniejsze niż kryjówki zasypywa­
ne gruzem walących się budynków. 
Wprawdzie radzieckłe samoloty nad­
latywały nad łąki ł nawet ostrze­
liwały je, lecz nie zdarzyło się, by 
kogoś zraniły. Może strzały miały 
być osfrzeżeniem, radą, by wycofać 
się z zagrożonej strefy? Nikt jednak 
z pulw się nie ruszył, bo I nie by­
ło specjalnie gdzie. 

Trzynasty dzień września 1944 ro­
ku był więc dla łomżan d·niem bnr­
dzo szczególnym: miast.o odzyskało 
wprawdzie wolność, lecz dogorywa­
ło. Dogasająca, choć jeszcze widocz­
na z dala łuna oznaczała, że mar­
twieje ono pod war~twą popiołu ł 
pyłu. Ludzie jednak widzieli jut w 
wyobraźni, jak adrad:?a. się I wraca 

' do dawneJ urody. I ta myśl krzepi­
ła jak gorąca zupa z kuchni polo­
wej, ustaWionej za murem ocalone­
go domu. · 

Kilkana§cie .godzin szczę§cla przer­
wała wfadomo§ć, po· której znów o­
garnęło ludzi uczucie otępiającej 
bezradno§ci: trzeba byłQ jak naj­
szybciej opuścić miasto na kilka -
mote kllkanakłe - dni, dopóki 
przez Narew nłe przewali się front. 

Znacznie trudniejsza wydawała się 
sytuacja ludzi, kt6I"ZT schronili się 
w piwnicach dom6w stojących na 
przedmieściu Łom.ty, na wysok~cl 
szosy do Mętenina i dzislejszeJ u­
licy Poznańskiej. Teraz nie potrafią 
nawet. określić, jak długo nłe opu-

dwór po raz pierwszy. To był ich 
pierwszy dzień wolności. 

Z Zawad do Giełczyna dosłownie 
nie można było przejechać przez 
ciała młodych ludz1 w sfatygowa­
nych, szarych mundurach. -Dopiero 
po kilku dniach miały po nie przy­
jechać drabiniaste wozy i radzie­
ckie sanitariuszki. Wielu z nich 
chłopi zabrali jut buty I charakte­
rysty-czne pęcherze z ,,krupczatką", 
czyli marnej jakości tytoniem. Może 
to ohydne, . ale przecież umarłym na 
nic się już nie przydadzą. 
Mijały dni. Spodziewane ,wieści o 

przełamaniu frontu nie nadchodzi­
ły. Po złej jesieni nastały szarugi I 
chłody, po nich - śniegi. Coraz 
trudniej było wytrzymać w zie­
miankach czy pustyćh, stodołach. w 
których dobrze czuł się tylko roz­
tańczony, lodowaty wiatr. Rano lu­
dzie z trudem zsuwali z siebie 
sztywne koce i kołdry Z delikat­
nym trzaskiem pękała pokrywająca 
je kilkumilimetrowa warstewka lo­
du. Potem odbywał się bieg do 
studni, krótka toaleta przy wiadrze 
z wodą pełną ka wałków lodu I... 
choć na moment do ciepłej chału­
py! Wreszcie już tylko oczekiwanie 
na kolejne krótkie chwile oszuki­
wania głodu: miskę kartoflanki z 
kaszą, pół litra czarnej kawy czy 
kawałek czarnego chleba. Czasem, 
szczególnie nocą, zdarzały się ryzy­
kowne wyprawy do kopca z ziem­
niakami. 

Na Boże Narodzenie prawie wszy­
scy przenieśli się do chałup. Na 
podłogach ~cłsk ja"k w puszcze sar­
dynek. Spać motna było tylko na 
jednym boku. 

Nie wszyscy wytrzymywali t~ 

rych gniazd, pobudzone odwieczny 
instyńktem życia. Ze zwałów cegi 
wygrzebywali resztkj dawnego d 
bytku. · 

Najgorsze było jednak to, ie 
oknach ocalałych budynków brak 
wało szyb. Należało je „skombl~ 
wać" i w ogóle doprowadzić do l 
ko takiego stanu używalności wła: 
ne cztery ściany, w których częs 
gnieździło się po kilka rodzin. Zd. 
bycie opału do telaznej „kozy" fi! 
było proste - w całym mieście ni 
ostał się ani jeden drewniany pło 
a deski ł okrąglaki (z wyciętyc 
drzew) można było ściągnąć z ok 
p6w tylko nocą. 

Na ścianach i drzwiach dornó 
pojawiły się napisy i karteJuszk, 
,.Jeśtem ... n, ,,Żyję ... ", „Czekam .. il 
Wracali zabrani przez Niemców .k 
ka miesięcy temu lub rozdzieleni 

1
li 

nią frontu. Szli od Piątnicy ~zka 
kiem wytyczonym przez woJS 
rajpierw lodem przez rzekę, pot.ed 
Żydowską, Woziwodzką... I{az 

0 nieostrożny krok mógł ich koszt 
wać życie. Czasem. w bezsenną 00

3 spędzoną na pracowitym szabro:i1 niu, nastąpował błysk, a po ~zy 
...:.... wybuch I przerafliwy h 

. człowieka. Gdy przebrzmiało ee a 
detonacji, w mle§cłe znowu za~a 
ła głęboka clszJt, czasem prt~,j~ 
na wołaniem o pomoc, nlepo 0 'eh 
aż do rana coraz słabszymi, Cl b' 
nącymi jękami konającego od up 
wu krwi I od mrozu. zte 

A jednak ka!dy następny d tn 
zaczynał nowe. łudzące norma 
ścią, życie. 

fiANUTA i ALEKSANDsc 
WRONISZEW 



z 
o sta 

kowal swevo losu 
rrzesłuchanie prof. JANUSZA 

·oflSKIEGO, byłego ministra Nau­
. szkolnictwa Wyższego i Techni­
. (1918-81), wicedyrektora lust7-
IU Ekonomii PAN i prezesa Za­
ądu Głównego Towarzystwa Wie­
i~ powszechnej. 

1. czy kocha Pan siebie? 
_ Umiarkowanie. 
, co jest pańska główną (,ałet~'f 

':_ Prac.>witość. 
J. A wada'? 
- Niec1erpliwość. 
4 .laka cechę cent Pan najbardzteJi 
;) u podwładnych? -
- foJalność, pracowitość. 
li) 11 zwierzchników? 
- szerokie horyzonty, obowiąz-

•owośc. • 
5. .1akieJ wady życzyłby Pau swoim 

1ro:om'l 
- Oderwania od rzeczywistości. 
I Kogo Pan bardziej nie cierpi: •lu· 

pie'go przeciwnika czy inteligentnego uo· 
c1uebcY . 
- Inteligentnego pochlebcy. 

1. W czym był J!an zawsze najlepszy? 
- W próbach doprowadzania 

spraw do końca. 
1. Kiedy użycie siły może być uspra~ 

wiedliwione? 
- W obronie nadrzędnych war­

tośCl. 
t Co najbardziej dzieli ludzi: wiek, 

pochodzenie. pieniądze, światopogląd, 
oanowislto'! 
- Zawiść i przesadna ambicja. 

10. Proszę uzupełnić zdanie: .,Idea jest 
dla człowieka •.. 
- ... czynnikiem pobudzającym do 

działania". . 
u. Co Jest dla Pana absolutnym at· 

cydziełem'! 

- Góry. 
12. w jakim towarzystwie czule się 

Pan najlepiej'! 
- Ludzi inteligentnych i dowcip­

nych. 
13. czego najbardziej W'>tydzł się Pan 

"swoim życiu? 
- Kilkakrotnego ustąpienia orzed 

racjami, co do których byłem orze­
tonany, że są fałszywe. 
lł. A z czego chlubi? 
- że w niektórych przypadkach 

nie ustąpiłem. 
15. Wyłączając Polskę, w Jakim kra­

ju chciałby Pan mieszkać na stałe? 

- Nie chciałbym wyłączać; jeśli 
byłaby to konieczność. wybrałbym 
Czechosłowację. w której czuję sie 
bardzo dobrze. 
li. Najwybitniejsza posta(: w historii 

Polski? 
- Drucki-Lubecki. 

17. Człowiek najbardziej godny !)Ogar· 
•v w bistoru tuddwści? 
- Hitler. 
li, Kiedy człowiek Jest bogaty'? 
- Gdy posiada dosyć środków na 

iaspokojenie potrzeb, ktore uznaje 
za racjonalne. 
li Jaka powinna byl: maksymalna 

rozpiętosć dochodów? 
- 1:6. 

li . Czym, według Pana, Jest przystoso­
rtanie się do sytuacji'? 
- Możliwością dokonywania jej 

unia n. 
U. Czy zawsze wieny Pan„ te !+!=ł1 
- Nie; w procesach społecznych 

często „nie". 
22. Kto powinien być najlepiej wypa· 

rradzany: wybitny naukowiec. artysta, 
rzemieślnik czy polityk? 
- Wybitny artysta. 
?3. W co Pan wierzy'! 
- W uczciwość ludzi. 
Zł. Czy politvk powinien reformował 

1połeczei1stwo zgodnie ze swołmi p.rzeko-
taniami, czy zgodnie a pragnH: 
IP<>leczeństwa? 

- Najlepsza byłaby średn.ia wy­
padkowa; jeśli chce się. by refor­
my te były skuteczne, bardziej na­
leży skłonić się ku społeczeństwu. 

25. Gdybym sam decydował o losach 
kraJu. podjąłbym następujace decyzje: 

- Jestem bardzo szczęśli WY że 
nie muszę tego czynić. O wiele 
latwiej jest doradzać i krytykować. 
Zi. .Jak godzi Pan postawę prywatną 

1 Publiczna? 
- U daje mi się. 

27, Czy uważa Pan, że w ciągu oaJ­
bUższycb płęciu lat konflikt nuklearny 
Jest możliwy? 

- Tak. w granicach dwudziestu 
Procent. 

21. Co przychodzi Panu na myśl, CdY 
•lrszy Pan sl<~wa: 

a) patriota? 
- szacunek dla własnego kraju 

i narodu. 
b) komunJsta'Z 

- potrzeba pracy dla innych. 
ZI. Polak6w przywary te: 
.- Brak perspektywicznego myśle­

llia. 
li, A nletyt 
- Odwaga, otwartość. 1J>OQtanłcz­

ność (choć to ostatnie jest równiet 
\ładą). 
Il. Krytyka Jest dla mnie: 
- Rzecq konlecmą, choć nle­

Drtyjemną. 

Ił~ o esym cbelałby Paa •n•cl• ••Y· 
•lna przekonat Pelak6wT 

Io- że katdy jest kowalem swego 
su. Indywidualnie l w skali na­

fOdu. 
... b o czym cbclalbp Pan przekonat 
„lllPgo 1tebłeT 

- Nie widzę sprawy, do kt6reJ 
łllusiałbym sie sialej przekonywać. 

~ 

Odbiliśmy od dolnego progu kryzysu. l,.ekką poprawę obrazują 
cyfry: wzrost produkcji przemysłowej (brutto) o 6,7 proc., 
produkcji rolniczejo prawie 3 proc.; dochodu narodowego o około 5. 
Tak było w roku ubiegłym. Gdyby 'posłużyć się terminologią stoso­
waną do analizy gospodarki kaf'iłalistycznej, można by powiedzieć, 
iż kryzys się kończy, zaczyna ożywienie. Czy wraz z nim zniknęły 
iednak wszystkie negaty~ne zjawiska ekonomicznej codzienności? 

STO RÓWIA SIĘ SIEDEMDZIESIĄT 
. PIĘĆ 

Bywa, że nawet pokaźnie pęcznie-
ją nam portfele, lecz wcale nie 
wzbudza to w nikim entuzjazmu. 
Dzieje się tak wtedy, gdy za coraz 
grubsze zwitki banknotów nie mo­
żemy nabyć większej ilości towa„ 
rów, czyli - gdy poja·Nia się infla­
cja. I jest to nadal najbardziej u­
jemne zjawisko naszej gospodarki. 
które osiągnęło oró~ określo-
ny w ekonomii mianem in-

zamieniać dewizy na niezbędne su­
rowce, części i materiały, najzwy­
czajniej je przejadaliśmy. 

ŹARŁOCZIE ODSETKI 
N as ze zadłużenie wobec. Zachodu 

-ciągle wynosi około 27 miliardów 
dolarów; ponad 4 miliardy rubli 
winni jesteśmy już Związkowi Ra­
dzieckiemu. Przy obecnej stopie pro­
centowej da]e ponad 2.5 miliarda 
odsetek rocznie. Tymczasem nasza 
nadwyżka w bilansie płatniczym 
wyniesie nie więcej niż 1,5 miliar­
da. W tej sytuacji, nawet gdyby do­
szło do pełnej normalizacji stosun­
ków gospodarczych z krajami ka­
pitalistycznymi, trudno liczyć na 
szerokie otwarcie się ich kiesy kre­
dytowej. Ostrożność banków wyni„ 
ka, zresztą, nie tyle z braku zaufa- · 
nia do Polski jako wierzyciela (zna­
ją dobrze nasz potencjał przemysło-

ko rentujących się. Duża cześć. 
dawnych inwestycji centralnych. 
ciągną samodzielnie przedsiębior­

stwa, co może sprawić, iż rozbudu­
ją swój - nie odpowiadający ak­
tualnym p<Jtrzebom gospodarki 
potencjał. Wręcz przerażający Jest 
takt, że w 1983 roku pięćdziesiąt 
procent nakładów inwestycy 1nych 
wpakowaliśmy w tzw. skorupę, czyli 
mury i gmachy. $wiadome sterowa­
nie polityką inwestycyjną. z punk­
tu widzenia przemian struktural­
nych, zdaje się więc być jednym z 
najistotniejszych problemów do roz­
wiązania. Tym bardzieJ że obser­
wuje się narastające osłabienie po­
stępu naukowo-technicznego Bar. 
dw dokładnie WYkazuja to da­
ne: o wiecej niż o oołowe. w 
porównaniu do roku 1979. spa-
dła liczba realizowanych Pro­
jektów wvnalazcz;,ch i raciona­
lizatorskich; o 60 proc. zmniejszyła 
si~ liczba wdrożonych patentów f 
o około 50 proc. - samych zgłoszeń 
~atent-Owych. O wiele mniej środ­
ków orzeznaczamv na badania i 
postęp techniczny. Choć i tu nie brąk 
paradoksów: . środków ·jest mniej 
i jednocześnie nie wszystkie są wy­
korzystywane. Dlaczego? Otóż fir­
ma - która nie ma bieżących kło­
potów ze zbytem na rynku wew-

• 

flacji galopującej. W ubiegłym ro­
ku jej stopień osiągnął bowiem 25 
proc., w roku bieżącym utrzyma się 
- przewiduję - nadal wysoki, bo 
dwudziestoprocentowy spadek war­
tości pieniądza. Jest to problem tym 
batdziej z.łożony, że nie bardzo już 
kto ma czy może ponosić ciężar jej 
skutków: robotnik wiecej nie chce 
znosić, inteligencja dawno sie soau­
peryzowała. obciążenie wsi również 
nikomu nie wyszłoby na dobre. Po­
zo5taje mityczna prywatna inicjaty­
wa. czyli... półtora do dwóch pro­
cent dochodu narodowego. Z e­
konomicznego punktu widzenia sta­
nowi to jednak przysłowiowy guzik. 

; 
czy grozi nam 

NIE JESIESMY SAMI NA PUS lYIH 
Polska Jest kra;em, w którym 

wszyscy z.naJą się na medycynie, 
sporcie i, oczywiście, gospodarce. 
Rzadko jednak powszedni ekonomi­
sta ź kolejki lub tramwaju zdaje 
sobie sprawę z całości uwarunko­
wań gospodarczych świata. A dzi­
siaj są one dla nas raczej nie- -
pomyślne. Co nam sprzyjało w la­
tach siedemdziesiątych? Po pierw­
sze: niskie ceny ropy naftoweJ. Ku­
powaliśmy ją wówczas, w wyniku 
stosowania w RWPG zasady pięcio­
letnich cen ltroczących, bardzo ta­
nio; teraz ropa radziecka zaczyna 
osiągać poziom cen światowych z 
Okresu nieustannego ich wzrostu. Po 
drugie: lata siedemdziesiąte to -
nieustanny wzrost cen surowców. 
Drożał nasz węgiel. nasza siarka. 
miedź, srebro. Dziś ceny na surow-
ce spadły. Niezwykle zaś ciężko jest 
w tej chwili - zwłaszcza. jeśli cho­
dzi o towary wyżej przetworzone -
zwiększać eksport, i to nie tylko na 
Zachód. Silna konkurencja zaczyna 
bowiem działać również w obrębie 
państw socJalistycznych. W eh wili, 
gdy pojawiają się kłopoty z ekspor­
tem. natychmiast zaczynają się pro­
blemy z importem. szczególnie, gdy 
ma się tak nienormalną sytuację 
związaną z utrzymywaniem sankcji. 
I nie chodzi tu bvnajmniej tylko o 
to, że Reagan cofnął klauzule najwyż­
szego uprzywilejowania: oolski ek­
sport do Stanów Zjednoczonych za­
wsze oscylował w E{ranicach zaledwie' 
dwóch-trzech procent naszej o­
ferty na Zachód. Cofnięcie przywi­
leju pozbawiło nas zatem najwyżej 
kilkudziesięciu milionów dolarów. 
Główny element sankcji wyraża się 
w tym, że zerwano w · stosunku do 
Polski wszelkie linie kredytowe. N a 
zachodnim rynku obserwuje się 

więc dziś s'>voisty paradoks: polski 
handlowiec. ieżeli chce kuoić sorzet 
inwestycyjny. oblegany jest jak kre­
zus. gdyż tylko on ołaci gotówka.­
Przecięcie normalnych na świecie 
transakcji kredytowych, jakich do­
konują także ci. których byłoby stać 
na płacenie od reki. oogłebiło już 
wcześniej oosteoujace załamanie 
naszego importu. Dalej toczyło 

się błedne koło: soadał imoort. 
wiec spadała produkcja orze-
mysłowa; spadała produkcja 
pogłębiał się spadek eksportu; 
skoro soadał eksoort na­
stąpił dalszy jeszcze spadek imoor­
tu. W ten sposób weszliśmy w spi­
ralę wzajemnie warunkujących się 
trudności. do których. z.resztą. sami 
również przyłożyliśmy ręłt"ę_ Twier­
du: bowłem, że przy wszystkich po­
ważnych błędach. popełnicmycb w 
minionej dekadzie, ich bezwarun­
kowym efektem wcal~ nie musiało 
być aż tak . drastyczne załamanie ca­
łej gospodarki. Doszło do tego w 
wyniku znanych działań społecz­
nych w latach 198041. ale istotne 
potknięcie popełnił również rząd. 
który - licząc na złagodzenie na­
strojów społecznych poprawą sytua­
cji na rynku - forsował w tvm 
okresie imoort konsumpcyjnv. Tak­
że wiec. w tych latach zamiast 

zacolunie Q0spodarcze? 

wy}, ale z globalnego impasu. Za­
dłużenie świata sięgnęło bowiem w 
ubiegłym roku astronomicznej kwo­
ty 800 miliardów dolarów. od któ­
rych kraje trzeciego ' świata powin­
ny uiścić prawie 80 miliardów 
dolarow rocznych odsetek . Wpłaciły 
tylko niecałe 10. Reszta powiększy­
ła dług, od którego rosną nowe pro­
centy, i którego nikt obecnie nie 
jest już w stanie spłacić. Problem 
dojrzał do tego, że zajął się nim 
ONZ, powołując spe...:jalną grupę 
ekspertów. którzy znal'eźć mają dro­
gę wyjścia z sytuacji. Na razie nie 
znajdują. 

GDZIE KULEJ f REFORMA? 
U dział akumulacji (łącznie z a. 

mortyzacją) w docqodzie narodo­
wym brutto skurczvł sie w 
obecnej chwili do 24 oroc. Z 
tej wielkości tylko 14 oroc. 
przeznacza sie na inwestvcje 
produkcyme. Jest to zjawisko o tyle 
niepokojące. że nakłady te są w 
zasadzie równe potrzebom odtwo­
rzeniowym gospodarki. Zatem zbli­
ża się ona do stanu, który grozi de­
kapitalizacją. Wszystko b~łoby do­
brze, gdyby prowadziło to do re­
strukturalizacji przemysłu. Niestety. 
procesy dekapitalizacyjne przebie­
gają u nas w sposób niekięrowany. 
Uwikłaliśmy się na dodatek w kon­
tynuację niektórych inwestycji z. lat 
siedemdziesiątych drogich. w 
większości przypadków nie gwaran• 
tujących zmian strukturalnych go­
spodarki. Zbyt mały jest udział in­
westycji modernizacyjnych i szyb-

nętrznym, w dodatku posiada spore 
możliwości swobodnej manipulacji 
ceno·wej - przestaje za\vracać sobie 
gfo\\ ę postępem. 

Niezbędne są więc świadome prze­
miany, które w miarę szybko do­
'Jrowadziłyby do przeobrażeń struk­
turalnych, zar.>wno w skali mikro 
jak i makro; w skali przedsiębi0r­
stwa i całego kraju. W przemianach 
mikro chodzi o zwiększenie udziału 
produkcji eksportowej i rynkowej; 
w zakresie makro dażvć mu­
simy przede wszystkim do orzv _ 
spieszenia rozwoju nowoczesnvch 
gałęzi przemysłu: elektroniki. bio­
techniki. robototechniki. rozbudo­
wy zaplecza naukowo-technicz­
nego. Czeka nas zatem zwiekszenie 
wysiłku inwestycyjnego. Aby nie 
wpł!nęło t? na poziom konsumpcji. 
korueczny Jest wzrost produkcji. Czy 
~st O? mo~l}wy? Jest. Do dzisiaj 
ni~ os1ągnęhsmy poziomu wydajno­
ści pracy z roku 1979 nawet w 
skali roboczogodziny. 'Jednocześnie 
pracujemy najkrócej w Europie. W 
w!korz.ystaniu czasu pracy tkwią 
więc te rezerwy. dzięki którym 
wzrost dochodu narodowee:o mo­
że osiągać roczn v ooziom 4-5 
proc. Wymaga to jednak trozumie­
nia ze strony całego społeczeństwa 
zmiany stosunków do pracy inicja­
tywy! koncentracji wysiłku. Zroz4-
miema, że systemy zarządzania. na-

. wet najmądrzejsze. problemu same 
nie raz.wiążą. A od ie~o rozwiaza­
nia zależy dalsza przyszłość kraju 

JANUSZ GÓRSKI 
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Z uwagq przeczytałem odpisy a­
nonimów, które „eda.kt!ja pr.zeslata 
mi wraz z pismem z dnia 22 ma­
ja 1984 T. 

Pragnę wyjaśnić, że zgod7+ie 2 o­
bowiqzujqc:ymi aktualnie przepisa­
mi u.,..zeń kończący średnią szkolę 
zawodowq ma do wyboru: albo wy- · 
konanie pracy wytwórczej, albo na­
pisanie pracy teoretycznej. Zdecy..­
dowana większość uczniów wyko­
nuje prace wytwórcze, które stano­
wiły w bieżącym toku szkolnym o­
kolo 8.J proc. Uczeń podejmujący się 
wykonania teoretyc:zne3 pracy dy­
plomowej ma· całkowitą swobodę 
wyboru techniki jej napisania, a 
zatem nauczyciel nie może żądać, a­
by praca byla napisana na maszy­
nie. Opisany przy1di1.d, o iie rzeczy­
wiście miał miejsce, jest z jedne3 
strony pożałowania godnym prze­
jawem naruszania obowiązujących 
przepisów, z drugiej zaś niskich po­
budek moTalnycłi tego nauczycteia. 
Chcę poinformować, te Kurato­

rium Oświaty 1 Wychowania wy­
ciągnie z treści tego anonimu sto­
sowne wnioski, zmierzające do wy­
eliminowania takich przypadków na 
przyszlośt. 

STANISŁAW KRASOWSKI 
kurat oświaty i wychowania 

w Łomży 

W mojej wypowiedzi pt. „Burze­
nie muru. niemocy" („Kontakty" 
18184). red. Stanislaw Zieliński u­
mieścił zdanie: ,.Na przykład Rada 
Gminna PRON w Klukowie inge­
rowala w pracę· skladnicy maszyn 
aż czterokrotnie I chyba tę samq 
pracę przyjdzie nam podją~ po raz 
piąty'', które nie jest mojego au­
torstwa. Prawdziwa my§l, którą wy­
powiedziałem, brzmiała: „Rada 
Gminna PRON w Klukowie dysku­
towala na temat zleJ obslugi w 
składnicy maszyn rolnł.czych w Stze­
pietowie. zastanawia.no się nad to:· 
mą interwencji, lecz 1'ie zdqży?a ;ej 
pod;qt". 

TADEUSZ GODLEWSKI 
Zalesie Sto.re 

Od autora: mówił mi Pan o tym, 
że Rad.a Gminna PRON dyskuto. 
wała o złej obsłudu w składnicy 
maszyn w Szepietowie. Ponieważ od 
rozmowy tej upłynęło jut niemało 
czasu, sądziłem, łż Radą podjęła w 
tym okresie stosowną interwencję. 
Przeprąszam za to odstępstwo od 

udzielonej mi wypowiedzi. 
(S.Z.) 

CIĄG DAI,SZY ZE STR. 1 

- A może i na moim - wyszep­
tał ochryple, przyciągając ją t'a­
mieniem. Jego gwałtowność nara­
stała w miarę· wysiłku JeJ osłab­
łych ramion, by oddalić od siebie 
zapach alkoholu, zmieszany z odo­
rem potu i smarów: Kiedy poczu­
ła na plecach ukłucia pogniecio­
nych łodyg piołunu, rozszlochała s1ę 
ze złości 

Zrobiło się ciemno; Stefan z lek­
ceważeniem spoglądał na wrośniętą 
w ziemię czapę słomianeJ strzechy 
stodoły. · 

- Spokojna głowa - zagadywal 
do, nagle rozdreptanej i trajkoczą­
cej, matki - ten złom przesunie 
się spychem, a na starym miejscu 
postawi się szopogaraż nie gorszy 
jak u inżyńiera 

Maria kroiła kiełbasę przy okrne 
wychodzącym na sąsiednie podwó­
rze.· Po chwili weszła matka 1 po­
wiedziała obcym, radosnym głosem: 
- Ja stara. Na cmentarz za darmo 
ludziska zaniosą. Ty się, Stefu$, nie 
kosztuj i nie bierz taksówki. Nie- . 
potrzebna ja w urzędach. Co inne­
go w kościele na ślubie. 

Kiedy kierowca zgrzytał biegam· 
przy podJeździe na wzgórze, prze­
stała żałować wyprawy do Kolna 
WyJazd stał się koniecznością po­
nagloną kolejnym wezwaniem ze 
szpitala i denerwującymi pytania· 
mi Stefana. Teraz pomyślała bez 
złości o tym, co powtarzał na przy­
stanku: - Spokojna głowa. Obrzą­
dzę wsio w try miga. Ale jak bę­
dzie chłopak, to zalewam pałę przez 
trzydniówkę. 

Lekarz energicznie szorował ręce 
przekrzykuJąc szum wody. - Mor­
fologia w normie, opad też, mocz 
bez zmian 

Nie odpowiedziała. Zakręcil kran 
i bezradnie spoJrzał na siostrę: -
No to jak zapisujemy szczęśliwego 
tatę? Nieznany? Pani Zosiu, prosi.ę 
zostawić pustą kratkę, jeszcze się 
zdeklaruje. Nie ma żadnej wątpli­
wości, że to czwarty miesiąc, ale o 
płci nie mogę wyrokować. 

M ówiłem, że pan inżynier 
niepotrzebnie się fatyguje 
To jest szmal za grzeczność. 

żebyś pan nie był stratny. Ja już 
zamówiłem taryfę na cały tydz.ie1i 
tylko ten szajbnięty Jasio się spóź­
nia i robi wesele w konia. 

Podmuchy wiatru szarpnęły pa· 
pierkiem zatkni~ym za wycieracz­
kę i -zrzuciły go na płyty chodni­
ka. Maria przytrzymała welon chy ~ 
ląc głow~ przed otwartymi drzwia~ 
mi przybranego wstążkami samo­
chodu. Zaplątany w pajęczynę we­
lonll Stefan krzyczał. - No. co ty 
Marysi_u? Gorzka wódka. Przecież 

' dziś nasz ślub ZłościSz się na 
· mnie? . Szkoda ci głupich · pięciu pa­

tyków? Dziś niech stracę wszystko 
Włożył rękę do kieszeni mary-

. narki i wysypał na Marię zwitki 
bąnknotów. które spadły na chod­
nik wraz z deszczem monet. gości 
wychodzących z kościoła. 

M ały rtie przestawał płakać. 
Zegar wybił dr~gą, kiedy 
błyszczący słupek rtęci zbli-· 

żył się grofnie do końca skali. Roz-
1 dygotanymi rękami obmacywała pa­
rzący . brzuszek i fałdki tl3 kopią­
cych f)0wietrze nóżkach . . 

Stefan nie przyjeżdżał Zaspany 
str62 bazy burczał ze doscią wi­
dząc ją jeszcze raz. Potem ju~ nie 
wymyślała powodów nieobecnośc: 
męfa. Dmuchała na przygasłe ogni­
kj paleniska aż do _ kłuj::icej dusz­
ności w piersiach. Gdy błyski na 
węglach znikły zupełnie, nacisnęła 
włącznik Jaskrawe śwmtło padło 
na główkę małego, tonąca w stru­
gach brunatnordzawych wymiocin 

Scisnęła ramionami grube pokła­
dy puszystego koca. Jedno okno 
nie otynkowanego, ogromnego domu 

I sąsiada jarzyło się ciepłym świat­
łem. Wspinając się na palce stuk­
nęła w szybę metalem obrączki 

Zakończyły się wybory do rad 
narodowych. Ważne dla naszego 
Jrodoivisko sprawy powieriyliśmy 
ludziom. których obdarzamy · za.ufa­
niem i wierzymy, że kh p1'aca przy. 
fł~rie oczekiwane prze2 nas, wy­
bore6w, efekty. Podczas kampanii 
1D11borczej uczeBtniczylam w kilku 
spotkaniach z kandydatami na Tad­
"J1Ch. Byl.a to okazja do zaznajo­
mienia sit: zarówno z tudźmt, ;ak 
I z zalożenzami programów wybor­
ez11ch. Spraw do załatwienia ;est 
bardzo dużo. Nasi kandydaci dali 
nam slowo, że zrobią- wszystko, co 
w ich mocy aby Tozwiqzać zgloszo­
ne przez nas problemy. W związku 
z tym mam propozycję. Chciałabym, 
aby ,,Kontakty„ przeprowadzały co 
miesiąc sondę wfr6d radnych, za­
dając im pytanie: „Co pan zrobil dla 
swoich wyborców, ja.kie sprawy u­
dało się panu zalatwić?" Myślę, · że 
taka forma informowania nas, wy-

Naciskał pedał gazu. aż strz8:łka 
szybkościomierza zadrżała· na hc~­
bie 130. Porośnięta trawą pochyłosć 
rowu zbliżyła się niepokojąco, ~<ł:Y 
mijał ciężarówkę nad Łabn~. Po~-

f niej też nie przerywał m!lczema 
przesuwając wzrok od drzwi .z na­
pisem ·,.Izba przy jęć" do łac1a teg~ 
wzoru płytek na doskonale czysteJ 
przestrzeni ko~ytarza. 

borców. o wynikach dzialalrl:o§-ci · 
radnych przybiiży nam ich codzien­
ną pracę i utwierdzi w przekona­
niu, że ~pełnią nasze oczekiwania. 

IWONA KAMIElSKA 
Łom~ 

Lekarz patrzył na hiebieski kar-. 
tonik, prze}8uszczając ku przodowi 
pielęgniarkę objuczoną tobołem ma­
łego. 

- Przypadek nie wymaga hospi­
talizacji.· Klasyczna płoni~a!. na 
szczęście bez powikłań. Poda·hsmy 



penicylinę i witaminy . ru panj ma 
dokłady opis dalszego dawkowania. 
Początki wysypki musiały być wi­
doczne Przecie~ pani skoilczyła li­
ceum medyczne - dodał z odczu­
waną przyganą. - Zastrzyk też 
potrafi pani zrobić? 

- To chyba pomyłka, panie dok­
torze - wtrąciła zarumienia Maria 
- Podałam< że Liceum gastrono­
miczne. 

- Siostro, proszę poprawić dane 
i przyjść na oddział. Do widzenja 
państwu. Syn wyzdrowieje, ale zaj- · 
mijcie się nim troskliwiej przez 
2-3 tygodnie. . 
Wracał ju.t bez pośpiechu omia­

tając smugą świateł żółte prosto­
kąty znaków: Gromadzyn, Lacho­
wo, K umelsk. ~ · 

- Jeśli pani sobie życzy, zrobię 
zastrzyk. Mam właśnie zapas jed· 
norazówek do szcz~pienia moich 
jagniąt - popatrzył na odbicie jej 
twarzy w zapotniałej gładzi luster­
ka wstecznego. 
Otworzył schowek i dał jej Pt:­

ka ty termos. 
- Może pani poda leki u mnie? 

Zostało piętnaście min ut do następ­
nego zastrzyku. 

Niepewnie popatrzyła na betono­
we stopnie ganku. ale ponaglona 
uciskiem jego ramienia. skierowa­
ła się w stronę drzwi. 

- Nadużywam pa!1skiej uprzej­
mości. Ale bardzo niepokoję się o 
małego. To trzecia choroba w cią­
gu ostatniego miesiąca. Takie robo­
ty, jak ja, nie powinny zostawać 
matkami. 

- Jestem abs-0lutnie pr:zeciwnego 
zdania Jeśli się powtórnie ożenię, 
to tylko na wsi, bo tu widzę szan­
sę nieprzytomnego płodzenia dzieci. 
Ktoś musi mi wreszcie pomoc w 
intensyfikacjj produkcji rolnej 
równa bie1 jego zębów była już 
widoczna w szarości .poranka 
. UkłucJe niespodziewanie uspoko­
iło, małego. Ich ręce omijały się 
starannie. gdy układali porozrzuca­
ne po tapczanie rzeczy 

Ujął jej dł011 tr:z.ymaJą<:<.ł torebkę . 

-

\ 

- Nie zostaniesz Jeszcze przez 
chwilę? 

- Nie. Jeszcze raz dziękuję -
nie cofała ręki 

Delikatnie pocałował jej włosy, 
aż bezwolme położyła głowę na , 
szorstkim materiale Jego marynarid. ,. 
Błogostan spodowany dotykie)11 · 
piersi i krągłej miękkości bioder 
przerwał hałas traktora i huk pę­
kających cegieł za ścianą domll. 
Uderzenia pięści zabębniły na szy­
bie. 

- Marysiu, MarysiuJ. 
- Idę, mamo - spłoszona Mana 

z wysiłkiem uniosła starannie z.wi­
nięty kłąb koca. 

Matka głośno chwytała powietrze 
omijając usypiska wykopanej zie­
nii, zwały drutu i stosy cegieł. 

- Nie martwij się, corciu. Stefuś 
przyjechał. Uparty. jak kozjoł w ka· 
puście. Uwziął się jechać po was 
do Kolna. Ale nie dozwoliłam, bo 
przecie idziebko wypił. No i roz­
walił słup. Tera śpi w stodole. Ale 
kazał się zara budzić, jak was nie 
będzie. 

Orobna postać ma tkj za trzymałd 
się w progu domu: - Ty, córko, o 
sobie nie myślij, dopokąd matka 
żyje. Przecie widzę, że sprzyjasz 
temu ze świata. Ale jemu swoja, 
nie nasza, gospodarka w głowie. A 
gdzie ona bęcfzie, to Bóg jed.en w ie. 
My obie dla chłopaka musimy 
strzec swojego. Tylko trza go o­
chrzcić, bo bez tego choroba 1 nie­
szczęśc1e. 

B udz1k za.huczał basem pod­
rażnionego trzmiela, a po 
chwili dobiegły ją dzikie po-

krzykiwania Stefana i śmiech ma­
łego. Kiedy weszła do kuchni, obaj 
brodzili na czworaka w powodzi 
plastykowych klocków. omuchanvch 
m isiów i - upstrzonych napisami 
- miniaturek samochodzików 

- Co tak patrzysz? Wzięło się 
trzynastkę, to trzeba było kupić to 
i owo dla chłopaka 
Boleśme przytrzymał ;eJ palce 

przepycłlaJące rozkrzyczaną główkę 
małego prze2 wąski otwor sweter­
ka. Kopnięte pod matcZ) ne tóżko 

samochodziki zderzyły się w szczę­
ku tłuczonej blachy i gniewnym 
pomruku mechanizmów. 

- Trzeba zastrzyk, to proszę bar­
dzo: taryfa do Kolna podstawiona. 
Ale numer z inżynierkiem nie 
przejdzie 

Zdecydowanie ujęła dłoń małego, 
gdy ciężar jego pięści rzucił ją na 
stos zabawek. Ze zdziwieniem pa­
trzyła, jak czerwone strużki pla­
mią jaskrawą zieleń klocków. W 
odwróconej od kuchni, rozkudlonej 1 
pasmami siwych włosów głowie 
matki wąskie pasemko ust porusza­
ło się jak w scenie z niemego fil­
mu. Gdy ucichł natrętny szum w 
uszach, zrozumiała sens słów: -
Dozwoliłam, bo przysięgałaś przed 
Bogiem, że uszanujesz. Kiedyś 
podniósJ rękę, toś nie gospodarz 1 
mąż. 

Ste!an przycisną) do szerokiej 
piersi małego małego i cofał się w 
ciemny pro.stokąt otwartych drzwi 
sieni 

S
tanisław powtarza! kolejny 
raz: - Jutro o dziewiątej. 
Powiedzmy, udam głupiego, 

że trzeba zrobić jeszcze jeden za­
strzyk. -Oziś przygotuj rzeczy. Na­
bywca jest gotów przyjąć cały maj­
dan z marszu, choćby od jutra. 
Obiad będziesz jadht już w Lom­
ży. 

Patrzyła dalej nieobecnym wzro­
kiem, więc z rezygnacją zdecydo­
wał: - No. dobrze. Rzeczy można 
spakować jutro albo wcale. Pomyś­
limy o tym wspólnie. Zostań 

Ulewa osiągnęła szczyt gwałtow­
ności Teraz już żałowała, że chcia­
ła przejść obok pól przy Skrodzie. 
Czekał.a na ciągnik. Jakby w odpo­
wiedzi na jej nadzieję - łapy pod­
nośnika i wysił.kiem podniosły kor­
pus pługa i ciągnik przebrnął przez 
pas podoranego ścierniska. 

-
- Wsiadaj, bo całkiem przemok-

niesz. To C-385. Komfort · jazdy lep. 
szy niż w wielu wozach osobowych 
- próbował zagadnąć. 

Prowadził swobodnie, korygując 
kierunek drobnymi ruchami dłonL 
Dopiero przy wjeidzle na pobocze 
przycisnął drgające koło łokciem. 
Dostrzegł przestrach w oczach Ma­
r ii, · gdy patrzyła na odstające od 
wierzchu dłoni strzępy ciemnej, po­
karbowanej skóry 

.:_ Pomyślałem, ie zdążę jeszcze 
podorać na kartoflisko. Robiłem na 
nock~ i woda się zagotowała w 
chłodnicy. Po ciemku trudno nie 
oparzyć graby, jak się odkręca ku­
rek 
Odkaszlnęła, pokonując ucisk 

gardła 

- Trzeba było natychmiast przy„ 
jeżdżać do domu. Jest przecie! 
oksykort w aerozolu na opanenia. 

- Różnie myślałem. Nawet żeby 
zjechać ze skarpy - wskazał ledwie 
majaczącą smużkę rzeki. - Bo do­
mów miałem tyle. co zając pała­
ców. I tak od . szesnastu lat, kiedy 
zacząłem robotę. Ale z tego ośtat­
niego ni.kl mnie jw nie wygont 
I poczekam, ai ty wrócisz. 

S tanislaw nie zdejmował r~ki 
z kla~: - Pani z pewnoś­
cią zapomniała o jeszcze jed· 

nym zastrzyku, dlatego pozwoliłem 
sobie przyjść. Jest pant pewna, te 
to już definitywnie koniec? _ 

Maria podniosła głowę znad 
strzechy włosów małego: - Zasta­
nowiłam się dokładnie I jestem 
całkowicie pewna. Chcemy jeszcze 
raz podziękować i powiedzieć, te 
nie zapomnimy paf1skiej pomocy. 

Stefan odłożył śrubokręt wetknię­
ty w plątaninę przewodów wy­
ciągniętych z modelu wyścigowego 
samąchodu. Potężnym uściskiem 
zgruchotał rękę Stanisława. Prowa. 
dził go przez sień konspiracyjnie 
szepcąc: - Rozpilibyśmy coś na 
tę okoliczność, bo chłopak zdrów jak 
ryba. Ale pan inżynier rozumie -
spojrzał w stronę uchylonych drzwi 
kuchni. gdzie matka schylała się 
nad parującym talerzem. - Ten 
Reagan w fartuchu nałożvł na 
mn ie blokadę Nawet w chrzciny 
nic się nie umoczy . Ja mam praw­
ko na ciągnik, ale w życiu wiem 
jedno: jak chłop chce tejść na 
dziady, to niech zacznie sprzeciwiać 
się kobiecie. Wpadnij pan za dwa 
tygodnie. -to wtedy pogadamy. Mo­
że się czegoś od pana nauczę 

/ 

Szanowni Czytelnicy! Tylko dzię­
ki rewelacyjne1 supernowo§ci Za­
kładów Mięsnych w Białymstoku -
konserwie wieprzowe3 z µTezerwa· 
tywq - polubicie chleb 4 Tesztka­
mi papieru toaletowego, cukier i 
kaszą, wody pitne i wkUidkq ara? 
inne, uważane dotąd za obrzydliwe 
świństwa! Jeśli me stać Cię na dwu­
suzloiowy wydatek - wytn.i 3, prze­
chowaj i oglądaj poniższe zdjecie: 
nic już n ie będzie w stanie zepsuć 
Ci apetytu. DToga Cz.ycelnzczko! 
Tylko przez żolądek.„ 

* 
Jedna i imprez Swięta Kultury 

StaTopolsk.iej - koncert muzyki -
odbyl<f się dzień pó~niej od zapo­
wiedzianego na plakatach i to pra­
sie. Bez uprzedze-nia. Na sz(:zęś~iP 
'1tuzyka tak lagodzi obyczaje, że 1 
ten dysonans zabrzmiał d<;>ść g1ad-

... ko: . Z gry - Z{11"tfW .. 

* 
T1'wa wymiana szyldów i pieczq­

tek o tre§ci: „U„zqd Gmin11" na 
„Urząd Gminny". Panta rei - czv~ 
H~ wszystko płyn11e . 

* 
Pierwszym efektem pTzes~kolenia 

tsdministracjt z nowego prawe pra­
sowego by.to o~wiadczenie naczelni­
czki u Sniadowa. iż pTzewiduje 
tDZ1°ost tajnoścł dzfalał\ · Urzędu. 
Zważ11wsz11 fakt, u usta zamykano 
zazwycza; ludziom ! otwartq gło· 
wq, prasa polska powlnna wyj§ć 2 I 
tego bez szwanku. 

* 
W paździef'niku ubieglego roku pi-

3ali.§m11 o nagannym Bposobie za­
kupu mebli przez 6wczesneoo na­
czehtik<i f pre?zeRa .• Gminnej Sp61-
dzłelni" w And„zejewie. Ju~ w ma­
ju 4nno domini 1984 dota„lo do na.„ 
pismo ProkuratU'rtJ Rejonowe; U> 

Zambrowie. która wyja~nia.. .iż na.­
czelnik toudal bezpodstwne zarzq­
dzenie o niesprzedawaniu pewn11c>t 
towar6w spoza Qt'anic gmfn11 m 
związku z tum tprzedawczvnt 
dztalajqc to ;ego myśl ł na polece­
nie p'Tezesa GS-u - jest bez winu 
W to nigdy nie wqtpili§my. W11da ­
wanie bezprwa!ł11ch ?a1'zq.dzeft dzie­
kł kt6Tym można w dodatku sko­
rzystać . p1"awem nze jest. Tak nam 
się wydawało. A to echo orało 

* 
Łomżyński autobus ZKM-u Linii 

2 z nr bocznym 80 w dniu· 7 bm. 
o godz. l0.25 zabrał z przystanku 
przy ul. Wo;ska Pols1dego trzech 
pasażerów. zaś pozostalvm poprzy­
cinał drzwiami - pal.ce i garderobę . 

Ten perfidny po,a.:d wc-al.e nie był 
zatłoczony. wręcz przeciwnie Nie­
któTzy dośliwc11 twierdzą. ie w 
środku siedzial jakiś kierowca. ale 
że wywodza się z poszkodowanych. 
nie mamy powodu im wierz11ć. 

_ ,, 
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N a szczeblach tak wysokich, że 
ten - kto się po nich wspi­
na - musi być człowiekiem 

WYJqtkowo oclważnym, trwa zażar­
ta dyskusja na tematy podstawowe 
dla naszej przyszłej pomyślności. Nie 
ma zgody, jeśli idzie o wybór spo­
sobu działania w sferze gospodarki 
żywnościowej, czyli mówiąc pro­
ściej: nie ma pełnej jasności, jak 
należy postępować, by zaprzestać 
wresuie impoTtu zboża. mięsa, au­
szczów itd. il'fniej więcej 50 pro­
cent ekonomistów (dane podaję za 
jedną z audycji <TV) uważa, że je­
dyna droga do podniesienia wydaj­
ności z 1tektara wiedzie przez sy­
stematyczne obniżanie cen skupu 
Płodów rolnych. Rozumowanie tej 
części luminarzy naszej ekonomii 
jest proste: jeśli rolnikowi zaplaci 
się mniej, będzie on musial wytwa­
rzać więcej, bo . w przeciwnym wy­
padku obniży swój standard życio­
wy, nie kupi ciągnika ani niezbęd­
ttych maszyn, i - w ogóle - pro­
dukcja przestanie mu. się oplacać. 

Druga polowa stoi na przeciwnym 
biegunie, co jest dosyć dziwne -
już choćby tylko z racji na nie­
wielkie gabaryty naszego kraju. Ci 
sądzą z kolei, że jedynie systema­
tyczne zwiększanie cen skupu może 
ttas wyprowadzić z kryzysu żywno­
ściowego. Ich rozumowanie jest jesz­
cze prostsze: podwyższając ceny 
..zwiększy się oplacainość, a to do­
prowadzi do wzrostu produkcji. 

Zarówno pierwsi drugim, jak i 
drudzy pierwszym, zarzucają krót­
kowzroczność, luki w wykształceniu 
oraz brak umiejętności perspekty­
wicznego myśLenia polączony z nie­
umiejętnością wyciągania wniosków 

SWIAT SUPRAPARCJALNY 

ruptura 
Z nam pewnego człowieka, 

wnikliwego obserwatora i o­
ryginała, który patrząc na ży-

cie w miar~ - bezstronnie i trochę 
cynicznie - reprezentuje banalną 
teoretycznie i nierealną praktycznie 
koncepcję „trzeciej siły". Nie odpo­
wiadają mu dwie podstawowe: rząd 
i opozycja. Mój znajomek władze 
oskarża o b zmyślność i nieudol­
ność, opozycję o groteskowy brak 
poczucia realizm~ i naiwniactwo po­
lityczne. Nie lubi deficytowego ty­
godnika „Rzeczywistość" i docho ... 
dowej „Polityki". ale nowy „Za­
pis" określa mianem „schizofrenicz­
nej produkcji makulatury". Prawie 
na wszystko ma „swoje argumen­
ty". Ostatnio z jego ust pada coraz 
więcej sarkastycznych uwag pod 
adresem „demo kra tycznej opozycji". 
Jak ten człowiek celnie potrafi ich 
krytykować! Niestety, nie tylko 
Kurpiów czy ~odzelewskich. 

Gdybym próbował określić staran­
nie jego poglądy. musiałbym stwier­
dzić, że są one w 55 proc. Oub 
}V 60) opozycyjne, w 45 proc. (czy 
w 40) pronowskie. Wielu zacietrze. 
wionych uważa go za przeciwnika 
politycznego, zwłaszcza teraz, gdy 
zbojkotował wybory, za co - zresz­
tą - nie spotkały go najmniejsze 
przykrości. Przeciwnie, jemu same­
mu jest przykro i głupio z powodu 
wyborczej abstynencji. Ten czło­
wiek, ogromnie przywiązany do 
własnych poglądów, a więc ideo­
wiec. został zmuszony do postąpie­
nia wbrew sobie. Otóż uważał on, 

• że wyborów nie należy bojkotować, 
ale uczynił to po przekonaniu Sift 
że na listach wyborczych nic moi.­
na umieścić „swoich kandydatów„. 
skreślać pronowców lub - w o­
stateczności - wrzucać pnste ko­
perty. co uw~?ał za akt zdecydowa­
nie bardziej sensowny niż absencję. 

Cokolwiek o tym c~łowieku moż­
na by powiedzieć - ma on dużo 
praktycznego zmysłu i sporo zdol­
ności polityC'znych. Nie tylko wie 
teoretycznie, ale jest przekonany 
praktycznie. że polityka to sztuka 
zawierania kompromisów, rezygno­
wania z nadmiernie wygórowanych 
żądań i wskazywania zadań real­
nych tzn. łatwych do zrealizowa­
nia przy dość niskim nakładzie 
środków i pracy. Ten człowiek, ra­
czej racjonc.> lista niż emocjonalista. 
został zmuszony do postąpienia 
wbrew sobie. Po prostu jego poli­
tyczni przyjaciele. którzy już od 
marca głosili hasło: „Na wybory 
jestem chory", okazali się śmiesz­
ni. nieustępliwi i bezwzględni, nie 

z przeszlości Pierwsi twierdzą, że 
rolnik, który ma za dużo pieniędzy, 
nie będzie prncowal wydajnie - bo 
po co mu dodatkowe kwintale ' 
hektara, skoro pieniądze już ma? 
Drudzy kontru3q - tyiko perspek­
tywa wysokich dochodów może zmu­
sić rolnika do soiidnej pracy! Krót­
ko mówiąc: ekonomia zazębia się z 
szeroko rozumianą psychologią spo-

' teczną. 1 dobrze, bo choć obi e wy­
sokie kłócące się strony - wycho­
dząc z całkiem innych pozycji 
dochodzą do różnych wniosków, to 
przynajmniej jednak w jednym sq 

z9odne - trzeba coś zrobić, żeby 
Ludzie zaczęli wreszcie porządnie 
pracować. 

Na mój nieekonomiczny rozum 
przed ostatecznym wyborem jednej 
z dwóch dróg postępowania ekono­
miczno-psychologicznego, albowiem 
- jak się wydaje - tertium non 
datur, należałoby odpowiedzieć so­
bie najpierw n a pytanie pod-stawo­
we: co się może k omu opłacać i 
dlaczego? Bo przecież w gruncie 
rzeczy głównie o to wlaśnie chodzi. 

Jest to pytanie szalenie ważne, 
ponieważ - jak dotychczas - spra-

co sią komu opłaca? 
Ju2 OV IJZ/cCl<A ZllPOWllf ()11 -
tEM ~/Ę N/€Z WYl<lE . 

dając mu żadnych szans wyboru 
odpowiedniej formy wyrażenia swej 
dezaprobaty. Postawiono go wobec 
alternatywy: albo nie idziesz i jes­
teś „swój", albo idziesz i bez wzglę­
du na to, co zrobisz, jesteś „kola­
borantem". Nie poszedł i teraz ma 
moralnego kaca. 

Ludzie bardzo nie lubią, gdy ktoś 
zamiast nich decyduje, jak mają 
postępować. Mój znajomy ma za 
złe swoim politycznym sojusznikom 
te, że zdecydowali za niego... Tym 
bardziej że spodziewali się represji, 
a represji jakoś nie widać. Brak 
represji - całkiem słusznie - u­
waża za oznakę siły. Różne gr źby 
represyjnych pociągnięć, towarzys­
kich bojkotów. rozpuszczanie plotek 
- też zasadnie - uważa za ozna­
kę słabości. „Sytuacja stała się zu­
pełnie schizofreniczna - powiedział 
przedwczoraj. Zbrojkotowałem 
wybory i nic mi nie zrobiono. 
Chciałem w innej, bar dziej skutecz­
nej formie zbojkotować wybory i 
opozycjoniści zagrozili mi, że okrzy­
czą mnie kolaborantem. Znaczy, że 
o wszystkim ma decydować TKP 
- jedyny, nieomylny car i Bóg, 
prawdziwy fenomen naszych cza­
sów". 

Mój znajomy nie po raz p{erw­
szy wpadł w konfiikt z ideologami 
pod.ziemia. Gdy na początku 1982 r. 
rzucili hasło zwolnienia tempa 
pracy (akcja ,.żółw"), uznał to r.a 
pociągnięcie antyrobotnicze. 

- Dzisiaj, .gc!y wielu ludzi dot:­
kliwie odczuwa niedobory finanso­
we, zach«::canie do zdobywa,.,ia 
mniejszych . zarobków jest . aktem 

· głupoty politycznej, . przecie! ponad 
połowa robotników pracuje na a-
kord. ·. · . 

Jeśli wierzyć relacjom mego zna­
jomego, eksperta w jednej z nauk 
społecznych i przeciwnika „komu-

klcO'I POVl?05LC~ 1 Zl1CZ1lCI 
$N«C Pl"INY IVlł Pl!ZY5lto5i. 
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nizmu", w prasie podziemnej nie 
puszczono mu jakichś wypowiedzi, 
gdyż były sprzeczne nawet nie z 
linią, a ze szczegółowymi ustale­
niam i podjętymi przez kierownic­
two podziemia. 

-- Tam panuje...._ ostra cenzura 
wewnętrzna, widouna jt1Z w fazie 
redakcyjnego op raco ..ivania maszy-
nopisu. Niewygodne zdania po pro­
stu się wykreśla bez żadnych ozna­
czeń w tekście - stwierdził. 

- Nie można tylko krytykować 

władz. Trzeba je krytykować tak, 
jak to robią inni. Krótko mówiąc: 
sytuacja przypomina starą anegdo­
tę o rupturze i łaf!)ówce - doda­
łem. I po chwili musiałem opowie­
dzieć dowcip sprzed stu lal 

Pewien zamożn11 kupiec nie chciał, 
ab11 ;ego średni syn służUł to annii 
cesarskiej. Za poradą kuzJlftlł -
któf"JI tę sprawę już parę ra.zv zca• 
latwiał - dal komu trzeba, Re 
trzeba. Jednak Il/n& to%ięto do 
wojska. Kupiec •P11taZ kuztflła, co lię 
stało. 

- Dalel1 

- Bałem, Clłe Janlca i Nic abrelł. 

- Mo;eoo, tam, zt00ł"'"-

- Wiem. Dlaczeoor 

- Bo zapłaciłem .ra noolttien.le. 

- Ja, tęt zaplaetłem.„ 

- Wiem. Dziwne! Słuchał, • "'P-
tuf'ę ten tto6; Janek ma1 

- Skądże. ZdrOtDJI jak rubL 

wa opłacalności zarówno finansowe3, 
jak i moral'1?.e3, me --została ieszcze 
u nas całkowicie wyjaśniona. Być 
może zbyt wiele mamy róznych prze~ 
liczników, w końcu nikt dokladnie 
nie wie, jak się ma stosunek zło­
tówki do rubla czy dolara, ani tym 
bardziej, jak się mają chęci do 
możUwości Lub możliwości do pie­
niądza, bądź odwrotnie. N ie wiado­
mo też, co to jest oplacalność jako 
taka w warunkach ostrych niedo­
borów rynkowych, gdy za pieniądze 
można kupić niewiele czy zgoła nic; 
nikt nie wie, czy warto pracować 
wydajnie, skoro i przy lichej pracy 
na chleb codzienny wystarczy; nie 
wiemy, kto będzie z siebie wypru­
wał żyly, jeśli - zamiast perspek­
tyw - na horyzoncie ciągle maja­
czą mgliste obietniąe rozdyskutowa­
nych ekonomistów. Nie wiemy rów­
nież, <!,Jaczego jednym opłaca się 
zintenfyfikować na przeciąg trzęch 
Lat produkcję pomidorów, drugim 
zaś wystarczą dwa świniaki i pól 
hektara ziemniaków dla siebie oraz 
swojej najbliższej rodziny. Slowem: 
stanowczo za dużo tu różnych. nie­
wiadomych, aby można bylo ulożyć 
z nich jakieś dające się rozwiązać 
równanie. 

Jest em jednak urodzonym opty­
mistą i mocno wierzę, że wkrótce 
otrzymamy rzeczowe odpowiedzi na 
te wszystkie wątpliwości i pytania . 
Podobno ma powstać jakaś nowa u-­
czeLnia częściowo ekono.miczna. By­
łoby blędem nie do wybaczenia gdy­
by n ie stworzono przy niej Wydzia­
łu Ekonomii Psychologicznej. , 

ANDRZEJ WIF1SŁA WSKI 
Rys. Marka Polańskiego 

- A m6j mial rupturę... Wi docz­
nie oprócz pieniędzy trzeba mieć 
rupturę. --

- Na przepukiinę i tak zwalnia­
ją, wcale nie trzeba placić. 

/ 

- Wystarczy sama ruptura? 

- Wystarczy. 

- To po co placireś? W dodatku 
wiedząc o tym, że syn nie ma. 
ruptury? 

Tak można zakończyć również i 
opis politycznych perypetii mojego 
znajomka, który jeszcze dwa lata 
temu był zdecydowanie „przeciw". 
Właściwe, można by się cieszyć z 
tego. że logika wydarzeń coraz 
bardziej oddala go od naszych prze­
ciwników. Pozbawione b~zy spo­
łecznej kierownictwo podziemia 
częściej znacznie podejmować do­
wolne, a przez ~o właśnie polity­
kierskie, decyzje, które niedawnych 
przyjaciół przeobrażą w przeciwni­
ków. Taka jest kolej rzeczy, gdy 
·realizm zastępują mrzonki. Ale 
sprawa ma także inny aspekt. 1Si1-
na władza ..,ez potrzeby nie prześla­
dowuje swoich przeciwników i zys­
kuje ich uznanie. To rpądre tak­
tycznie pociągnięcie. Wymagałoby 

uzupełnienia o równie mądrą stra­
tegię, która jednocześnie położyła­

by kres wszelkim marzeniom o 
„ trzeciej sile". 

Nie ulega wątpliwości, że spora 
część' krytycznych uwag wysuwa­
nych przez mego znajomego jest 
słuszna. Tylko silna władza może 
ich wysłuchać i odpówiedzieć na nie 
w praktyce, zmniejszając potencjal­
ne niezadowolenie społeczne. Kry­
tyka, podjęta z nieżyczliwości czy 
nawet wrogości, nie przestaje być 
słuszn- cży niesłuszną, trafną lub 
nietrafną. Niezyllwość, wrogość to 
póstawy ludzkie, które pod nacis­
kiem faktów zmieniają się często 

w 1we przeciwieństwo, w ż7czli­
~ I przyjdl\. 11Ulłll'7 pamie:tać, 
n najwięklŻ711l wrogiem Jest cał­
kowita .oboj~tnołć, brak roz1111dkll 
i niepotrzebne mnotenłe wrogów .•• 

Bądźmy oryginalni, nłe popełniaj. 
m7 tych samych błt:d6w, co nasi 
przeciwnicy. 

JASIO WSZECHSTRONNY 



- Gości Pan w Lomźy :1 okazji prowa­
dzenia programu „HJstoria muzykl 
rozrywkowej", przeznaczonego dla 
starszaków ze · szkół podstawowych. Jak 
się Pan czuje w roll nauczyciela, wie 
dząc o tym, ie profesjonalna konku· 
rencja nie zawsze dobrze znoi;! rock, 
pop czy reggae? 

pokój. Oni też, tak jak piosenkarz. 
mają takie ,.Autobiografie" lub 
chcą mieć ten „swój kawałek pod­
łogi" 

moim zdaniem, doskonałe poczucie b•­
moru. 

nim być mimo na.szych wysiłków: 
drukujemy na makulaturowym pa­
pierze. Wpzrawdzie 120 OOO rozchodzi 
się bez zwrot bw. ale gdyby był ko­
lor ... - Czy Jest Pan muzykaJn~? 

· W .M.: - Srednio, tzn. za mało, by 
muzykę uprawiać, lecz wystarczają­
co dużo, by umieć jej słuchać. 

W.M.: - Mogę chyba powiedzieć, 
że sprawdza się ono. ale pod jed­
nym. warunkiem: te i:a swoje po­
mysły odpowiadam sam, od począt­
ku do końca. 

- Czy r6wąte dobne sprawd'la się 

- w radiu, swym charakterystycznym, 
powolnym głosem pracuje Pan na wła· 
sny rachunek l odpowledziaJnoś<:. 

KONTAKTY '. 
1 VII 1984 . 

\.VOJC'FCH MANN : - Ważniej­
sze, jak znoszą ·i.o dzieci. Po raz 
pierwszy m:ałem takie audytor ium: 
200 osób na sali. średnia wieku 10 
lat. Jakim językiem do nich mowić? 
Odnalazłem się na trzecim wystę­
pie. Z reguły dyskutuję w mniej­
szych grupach, z młod1Jeżą powyżej 
16 lat. Jeśli chodzi o nauczycieli. 
wydaje mi się. że ci od czterdziest­
ki w dół dorastali' przy dźwiękach 
rocka, na ogół mają więc co naj!. 
mniej :tyczliwy stosunek do nowo­
czesnej muzyki. Ci natomiast, któ­
rzy słyszą w n ieJ jedynie lomot. p<)­
winni podciągnąć się w s~j edu­
kacji. Nawiasem mówią<' . sam b}'­
łem nauczycielem. Ui-zyłcm angiel­
skieg-0 w szkole średniej. a do na­
uki dopingowałem przy pomocy 
piosenek. Metodę sprawdziłem wcze­
śniej na sobie: nauczyłem się angiel­
skiego słuchając Luxemburga. 

- Qstatnio Pan Jednak śpiewał •• 
W.M.: - Na wyborach miss? Z 

rozpaczy. gdyż artyści nie dopisali. 
- Artyści nie lubią śllcznyc~ ~obiet? · 

Pailskle poczucie humoru wówczas, gdy 
słyszy Pan tarty . innych pod 1wo1m 
adresemT 

W .M.: - Powolne mówienie wy­
nika z mego usposobienia. Nie lubię 
tłoku, pośpiechu. Jeśli audycja ma 
trwać 50 minut, to jej nie wydłużę 
szybkim trajkotaniem. No, może 
„zarobiłbym" 90 sekund. ale czy dla 
takiego „zarobku' ' warto się stre-: 
sować? 

W.M.: - Oczywiście. Chyba te są 
n iestr awne. 

W .M.: - Być może woleli sie­
dzieć na sali, jak wiele pięknych 
dziewczyn, które nie odważyły się 
wejść na scenę. Tak. boją się dzie­
wczyny, boją organizator~. Koęo? 
Dziennikarzy! To zupełme chora 
sprawa Imprezy tego ty.pu na ca: 
łym świecie są zabawą. o któreJ 
piszą bulwarówki, a u nas wchodzą 
na cwłówki tak szacownych pism. 
jak .. Rzeczywistość" czy .,Polity~a". 
Zamiast pobrej zabawy jest wiele 

- Co Pau wtedy roblT 
W.M.~ - Ja? Nic. Niech autor 

dowcipasa sam· się z nim kł-opocze 
- Publlcznośl: 11na Pana 11 audycji ra· - Niemal zawsze są to audycje „na 

ływo". a przecieł nie katdego dnia 
mo~na byt w łwtetueJ formie. C11y to 
Pana nie stresuje? 

dlowych, 11 telewizJl l jako redaktora 
naczelnego pisma „Non Stop". W kt6reJ 
s tych r6; czuje się Pan najlepleJ1 

W .M.: - Zdecydowanie najbardziej 
lubi~ radio. Nie jest tak agresywne, 

· W .M.: - Bynajmniej. Staram się 
po prostu wtedy nie forsować, l~cz 
spokojnie. bezpie cznie. na tr~{:~m 
biegu, realizować to, co powm1e­
nem. Może nie jest to wtedy błys­
kotliwe ale też nie kompromiiujące. 

jak telewizja. . 
- Prasa jest Jeszcze łagodo.leJsza. 

szumu. podejrzeń. wydziwiań. · 
- Pan natomiast lubi IJ1ę ba~-\~ I m&. 

W.M.: - No i ma tę „czarn3" 
przewagę nad eterem. Ale ,,Non­
Stop '' nie jest idealny i nie może .- esy słuchacze są wymagający? 

- lak nau~zyclel angielskiego ,.;robił 
karierę w dzlennlkarstwleT 

W.M.: - Nauczycielem zostałem 
· przypadkowo, a praca w radiu fas­
cynowała mnie od dawna. Pierwszą 
audycję nagrałem w 1964 r. jeszcze 
jako licealista. Potem studiowałem 
na SGPiS-sie, a ponieważ na :zwar­
tym roku wyrzucono mnie z uczel­
ni. skończyłem anglistykę Cały cz.as 
jednak trwał mój romans z radiem 

na trzecim ~biegil 

W .M.: - Bardzo. Parę lat temu 
nie · zdążyłem się dobrze przygoto­
wa~ do prezentacji pierwszego al­
bumu jakiegoś zespołu. Jakie po­
tem dostałem cięgi od słuchaczy za 
ignorancję! Teraz już siódmym 
zmysłem wyczuwam. czy jakiś Ust 
będzie przyjemny, czy nie. A je­
śli nie podpisany, wiadomo: łomot. 

- I s piosenką . Czy uważa Pan, że 

muzyka rozrywkowa Jesi sprawą dość 

powatną? 

W.M.: - Skoro tyle osob nią 
się zajmuje ... Muzyka odgrywa wca­
le niebagatelną rolę w życiu wię­
kszości młodych ludzi Zmienia się 
ma już swoją historię. Nie zaczyna 
się przecież i n ie kończy na hard 
rocku. Ważkim problemem jest rów­
nież wypełnienie muzykj .słowami 
Teksty są niekiedy bardzo znaczą­
ce. Nawet te prościutkie z końca 
lat pięćdziesiątych i sześćdziesią­
tych. Często z pozoru banalna pio­
senka staje się niemal hymnem 

· mła<lzieży. Wyraża bowiem to co 
oni wszyscy czują w pewn:vm ok­
resie, definiuje ich bunt czy nie-

- Mylisz się, Rola~dzie. Małe przewinienie. którego dopuściłeś s1e 
przeciwko stryjowi. wstępując do wojska pomimo jego woli. nie moe;ło 
zniszczyć · przywiązania, jakiego cl zawsze dawał dowody: tvm bar­
dziej ja, która nigdy nie dałam mu najmniejszej nrzyczyny do nieza­
dowolenia, nie zasłuży~am wcale na jego ńiełaskę. WJerz mi. Rolan­
dzie, w tym jest coś, czego dociec nie mogę. Czas nam to wv iaśni. !ł 
zanim to nastąpi, będę najszczęśliwszą przy tobie. m6j braciszku bv 
leś tylko się nie smucił i nie martwił bez potrzeby Razem oracować 
będziemy, razem pocieszać się, a zaręczam ci. :te dni. mlesiace i lata 
będą nam upływały bardzo pr zyjemnie. 

- Niechże więc będzie tak. jak chcesz. moja siostrzyczko. Od jutra 
zaczyna się nowa epoka w naszym życiu. Ale patrz! Patrz! - dodał. 
wskazując ręką w kierunku osady. - Ktoś oędzi WProst ku nam: 
z tej pięknej 1 rycerskiej postawy wnoszę. iż to by~ musi sam naczel­
nik osady. straszny dla Indian pułkown,ik Bruce. 

Zanim Roląnd skończył mówit. jut przypadł galopem maż wsoania­
łej postaci, wzrostem przewyższający młodego wodza. twarzy równie 
ogorzałej i bujnym zarostem okrytej_ Liczył sobie piećdziesiat lat. ale 
wyglądał zaledwie na czterdzieści. Czerstwość krasiła iee;o oiekne 
męskie oblicze ł ani jeden siwy włos nie srebrzył sie w czarnych ke­
dziorach, pokrywających mu gęsto głowę. Był to człowiek odważnv. że­
laznej woli i nieustraszonego męstwa; silny. zręczny i rozumny, sło­
wem, naczelnik, jakiego potrzebowała osada położona w ~łebi puszcz. 
w krainie mało zaludnionej, a wystawionej na nieustanne napady 

- Witani cię, panie Forresterl - zawołał, wstrząsając dłoń Rolan­
da. - To zapewne twoja siostra, Edyta - dodał. witając ją oo woj­
skowemu. - Cieszę się, żeście tutaj przybyli. tym więcej, te iestem 
waszym dalekim krewnym, bo nieboszczyk twój stryj miał za tonę slos· 
trę cioteczną mojej matki. Oto mój syn, Tom - rzekł.- orzedstawiaJac 
młodzieńca, który za nim przybył. - Młody chłopak. nie ma ieszcze 
lat dwudziestu, ale rąbie l strzela wybornie, co u nas jest dziś naj­
ważniejszą rzeczą w wychowaniu młodzieży. No. pros~ do mnie. roz~ 
gośćcie;! się swooodnie t ~ieszkajcie w moim domu dopóty. aooóki so­
bie nie zbudujecie własnego. Tom, ruszaj przodem i orzye;otuj wszyst­
ko na przyjęcie naszych gości. Udał mi się chłopiec - mówił dalej 
Bruce - wystawcie sobie, w czternastym roku życia zdobył skalp wo­
jownika Osagów, a notabene w uczciwej bitwie. oierś orzeciw niers! 
bez niczyjej pomocy. 

- Czy być może? - zawołał Roland ze zdziwieniem. 
- Ba, opowiem ci krótko, jak to było. Skradziono nam konia. Tom 

jego śladami pobiegł ~o lasu; zaledwie zapuścił sie w ~ęstwinę. gd:y 
padł strzał ł kula świsnęła mu koło ucha. Syn mój zwrócił oczv w 
kierunku strzału - ujrzał dwóch Osag6w, trzymających skradzionel(o 
konia, a jeden z nich z podniesioną siekierą rzucił się ku niemu. Chło­
pak szybkim strzałem powala Indianina. grożącego mu śmiercią. ~dy 
tymczasem drugi rabuś uchodzi na skradzionym koniu. Niepodobna bvło 
łclgać go, tym bardziej że powalony. a tylko lekko ranny Osa!? zer­
wał się. ~ ziemi l skoczył do chłopca. Walka była uoorczy.wa. bo cho­
cia! d:z.ik1, r~niony w prawą rękę. nie mó~ł jej używać. był iednak sll-

3 

- Dui o listów Pan otnymuje'l · 

W.M. : - Kilkadziesiąt tygodnio­
wo. 

1 - Zazdroszczę P anu. 
W .M.: - Radio ma przecież parę 

milionów słuehaczy. Ale większość 
podobnie jak wśród czytelników pi­
sma, stanowią cl bierni. którzy ni­
gdy nie napisz.ą, choć może lubią, 
kochają lub nie cierpią konkretne­
go dziennikarza. Mnie listy bardzo 
mobilizują ·1 sprawiają ogromną 
przyjemność. 

- Odpowiada Pan na nle1 

W.M.: - Niemal nigdy, ~.10(.; :.i.ak­
tuję je poważnie. Te, które zawiera­
ją jakieś ciekawe uwagi lub pro­
pozycje, odkładam do specjalnej 
teczki i konsek wentnie t nich ko­
rzystam 'J"ie wystarczy mi bowiem 
że sam robię to, co lubię; chciał­
bym. żeby inni lubili to, co robię. 

Rozmawiała 
DANUTA WRONISZEWSKA 

kownika, który wprowadziwszy ich do miec::zkania nr7-Pri~•1n. ił iako 
krewnych swej rodzinie. 

RALF RYCZĄC) 
I NATAN KRWAWY 

Pułko"\\ nik Bru~e. od lat dziesięciu zarządzający osadą, zamieszki­
wał równie skromny. choć nieco obszerniejszy. iak inni kolomsci bu-­
dynek. Rodzi.na jego składała się z żony. dwóch synów i dwoch corek 
Toma już poznaliśmy w poprzednim rozdziale; młodszy s} n miał imu: 
Ryszard i Uczył lat szesnaście. Starsza córka. Sara nie skończyła iesz­
cze lat siedemnastu, młodsza - Matylda. miała rok piętnasty. Opr 6C2 
czworga dzie~i znajdowała się jeszcze w domu pułkownika młoda 
dziewczyna, wychowanka. Ojciec jej z.niknął od lat przeszło dwunastu 
w tasach pogranicznych i pozostawił pięcioletnią córke oe? oniek-
1 utrzymania. Pułkownik ulitował się nad małą Telie i w L\ 1! 1a do 
siebie. Dopiero w kilka lat potem dowiedziano się. iż Daniel Doe. je 
ojciec, żyje pomiędzy Osagami, ale wcale wra~ać n ie mYśli Przybrał 
on strój i zwyczaje dzikich i nie troszczył sie zupełnie 0 '> ' \'a dzie­
cinę. Odtąd Bruce stał się dla niej wprawdzie nie okem a1e ooieku­
nem; żyła w domu jego, w połowie jako przyjaciółka. w ooł ),\·ie jak 
wycho~anica; zaspakajano wszystkie jej potrzeby a T elie-\' zamian 
pełniła ltejsze usługi domowe. ... 

Zastawiono prostą, ale posilną wieczerzę. która strudzonym dlue:a 
podróżą wy~hodicom, od dawna pozbawionym potraw gotowanych 
smakowała wybornie. Po wieczerzy, kiedy Edyta bawiła się w ~ronie 
kobiet, Roland zwierzył się pułkownikowi ze swych zamiarów osied­
lenia się .w jego kolonii. Wprawdzie wychodźcy, którymi dowodzil 
mieli zamiar posunąć się o kilkanaście mil na zachód i r.ało7v(' osa­
dę w .pobliżu ujścia Ohio do Mississipi, lecz Roland przenosił .;„1..ie v. 
kolonu Brurego z tej przyczyny. że tuta j Edyta miałabv rn iłe o, n.­
rzystwo w rodzinie pułkownika. 

- Koc!1an! Rol~ndzie - rzekl Bru ce wy~łuch1\ ·5zy e:o - .::.ahl je 
ser?eczme, ze zam1~r twój jest prawie niepodobny do socłnienia Wszy­
~tk1e gr.un~y na kilkaset sążni wkoło należą do naszych o:a ln.k~w : 
zade.n ci me odstąpi l piędzi ziemi. niepodobna zaś. a ieb" d )u i ero ~ 
~ł~b1 puszczy karczował las i tam oola zakładał Czerwon )sk orzy oa­
hł1by i niszczyczyli co rok twoje t.asiewy. l straciłbvś ie szczetem 
szczupłe mienie, jakie posiadasz.. J a mam mało roli. podzielił'JYm sie 
z tobą, ale nie wystarczyłoby jej dla naszych obu rodzin. Wierz mi. 
daleko lepiej zrobisz, jeżeli wyruszysz ze s\voimi towarzyszamj ku 
ujściom Ohio; tam dostaniecie jeszcze za darmo tyle ziemi. ile ie 
zdołacie uprawić, i w krótkim czasie przy pracy możes z d .:>iść do za. 
możności. 

~\.1 

/ nym I doświadczonym w boju szermierzem. Tom mód u iść orzed nim. 
ale zaciętemu chłopcu zachciało się czupryny Osaga I na koniec zdo­
był ją, wbiwszy nót myśliwski w piersi dzikiego at po same 1elce Mo­
żesz sobie wystawić zadziwłnłe całej osady. kiedy niedorostek ~r6cl1 
do nas bez konia wprawdzie, ale za to z krwawą oznaka odnieslonei?o 
zwycłęstwa. 

W clągu tego opą_wiadania nasi podróżni dojechali przed dom pul-

- Zrobię. jak ml radzisz.. kochany pułkowniku, lub0 \q:znam ci 
szczerze, i~ milej by mi było pozostać między wami. Czy w naszei 
dalszej podróży napotkamy wiele niebezpieczeilstw i trudów? 

- Najmniejszych - odpowiedział Bru~e - dro~a wvdeotana orz.ei 
karawany, które się przed wami w tamte strony udały. iest bardzo 
znaczna i szeroka, z łatwością przebędziecie ją z waszym taborem. 
Co się tyczy Indian. tych niezawodnie nie napatkacie. Odkąd '" rO­
ku zeszłym przetrzepati!my ich porządnie, faden nie śmie się ooka­
za~ w tych stronach. Zresztą, ku północy lasy jut nieco przetrzebio-
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KONTAKTY 

P ewne}!o ranka. nim <>padła 
londyńsk_ mgła w miesz· 

. kaniu Chrissie Hynde, leader-
k1 zespohł „The Pretenders". za-
dzwonił telefon. · 

- O co chodzi? - spytała sły­
sząc głos managera grupy. 

NOWY . TRIUMF? 
Porzucenie nark6tyk6w i tym sa­
mym ocalenie tycia pozwoliło mi 
Zl'laleźć pewien szyfr. który mówi 
że postępując w określony sposób 
można znaleźć sens i kroczy~ pro­
stą drogą''. Piosenki Chrissie Hynde 
nie niosą jednak takich iluzji. Mo­
że dlatego, że ciągle potrafi być 
lekkomyślna i orzewrotna. O Na­
talii mówi. ie wykrzesała w niej 
prawdziwe t.:.czucia. człowieczeństwo 
któreg.o nie posiadała wcześniej: 

Chrissie uwielbia być•gwiazda. lu„ 
bi hołdy fanów i dobre recenzje 
ze swoich koncertów. Może to -
zbyt rozwinięta potrzeba uznania 
i podobania si,ę. nawet samej so­
bie. a może kompleks~ z dzieciń­
stwa? Wychowała sie bowiem w ­
małym mieście Akron. w rodzinie 
o surowych zasadach moralnych. 
Gdy miała 22 lata. wyjechała do 
Londynu. gdzie wpadła w wir ży­
cia, z którego l>rała, ile tylko 

chciała. Sprawia wrażenie trochę 
dzikiej, ale i nieco zagubionej. Ma­
rzy o wielkiej karierze estrado­
wej, byciu najseksowniejszą kobie. 
tą recka. „ 
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- Dowiedziałem się, że Jim nie 
żyje. Zadzwonię. jeśli będzie coś 
newego. Trzymaj sięł - usłyszała. 

W r{)k później dzwonek telefonu 
obudził wokalistkę w środku nocy. 
Usłyszała krótkie: - Farndon. 
Była już na to przyg-otowana i 

wiedziała, ze kolejny kolega z ze­
społu opuścił ten świat. Właśnie ona pozwoliła jej myśleć 

o przyszłosci. chociaż toA co prze­
żyła. nie pozwala na pozbycie się 
obsesji śmierci. „Myślę o niej co­
dziennie. to staje się dla mnie rze­
czywistością tak. jak dla Preten-

Czy spełniają się jej wszystkie 
plany i nadzieje? Chrissie Hynde 
przeszła dużo w swoim życil:l, ale 
teraz start1.1je prawie od PoCzatku . 
Jej ostatnie kompozycje - które 
zdążyły już stać się przebojami -
dowodzą. iż nie marnuje czasu. Sta­
ra się zrobić jak najwięcej, nad­
robić zaległości spow-0dowane zbyt 
bujnym życiem. 
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W 1978 roku „The Pretenders" 
święcili triumfy. Zespół - jeszcze 
młody, a jut z widokami na wspa„ 
niałą karierę - grał ciekawa mu­
zykę. podobał się fanom. Dwa sin­
gle „Stop Your Sobbing" i „Brass 
in Packet" zawędrowały wysoko na 
listach przebojów. c°" oprócz sławy 
i popularności oznaczało też sukces 
kasowy. Te dobrą passę przerwała 
jednak śmierć dwóch członków ze­
społu: Jamesa Honeymana-Scotta -
gitarzysty. którego organizm pGd 
koniec życia wycieńczony był do 
ostatnich granic przez kokainę i 
Peta Farndona. którego zaintereso­
wanie środkami farmakoloi:!icznymi 
\VZI'astało wraz ze sła\Vą zespołu. 

- Ponieważ popularność przyszła 
do nas tak szybko. każdy znalazł 
własną drogę, by dostosować się do 
nowej sytuacji - móWi Hynde. 

Inne angielskie grupy. działające 
w tym okresie. nie mogły wyjść 
z. kręgu amatorstwa i dostąpić ta­
k.ich zaszczytów, jak ich rówieśnicy 
z •. Pretenders0

• Ci ostatni bardzo 
szybko nauczyli się dobrze grać 
mieli ciekawe pomysły i pracowali 
więcej od innych. To było podsta­
wą ich błyskawicznej kariery. 

W czasie największego kryzysu 
psychicznego Hynde spotkała Raya 
Daviesa. niegdyś podporę grupy 
„The Kinks". Romans zakończył się 
odmiennym stanem piosenkarkl a 
córeczka Natalia zmusiła ją do 
zwolnienia rytmu życia. „To maleń­
stwo sprawiło - twierdz.i woka­
listka. że mam więcej obowiązków. 
Nagle przestałam mieć czas na sie­
dzenie. wypalanie paczki papiero­
sów i picie whisky. Dla mnie by­
cie matką to cią~łe budzenie sie. 

d „ 1 „ 
ers muzy ca. którą gra. jest spra„ 
wą .życia i śmierci. sposobem na 
to. by oderwać się od wszelkich 

· obsesji i stresów". 

Teraz „Pretenders" ma dwóch no­
wych członków: gitarzystę - Rob­
bie Mclntosha i basistę - Malcol­
ma Fostera. Skład uzupełniają .. we­
terani": Hynde i perkusista - Mar­
tin Chambers, którzy pogodzili sie 
z przeszłością. Hynde ustatkowała 
się, ma 15-miesieczne dziecko i po­
ważnie myśli o rodzinie. żona 
Chambersa oczekuje dziecka i bacz­
nie pilnuje. by mąż odądał narko­
tyki tylko ria filmach. Zmiany w 
życiu osobistym członków zespołu 
„Pretenders" wpłynęły na kształt 
ostatniego ich albumu - .. Learnin~ 
t0 Crawl" (13 miejsce na liście 
przebojów). Jest to płyta całkowi­
cie inna od poprzednich. Nie ma 
tu ciężkiego rocka. za to sporo li­
ryzmu, -hastroju i re.fleksji nad ży­
ciem. które - źle wykorzystywane 
- mija bardzo szybko. Wszystkie 
piosenki są autorstwa Chrissie 
Hynde. Oprócz smutnej, ale stanow­
czej, .,Back On the Chain Cong". 
album zawiera również zachwyca. 
jącą pieśń miłosną „2000 Miles" i 
„My City Was Gone0

• Najlepszym 
jednak utworem jest .~Thumbeline" 
- ,,najcięższa" kołysanka rockowa 
jaką kiedykolwiek słyszałem. „Co 
jest ważne w życiu 1 - pyta w pio­
sence Hynde. - Zal'ytaj o to meż­
czyzn~. ~6ry z~bił żonen. 

4 
no, a taki:h miejsc unikają dzicy. Dziwi mnie tylko - dodał pa chwili 
µułkownik - że zamierzyłeś osadnikiem zostać l wiedziesz swą sio­
strę w te puste okolice, kiedy przecież stary twój stryj, Ralf, jest jed­
nym z najbogatszych osadników w Wirginii, posiada ogromne obsza­
ry ziemi, a oprócz was dwojga nie ma innych dziedziców. 

ment11, dawny więc. stanowiący dziedziczką dziewczynkę, która śmierć 
znalazła w płomieniach, został utrzymany. a Ryszard Braxley, rząd~ 
dóbr Ralfa Forreśtera, mianowany w testamencie opiekunem dziew­
częcia, objął całą majętność. aż do chwili znalezienia dziecka. które-

go śmierć niepodobna było udowodnić. 
Utrzymanie tego testamentu obudziło powszechne zadziwienie i ca· 

łe sąsiedztwo oburzyłe się na krzywdę, jaką zmarły wyrządził przez 
to dzieciom swego brata. Ryszard Braxler starał się zmniejszyć Pow­
szechną niechęć, oświadczając w aądzie że tylko tymczasowo obej­
muje dobra, w nadziei. że naznaczona testamentem dzied:Uczk;a da sio 
odszukać. Twierdził on. te dziecię nie zginęło w pożarze, ale zostało 
uprowadzone przez nieznaną osobę. na której ślady już natrafił, że 

poź-ar umyślnie wzniecono jut po uprowadzeni11 dziecka dla zatarcia 
po nim śladów i rozpuszczenia pogłoski, że się spaliło. Rzu~l prą 

tym wyraźne podejrzenie, jakoby Roland 1\ył sprawcą tego czynu. aże­
by tym sposobem prawdziwą dziedziczkę usunąć. a spadek zapewnić 
sobie i Edycie. 

- Stryj mój wnarł i majątek cały zapisał komu innemu. 
- Niepodobna! - zawołał pułkownik. zdziwiony do najwyższego 

stopnia. - Komuż więc mógł niesprawiedliwy starzec zapisać swoje 
mienie. które wam się z prawa należało? 

. - Ryszardowi Brax.leyowi. którego znasz zapewne, pułkowniku. 
Siostra moja E~yta aż do śmierci stryja pozostawała w jego domu-; 
żołd, który pobierałem. jako kapitan milicji naszego okręgu wystar­
czał . zupełni~ na moje utrzymanie. Dziś nie wystarczy dla n~s oba~ 
m1:1s1ałem wię~. pułkowniku. porzucić rodzinne strony i puścić się tu­
łaJ dla szukania kawałka chleba dla siebie i dla siostry. 

Bruce niezmiernie był ciekaw dowiedzieć się bliżs.zych szczegółów 
dotycząc~ch dziwnego postępowania starego Ralfa Forrestera. Roland 
op?wiedział mu w~zyst~o. a ponieważ zdarzenie to pozostaje w ścisłym 
związku z naszą historią. przeto powtórzymy opowiadanie naszym czy­
telnikom. 

Ralf Forrester, stryj Rolanda i Edyty, pochodził ze starej szlachec­
kiej, angielskiej rodziny i wraz z. Walterem. bratem swym młodszym. 
przybył do Stanów Zjednoczonych. Zwyczajem odwiec~nym w Anglii 
starsi synowie otrzymują cały majątek po rodzicach młodsi zaledwie 
niewielkie sumy pieniężne. Mł@dszy więc brat Ralf~ posiadał bardzo 
mało •. gdy ten za~upil zaraz rozległy obszar ziemi i założył piękną 
kolomę. Przez nieiaki czas obydwaj bracia żyli ze sobą w zgodzie. 
1dy jednak Walter, wbrew W()li Ralfa. poślubił ubogą panienk~. a nad­
to pockzas wojny o niepodległość stanął po stro.nfe Amerykanów prze­
ciwko Anglikom. zerwąła się zgoda pomiędzy braćmi i miejsce jej 
aa.jęła nieprzyjaźń. Ralf, będąc wiernym królowi angielskiem~ ów­
czesnemu panu osad północno-amerykańskich. nie mógł prz.ebaczyć 

Braxley tak umiał nadać twierdzeniom swoim pozór J}l"awdy. it 
powszechnie mu wierzono. Roland nie mógł udowodnić śmierd dziew­
częcia, a widząc, że na drodze protestu nie zdoła pokonać prteciw· 
nika, zaprzestał wszelkich zabiegów. Nie namyślając się długo. wzi~ 
uwalnienie z wojska, sprzedał wszystkie sprzęty i ru~homości orócz 
niezbędnie potrzebnych, i zabrawszy siostrę, przyłączył sie d'o gro­
mady wychodźców, która - jak już wiemy - obrała go swoim n.a4 

czelnikiem. 

, awemu bratu. że przyłączył się do powstańców. postanowił więc uka­
rać Waltera wydziedziczeniem jego dzieci, a ponieważ sam był bez­
tennym, a wiec i bezdzietnym. prz.eto przyjął d<> domu małą dzie­
wec7lcę. sierotę po Yvertonie, majorz.e angielskim. który w bitwie 
i powstańcami poległ. Dziecię to miało odziedziczyć Po śmierci Ralfa 
jego posiadłości; wkrótce jednak w wybuchłym pożarze dziewC%.ynka 
znikła bez śladu. Nie znaleziono jej szczątków i wszyscy byli orze­
konali, te szybki i gwałt:)wny ogień zapewne _je strawił. Ralf, mi­
mo drat7 wycllowanicy, bynajmniej nie zmieru, zamiaru wydziedzi­
czenia dzieci brata i dopiero. gdy ten zginął w bitwie pod Savannah. 
wziął je do siebie. Roland miał naówczas lat trr.ynaście. Edyta u­
ledwie pięć liczyła. Su f"OWY starzec z wolna przywiązywał się do sie­
rot l niejednokrotnie oświadczał, że im swój majątek zapisze. Nie­
~zczęściem Roland, podobne jak niegdyś jego ojciec. §ciągnął na sie­
bie niełaskę stryja. Na odgłos nieporozumień pomiędzy Ameryką· I 
Anglią, z których wróżono nową wojnę. młodzieniec, pamiętny .ezy­
n~w ojca l sam chciwy sławy. potajemnie zapisał się do milicji wi1"­
ginskiej. Nie c.dało się teEtr długo ukryć przed stryjem, kt6.ry - roz­
«niewany postępkiem Rolanda - zakazał mu orzestępować oró~ swe-
10 doma. Zdawało się jednak. że niełaska Ralfa nie dotknie niewin- · 
nej . Edyty. Wkrótce potem, ~dy starzec wnarł. a Roland przyjechał 

odwiedzić siostrę, nie malazł ju.ż jej w kolonii stryja. ale w domu 
jednego z sąsiadów. jako sierotę. pozbawioną 1ehronienia. W oaote­
rach, pozostałych po nieboszczyku. nie znalezioao p6f.niejszego testa-

Pułkownik, wysłuchawszy opowiadania Rolanda. uczul dla niego 
jeszcze większy szacunek, widząc, jak szlachetnie Poświęcił ~ała swa 
przyszłość ukochanej siostrze. Uścisnąwszy mu 7.atem serdecznie reke. 
rzekł: - żałuję, mój Rolandzie. że nie możesz pomstać pomiędzy na­
mi., .qiam jednak nadzieję, że niedługo prawda wyjdzie na wier~łl. 
jak oliwa, i wyda . się matactwo tego łotra Braxleya. a wy nowrócl­
cie do posiadłoś~i po stryju pozostałych. Zanim to nast.ępi, uważaj 
mnie za prawdziwego przyjaciela. który w każdej chwili ~otów iffi 
na twoje usługi. 

Zaraz na początku rozmowy pomiędzy Rolandem i pułkownikiem 
wszyscy domownicy wyszli z pokoju. pozostała tylko Telle Doe. która 
ze szczególniejszą uwagą przysłuchiwała się opowiadaniu młode~o 
kapitana. Spostrzegł to pułkownik l zagadnął cierpko: - Co tu ro­
bisz, Telie? Nie lubię, aby podsłuchiwano. gdy z kim rozmawiam. 
Wiesz o tym dobrze, a więc idź do kobiet, tam twoje miejsce. 

Telie zarumieniła się jak wiśnia i zawstydzona odeszła. Wkrót;:e 
potem wszedł T<>m Bruce, a ą.a jego twarzy Jaśniała wesołość. jak 
gdyby z )aką dobra wie§cią przychodził. · 

- Co ta~ nowego? - zapytał ojciec. nieco 7.dziwiony. 
- Osobbwa rzecz. Duch Puszczy oojawił się znowu - odpowiedział 

Tom. -
· - Gdzie go widziano? - zapytał skwapliwie oałkownik - soodzie­
. wam się. że nie w naszym okręgu. 

Jed~ak dosyć blisko, bo tuż za.raz na drugim brzegll Kea.tuct, 
znaleziono. w lesie zwłoki dw6cb Indian. nacechowanych na olersłach 
krwawym krzytem. 

- I wiesz ~ pewnością. ie to nie płonna wlełć? - badał dalej ouł­
kownik z pewnfll! niepokojem. 

- Z jak naJW.iększą; dwu osadników naszych pe>wr6ciła u.a rzeki 
l na własne oczy oglądali zamordowanych Osagów. 
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Automulyczny 
po,dlewacz 

1 ak zapewnić d-0mowym kwiatom 
systematyczne podlew anie, k ie­

dy wyjeżdżamy na wakacje? Jest 
sposób, który gwa:rnntuje wilgotność 
ziemi nawet przez cztery tygodnie. 
Z tkaniny bawełnianej (łatwo nashł­
kająeej wodą) wycinamy S-eentJ­
metrowy pasek, skręcamy ~o rów­
nomiernie i owijamy z zewnątrz 
paskiem cienkiej folii. lćońce folii 
trzeba owinąć nicią lub zeszyć, aby 
nie odwijały się z warkocza, nato­
miast końcówki warkocza (po 5 cen­
tymetrów z kai dej st rony) ..rozcze­
sujemy„ na pojedyncze pasemka. 
Doniczkę z kwiatem ustawiamy na 
podwyższeniu - np. na odwróco­
nym garnku - a końcówkę war­
kocza zakopujemy głęboko w ziemi 
tuż przy ściance doniczki; drugi ko­
niec układamy na dnie (blisko sto­
jącego) naczynia z wodą. Ponieważ 

warkocz ~o nasączeniu wodą staje 
się ciężki trzeba go przymocować 
(na przykład: klamerką) do brze~u 
naczynia. Na wszelki wn:>a dek pod 
doniczki i zbiornik podkładamy ar­
kusz folii. 

Molka· za 

ly 
lluściochu! 
P 1yehol~ ftiehard S~uari I ieK• 

współpracownicy • uniwersyte­
tu z Michigan przeprowadmi bada­
nia nad przyczynami ołyloiei • ko· 
biet. Na1rali na mag-nełofoa rezmo-
w, podezu · posiłkew óS mężów, 

kłózych tony belBkułeeŻnie usilo· 
wałT pozbye się nadwaJi, eraz 1amł 
• nim d.111«0 dyskutowali. 

W rezultaeie doszło tło zaskakują· 
ee•o wniosku: pnyczynai etylośei • 
kobieł jest często.... 11asdrość mężów, 

kterzy traktują podświadomie nad­
warę ion Jako rękojmię wiernośeL 

llównoe:ześnie w dyskusjach ro­
dzinnych otyłość bywa dowodem 
słabości kobieły, co -,ozwala męż­
czyźnie mieć zawsze raeję. Dysku­
sję kończy zazwyczaj okrzyk: „ Ty 

tłuściochu", który zamyka usta ko• 
biecie. 

pieniqdze 
N a Zachodzie zaczął się w ostatnich czasach rozwijać nowy rodza j 

biznesu - oddawanie w „arendę" ciała macierzyńskiego ludziom bo­
gatym, którzy nie mogą mieć własnych dzieci. „Matki-nosicielki" poddawa­
ne są sztucznej inseminacji, a po wydaniu na świat dziecka natychmiast 
dostarczają je klientom. W Stanach Zjednoczonych działa już k ilka firm 
które zupełnie legalnie trudhią się tym procederem. Przeprowadzenie prze~ 
firmę całej operacji jest bardzo kosztowne i o tym potencjalni klienci wie­
dzą. Cena waha się w granicach 27-30 tysięcy dolarów, z czego pewna 
tylko część przypada wypożyczonej matce. 

Firma, którą kieruje np. Wiliam Handel, dysponuje 85 kobietami. W 
większości są to młode gospodynie domowe, pielęgniarki i sekretarki. W 
ciągu trzech miesięcy przed zabiegiem kobiety te są poddawane różnym 
testom i badaniom lekarskim. 

Kiedy „zastępcza" matka jest już wybrana, zawiera kontrakt z pa-rą 
małżeńską, która pragnie mieć dziecko. Jest to t.mowa o charakterze pr aw­
nym więc gdyb y zamarzyło się jej zatr zymanie noworodka, stanie przed 
sądem. ... „ „ „ „„„„„„„„„ ...... „ ... „„„„„„„„„ ... 

przepowiednie 
deszczowe 

• Jeżeli ezlowieka. lamie w ezłon­
kach lub go powieki albo inne. 
przedtem cdmroźone, członki ciala 
bolą. 

e Jeżeli człowiek bardziej ttiz 
zwyczajnie od mu.eh n.a.pasto-wany 
bywa. e Kiedy owce bardzo łbami sie 
biją albo .przy pędzeniu z pola t-ra­
wę po drodze chwytają i niełatwo 
się od niej odpędzić dajq. e Kiedy psy trawę gryzą. 

• Kiedy jeż w swoi m gnieździe 
dzhtry zatyka. ' e K iedy Tyby ponad wodę w y­
skakują albo tak głęboko pod wo­
cla pływają, że im grzbiety widać. 

e Kiedy kwiaty mocno pach.na.. 
• Kiedy s6L wilgotnieje. 
• K iedy kamienie się pocq. 
e K iedy słońce pr_:y w schodzie 

w bialawe chmwr11 się kr-yje. 

TANIE DANIE 
Składniki: szklanka mąki gJ·yczanej 

(można ze.mleć ltaszę w młyn.Su do ka­
wy), flZklanka mąkl pszennej , pół ~fan­
ki w ody, szklan k a mleka. 1,5 łyżki ma­
sła, 2 jaja, 7 d kg drożd~,, aćl, cukier F 

tłuszcz do sma1enla. szkl.ank~ dobrej 
kwaśnej śmie.tany. 

Pół szkl;mkl mąkl gr7cza a e j za lae t a­
k~ ee~ Uośeut wrząc:e.~ wod.y 1 dobrze 
ukręcić. Do ostudzonego ciasia doda~ 

pol szklanki mąki pszenn ej, pół vzklan -

BLINY GRYCZANE 
ki mleka l starte z eukrem drotd~e. 

Cl:asto dokładnie wymle&:zać. Masło u­
trz~ do białoścl, doda~ ~ółtka, trochę 

cukru 1 tak ukr~c1~. aby m a98 stała alę 

pulchna. Przetoiy<: ją do wyrośniętego 

cluta, posol~. Cioł:ączyć podgrzane po­
zostałe mleko era:i mąkę. Wszylńko do­
brze wymiesznć l snó"' O<NJtawlć w cie­
płe miejsce. aby wyrosło, po czym do­
dać ntywn~ planę 1 białka, lekko wy. 
.mieszać ł smat~ n"- rozgnanym tł'uu­

ezu. 'tJsmatone bltny wstawć pod pny-
1Eryclem n a 10-15 min. d1> eieple«o p ie­
kar nika. Poiiawać polane kwaśną śmie­

taną. 

' :2 3 ,.. .... 4 

król i wqi 
Pewien król miał ulubionego wę­

ża, kt&ry codzienn ie przynosit mu 
czerwonego talara K r 6t miał także 
synka, którego wychowywal na na­
stępcę tronu. W czasie zabawy wąż 
siadywał na piersi chlopca Gdy 
królewicz wyrósl wyciągnąl pewne­
go r azu szablę. u.ciął wężowi ogon 
i r zucil na ziemię. Wqż wpadł w 
gniew, ukąsił chlopca który wkrót­
ce umarł. Wąi natomiast u.dal sie 
d.o innego 1;;roju. 

Gdy król przyszedl i :obaczył 
mart'Wego syna sczerniałego od ja­
du. i ogon węza porzucany na zie­
mi, zrozumiał co się stalo. ~ocho­
wal go po czym wyslal do węza po­
stów, którym kazal tak. powiedzieć: 
„Wiem, że to najpżeTW mój $1Jn u­
czynił ci krzywdę, a potem ty go 
ukq.siłeś. Co się stalo. to się stało. 
N i epotrzebnie odszedle§. Wracaj, 
będziemy się dalej kochać t żyć ra­
zem, j ak dawnief„~ 

W ąi rzekł: uNie masz racji. ne­
kroć j a będę patrzył na m 6 j ogon 
a ty na gr6b swego !yn a. nigdy 
wrogoś" nie odejdzie . o~ na.!. Do:­
bn:e że jeste§m y od siebie oddaleni, ' . . bo mogłot:>y powstać nowe nieszezę-
ście". 

i niwa w kosmosie 

P ra.cownicy naukowi Kra8nojar · 
skiego Instytuiu Biofizyki Sy­

beryjskiego Oddziału Akademii Na­
uk, Nikola.j Burgiejew i Siergiej A­
łeksiejew, spędzili pięć miesięcy w 
hermetycznej komorze „Bios-3". 
Ten zamknięiy system biologiczny, 
ebejmu~cy równi.ei ezlowieka, fun­
kcjonuje na. razie na ziemi. W stat­
kach kosmicznych i stacjach orbi­
tałnyck praeUjl\- ilkompfikOw:ł.H I)'•. 
8łemy cło QUYS'J:ezania wedy i po­
wietrza. W .,Biosie-311 tunke~ tę 
spełniaj~ rośliny, przanaez.one peł­
niej aa pokarm. Elekty hodowlane 
w 0 Biosie" pr~eszły wszelkie ocze­
kiwania: pszenica np. daje 106-130 
kwintali w przeliczeniu na hektar, 
a płony sbłera się kilka ra.z7 tło 
reku. Poclczaa eksperymentu biooau­
ei sami pnygotowywali sobie obia­
dy, piekli chleb, obsługiwali skom­
plikowaną aparałure. Antony s~te­
mu 9ą przekonani. ie w niedalekiej 
przyszłośet Gkaże się on pr zydatny 
również w kosmosie. 
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Krzytówka ta Jest zwana knytówką lipogramową. Z 32 liter alfabetu polsk iego 
wzięto u . Po rozwiązaniu naldy ustall~ 4 n.i e utyte litery l 2 n lch ulo:iy(l wyru 
4-liłerowy. który wystarczy 11adHła~ Jako rozwi~zanie całe! kn.yt6wkl. 

POZIOMO: 1) nasi słynny paml4:tnikan, $) skóra owcza garbowania tłuszciowe­

go, I) ostr.zellwanłe, strzelanina, I) szron, oklś~, Ut) podłtt1ny ow-oc roślin motJ'lko­
watych, 11) niewielkie zbiorowisko drzew, U) odnoga, roz,;ałęz\enłe, 15) n iepok6J, t~k . 

11) prawa lub lewa częś~ tułowia, tł) nośna w budynku, !l) mUostka, tt) eł)>uny 

kurort belgijski; Zł) kaml-zelka ratownicza wodnlak6w. %7) tand arm turecki, 30) oTa- · 
tor, krasom6wca, 31) posłannictwo, 32) słynny Grek. 33) chluba słonia, 34) z greckie· 
go alfabetu, 35) dawniej robiła oko w czwartkowy w ieczór do telcw ld z6w 

PIONOWO: l) skupuje kradziony towar, 2) nasz słynny trener pięśc iarski, 31 ule · 
mowlę kozy, 4) niepowodzenie w zalotach, 5) jezioro n a Równinie Dra ••s k ieJ. 6) ry­
b a z rodziny k arpiow aty ch, 7) spina spękane mury. 13> · zorgan1zowane dzlafaniE', 
14} bagienny las nadrzeczny w n iz. Amazonki, \8) \d?if' w górę na wyścigach kon-

nyc h , 17) umożliw ia poruszanie się w wieżowcach, 18) nalniżsiy głos n1ęsk\ , 19ł 

ro Lbi ja się o izbi cę . 23) sm al'zna ryba g6l·sk c b potokbw , 24) kob y \e m leko, ZS) obe· 
llsk , 2il) szk<>ek i de-.eń , 27) (! r 7eW\1 n ie zaim ponuje, ?8) droga wvct ęta pne1 .l:ls, 
29) m ebel na ubr anie. („ R CL") 
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wieści Qrodzkie 
Oszczędzać moż„ 

• • na na wsz.ystkizp, 
na przykład: na 
cenie wywożenia 
nieczystości. Wy.­
starczy tylko pod­
łączyć swoje 
zbiorniki do ka­
nałów burzowych. 
Przed kilku ty­

godniami kontrola ujawniła piętna-
ście takich podłączeń. Oczywiście, w 
ten sposób oszczędzają tylko wla­
śckiele domków, bo ścieki rozpro­
wadzone przez wody deszczowe, po 
całym mie§cie, zatykają kanały. Ta· 
kie grzechy - jak się okazuje -
popełniają nie tylko mieszkańcy. 

Niedawno projektanci, którzy udali 
się w okolice wylotu kanału ści~­

kowego do Łabnianki z zadaniem 
~·brania ter enu pod budowę oczy­
szczalni, gołym okiem dostrzegli w 
ściekach komunalnych zlewJti z mle­
czarni! A przecież t a ·posiada zakla-

Od . niedawna 
działa tu Przed­
siębiorstwo Go­
spodarki Komu­
nalnej i Mieszka­
niowej, którego 
„pionierską" in­
westycją będzie 
biurowiec, wbrew 
n adziejom miesz­

kańców; oni czekają na remont za_ 
niedbanych budynk ów. 

PIOTR BORUSIEWICZ, dyrektor 
PGKiM w Szczuczynie: - W bu­
dynku, który wznosimy przy ul. 
Szpitalnej, będmie jedenaście mies z-
kań z centralnym ogrzewaniem i 
wodą. N a potr zeby Przedsiębiorstwa 
zajmiemy pięć mieszkań. W starym 
biurze dusimy się: pracownicy pa­
rami siedzą przy biurkach. Ale naj­
ważniejsza jest stołówka. „Biesiadna" 
nie zgodziła się na t-0., aby nasi pra­
cownicy spożywali tam posiłki re­
generacyjne, więc musz~ wziąć jed-

Chociaż pogoda 
jest ciągle zmien­
na i -niewielu by­
ło dotychczas a­
matorów kąpieli, 
pracoVłtlicy gra­
jewskiego Sanepi­
du już przepro­
wadzili badania 
czystości wód. 

Wynika z nich, że woda w kąpieli­
skach Czarnawieś i Okoniówek na 
J eziOTze Rajgrodzkim. w Boguszach 
na Toczyłowskim, na Jeziorze Dreń­
stw-0 oraz na Biebrzy w Osowcu i 
Goniądzu nadaje si~ do kąpieli - 1 

jednym wyjątkiem: kąpieliska raj-

• Latem 1943 r. łomżyńskie ges„ 

tapo rozstrzelało na cmentarzu ka­
tolickim 50 mieszkańców Łomły. 

ujętych w łapankach ulicznych. 

• W Jipcu 1944 r. żandarmi bU­
lerowscy rozsłrzelali we wsi Czar· 
nowo-Undy 21 mieszkańców, w tym 
14 kobiet. Część zwłok oprawcy 
spalili na miejscowym cmentarzu. 
O tragedii tej przypomina wmuro­

wana ta.błica. 

• W lipcu 1958 r. w Białymsto­

ku powołano Wojewódzki .Oddział 

Związku Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego. Obok istniejącej 

już Białostockiej Spółdzielni Mie­
szkaniowej przystąpiono do utwo­
rzenia Międzyzakładowej Spółdziel­

ni Mieszkaniowej „Zachęta" oraz 
spółdzielni mieszkaniowej w Zam­
browie. Rozpoczęły one działalność 

w październiku i grudniu 1958 r. 

• W liJjcu 1969 r. w Goniądzu 

dową oczyszczalnię ścieków. Projek­
tanci oczyszczalni miejskiej będą 
musieli zatem uwzględnić potrzeby 
mleczarni. (Póki co mleczarze są 

zmuszeni do ' rozbudowy własnej). 

Ale i;: . zygotowana dokumentacja bu­
dowy przewiduje zainstalowanie U· 

rządzeń, które wystarczą tylko do 
roku 1990. Tymczasem trwają spo­

ry na temat szybkości nurtu Łab­
nianki (,,roirzut" jest ogromny: 39 

czy 200 metrów na sekundę?), więc 
nie wiadomo. czy w przyszłym ro­
ku będzie g-0towy program budowy 
oczyszczalni i kanałów sanitarnych. 
Spośród wielu absurdalnych wąt­

ków tej sprawy na czoło wysuwa 
się taki: oto staną obok siebie dwie 
oczyszczalnie, bowiem władze miej­
skie i kierownictwo mleczarni krą­
żą po różnych orbitach. 

n-0 z mieszkań. Pomieszczenia biu­
rowe unądzimy tak, aby później. 
kiedy będziemy je opuszczać, odra­
zu mogli wprowadz~ć się lokatorzy, 
bez potrzeby adaptacji. Myślę, że 
nie będziemy długo zajmować tych 
mieszkafl; jut przygotowana jest do­
kumentacja nowej bazy PGKiM-u. 
W przyszłym roku ruszamy z uzbra­
janiem terenu. Będziemy budować 
sami. Powołałem (w ramach Przed­
siębiorstwa) zakład remontowo-bu-
dowlany, który powinien uporać się 
z tym zadaniem w ciągu 3 lat. Prag„ 
nę zaznaczyć, że budynek przy ul. 
Szpitalnej i baza Przedsiębiorstwa 

nie powstają kosztem remont6\V. W 
tej chwili prowadzimy remonty czte­
rech budynków: przy ul. KUh\skie­
go i placu Tysiąclecia. Przeznac~o­

ne na ten cel 9 milfonów złotych na 
pewno wyk orzystamy co d-0 złotów­
ki. 

grodzkiego tuż przy amfiteatrze. O­
graniczeniu tego zabrudzenia sprzy­
ja ruch prą d6w wody w J ez.iorze 
Ra jgrodzkim. 

Pracownicy Sanepidu przeprowa­
dzili też badania wooy w studniach 
i wodociągach ośrodków w~zaso~ 
wych orax okolicznych miejscowości. 
Po włączeniu się pracowników go­
spodarki komunalnej do wspólnych 
kontroli nie ma zastrzeień do jako­
ści wody. Kolejna kantrola przewi­
dziana jest w sezonie letnim, pod 
warunkiem że Sanepid otrzyma 
przydziały benzyn.V. 

powstało Towarzystwo Przyjaciół 
tego miasta. 

• W llpcn 1969 r. białostockie 
Wojewódzkie Biuro Geodezji i Urzą­
dzeń Rolnych zajęło I miejsce we 
współzawodnictwie og6łnokrajo'"~m. 

Otrzymało Sztandar Przechodni Mi­
nistra Rolnictwa oraz Zarządu 

Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnych. 

• W lipcu 1970 r. w Białymsto­

ku odbył się Il Ogólnopolski Festi­
wal Kultury Młodzieiy Esperan­

ckiej. 50 uczestników przyjachało 'l 

Bą.łgarii. Francji. Czecbosło'"·acji. 

Jugosławii. NRD, ZSRR. Uczestnicy 

Festiwalu zapoznali się i powojen­
nym dorobkiem regionu białostoc­

kiego i odbyli wycieczke na _trasie 
Tykocin-\Vizna-ł..omża-N owogród. 

• 28 \Tł974 r. Białostocl(ie Przed­
siębiorstwo Bud9wnictwa Przemy­

słowego '" kooperacji z firmą tran_. 
cuską. rozpoczęło w. Lomźy budowe 
Wytwórni Paśz. pierwszego tego .ty­
pu zakładu w Polsce. 

e o„konałem a.nalizy wo„ewudz­
kiego programu realizacji postano­
\."·icń Krajowej Konferencji Deleg a-. 
tów PZPR, a przede wszystkim 
wielkości produkcji D..l rynek i dla 
1>otrzeb rolnictwa przez przemysł 

drobny. Zakłady produkcyjne tego 
działu zadeklarowały dostawy ryn­
kowe w 1984 roku w wysokości 

1236,7 mln złotych, tj. o 80,8 mlu zł 
więcej niż pierwotnie zgłaszały do 
Rocznego Planu Wojewódzkiego. Jak 
dotychczas dodatkową produkcją 
wykazują się: Wytwórczo-U ·ługowa 
Spółdzielnia. Pracy w Zambrowie 
(bielizna pościelowa), WUSP w Gra­
jewie i Łomży (wyroby drzewne) o­
ra"T. Spółdzielnia Pracy Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego w Zam­
browie. Największy producent, 
Łomżyńskie Zakłady Spożywcze, 
_zwiększenie produkcji uzależnia od 
wielkości przydziałów mięsa, owo­
ców i warzyw oraz opakowań. 

Analiza wykazała, że nadal istot­
ną barierą w r e a 1 n y m deklaro­
waniu dodatkowej produkcji ryn­
kowej jest zaopatrzenie w surowce 
i paliwa. Pozytywnie kształtują się 
w tym dziale wskaźniki pracy. 

• Podaję wynjki kontroli przy„ 
gotowania obiektów hotelarskich, 
ośrodków wypoczynkowych, placó­
welt handlowych, gastronomicznych, 
usługowych i innych, służących ob­
sludze ruchu tury tycznego na na­
szym terenie. 

Niską ocenę uzyskał ośrodek wy­
poczynku WOSiR-11 w Boguszach. 
Większą troskę o warunki rekreacji 

Z magazyn'U budowlano-inwesty­

cyjnego WPHW zginęlu trz'U Tolki 

siatki. Magazynier nie zauważ11lb11 
może tego braku, gdyby zwdziej n.ie 
zdjqł dTzwi. B11l11 one dodatkowo 

w zmocnione od wewnątrz i na ze­
wnątrz drutem, który sprawca prze­

ciąi. M ilicjanci golym okiem do­
strzegli , że w miejscach przecięć 

drut zdqż11l już skorodować. Maga­

zynier wyjaśnil, że gdy ostatnio, 

tzn. tyrzed miesiącem, sprawdza! za­

bezpieczeni e magazynu, n ie stwier­
dził włamania. Gdyby złodzieje w ie­
dzieli, jak malo napięte sq harmo­
nogramy tych kontroli, n ie przeży­

waliby tylu zbędnych stresów. 

• 
Du,rektorce pewnego wiejskiego 

przedszkola zarzuca się, że wylu.­
dzila nienależn11 ;e; zasiłek wych&­
wawcz1' w kwocie 103 OOO złotych , 
oraz 127 kart zaopatrzeniowych. 

Dlaczego nienależny? Przecież w11-

chowu.ie. -

·-W geesowskim sklepie w Łomży 

kierownikowi (a. raczej kierownicz­
kowi, bowiem ma zaledwie 19 lat) 
zarzu.cono spekulacię kalkulatorami. 
Przestępstwo polega«> na tym, że 
w grudniu sprzedal je bez imien­
nych zezwoleń naczelnika gminy. 
Mlody sprzedawco/ Zanim Taz sprze­
dasz, dwa razy zapytaj! 

Duży niefart spotkat mlodych 

:ambrowskich złodziei, let6rzy pofa­

tygowali się aż pod lomży7tskq wie­

żę telewizyjną, by ukraść samochód. 

Właścicielem fiata okazal się sier­
żant MO, który po pośeigu - przy 

pomocy kolegów na slutbie - za­
tr::!ymal nieudac:nych przestępców. 

Jes:c.ze wzększego pecha m ieli 
dwaj rolnicy spod W11sokiego Ma­
zowieckiego. Popiti sobie dość zdro­
wo i grzecznie poszli spać do sto­
doly. Zbudzili się po pólnocy i po­
stanowili resztę nocy dospać w do­
mu. Zejście po drabinie z trzyme­
trowego sqszeka oka:zalo się jednak 
::adaniem zbyt karkołomnym. Obaj 

za~ogi w osroclku w Rybakach ,g.Jl. 
Miastkowo) \Vykazały Ostrołeckic 

Zakłady Celulozowo-Pa11iernicze. 
Zachęca do odwiedzin zadbany 
„Energetyk" w Rajgrodzie. Oastate­
czna jest troska o za.opatrzenie w 
jednostkach handlowych GS-u. 

Są to oceny Wojewódzkiej Ko­
misji Nadzoru Turystycznego. ktora 
zadba o \\•ycliminowanie stwi~rdzo­
nych niepodatrzeń. 

• Wstępnie ustalony budżet no· 
wej jednostki· a.dministracy jne,j 
gm.lny Przytuły - zwiększyłem z 
rezerwy wojewódzkiej o kwotę po­
nad 1 milion złotych. 

• Porządkując rozród zwierząt 

gospodarskich, a. głównie bydła, o­
kreśliłem podległym jednostkom i 

służbom dalsze konieczne zadania 
dfa zahamowania regresu jakości 

pogłowia, jaki występo\1\'ał od 1981 
r. m.ln.: 

- uzupełnienie sieci punktów 
krycia naturalnego, 

- pozysk kwalifikowanej kad1·y 
in eminatnrów, 

- roz zcrzenie zkoleń spccjali -
tycznych roJników, 

- profilaktyka zclrowotna zwierząt 
(racjonab1e żywienie i pielęgnacja). 

Większość tych zadań wymaga 
jednoczesneg-o. skutecznego wsvar­
cia rolników i icł. organizacji. 

spadl i na betonowq posadzkę. Star­
.szy doznai złamania podstawy c~a­
szki, młodny zlamal sob ie nogę. 

Sprzedawcz11ni ze sklepu eielc­
trycznego Gminnej Spółdzielni w 
Goniądzu - w końcowej fazi.e re­
manentu - spr.zl?dala cztonkom ko­
misji remanentowej pra.U(,ę automa­
tyczną i inne towary poza kolej­
nością, oczywiście, choć niezupelnie 
wbrew obyczajom. Komisja c ieszy 
s ię zakupami , a pani o golęb im ..ser­
cu. spędzila trochę czasu w towa­
rzystwie milicjantów, na c: ym się 
cata h istoria bynajmniej n ie zakoń­
czyła. 

• 
W Łomży zat-rzvmano jedenasto­

letniego uci ekiniera z Zakład.u Wy­
chowawczego w Goniądzu. 11 czerw­
ca ukradł on w sklepie obuwni­
czym przy ul. Buczka kosmetyczkę, 

w której znajdowały się -dwie zlote 

obrqczki i penseta. Milicja od::.11-

skaŁa kosmetyczkę ź pensetę, -ob1·ącz­

ki potoczyly się w bliżej n i e okreś­

lonym ki erunku. 

• 
Plutonowy z Goniądza, patrolu­

jąc okolice dworca PKP w Osowcu, 

zauważy? scenę qobrze znaną . choć-
• by z f ilm6w: peronem pęd~ilo co 

sil dwóch facetów, a za nimi - żol­

nierz krzvc:::ący „trzymaj złodziei!" 

Zlodziejami okazali się dwaj 19-let­

ni pracownicy kolei, którzy wracali 

z odwiedzin u kolegi. Bynajmniej 

n ie okradali tpagonów, jak to się 

ostatnio zbyt c::ęsto kolejarzom zda­

r za, lecz weszli do mieszkania, któ­

Tego wla§ciciel pozostawił klucz w 
drzwiach. Wtedy wlaś-riie zauważył 
ich żotnierz.-Następny etap wyciecz­

ki stanowił grajewski areszt. 

•• 
35-letnt pieszy rzucil się w Go-· 

nią.d.::u na dużego fiata-taxi. Odwa- , 

gi dodal mu alkohol. D::ielny p ie­

chur przejechal się do Moniek. Nie . 

taks6wkq. lecz karetką pogotowia. 

Coś się zaczyna smażyć w Gonią­

dzu. Pewnie niedlugo pr:yje-d~ie te­

lewizja. 



PIEKUTY NOWE. Kaprysna aura 
na dalszy plan przesunęła z.mar­
twienia z przygotowaniem maszyn 
do żniw . Mniejsze będą - naj­
praw.dopodobniej - problemy z o­
trzymaniem sznurka. Zgromadzone­
go dotychczas wystarczy na z.wiąz.a­
nie ibóż z połowy obs ianego obsza­
ru. W ub.r. w czasie całych zn1w 
potrzeby w tym zakresie zaspoko­
jone były w 40 proc 

A Ro:z;począł się spis rolny. Mie­
s:z.kańcy gminy - znając dotychcza­
sowe zwyczaje - nie przychodzą 
w tych dniach do w·zędu, i słusz­
nie. 20 pracowników oddelegowano 
do prac spisowych . Trudno więc w 
takiej sytuacji cokolwiek załatwić. 

A Przyszłość kadr urzędniczych 
zagrożona! Szykują si-: w lipcu trzy 
wesela kobiet - pracowników gmi­
ny. Znający życie twierdzą, że za 
kilka miesięcy trzeba będz.ie szukać 
nowych urzędników. Przyczynę ma­
trymonialnego boomu niektórzy u­
patrują w nowym wystroji. Urzędu 
Stanu Cywilnego. Elegancji dodaje 
wnętrzu efektowny kobierzec. 

A Przed stanięciem na ślubnym 
lrobieY'CU nie wstrzymu}e nawet wy- , 
soki koszt wesel. Nierzadko urządza 
się je na 300 osób, może dla ułatwie­
nia rachunku, wtedy wiadomo, że 
trzeba wyłożyć co najmniej 300 
tysięcy. 

A Na liście deficyte>wych airtyku­
łów wiejskich ciągle gości mucho­
zol, tylko cierpliwe gospodynie uży­
wają zamiast niego eleganckich -
ponoć - muchołapek po 30 złotych 
za sztukę. 
SOKOŁY. Kilkudniowy remont 

miejscowej piekarni odci.uli zapew­
ne piekarze z Rutek. Dostarczany 
przez nich chleb wykupywany był 
prosto z samochodu i to po 3-4 
bochenki. 

imprezy icuituralne 
Wojewódzki Dom Kultury w Lomży: 

dyskotelt a - 1 j 3 vn. godz. 19.00. 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­

browie: dyskoteka - 30 VI. t i 4 VII. 
godz. 19.00; „Zabawa w teatr" - impre­
za dla dzieci - 28 1 30 VI. 3 VII. godz. 
16.00. . 

Gminny Ośrodek Kultury w Rutkach: 
gry 1 zabawy dla dzieci - 28 J SO VII, 
godz. 17.00. 
Miejsko-Glńinny Dom Kultury w Gra· 

jewie~ d ysltoteka (w programie koJ\lcJrs 
tańca disco) - 30 VI 1 4 VII. godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w KOi­
nie: dyskoteka - 1 1 3 VII. godz. 19.00; 
gry i zabawy na powietrzu - 2 VII, 
godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: impreza dla dzie­
ci (konkursy, inscenizacje bajek) -
3 VII, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: .,Rajgrodzlacy są wszędzie" 
- 28 VI, godz. 18.00; .,Beztroski świat" -
impreza dla dzieci - 29 VI. godz. 16.00; 
.. Leśna, śmieszna dyskoteka" - wieczo­
rek taneczny dla dzieci - 29 VI, godz. 
16.00: „Baw się razem z nami" - wie­
czorek taneczny dla młodziety - 30 VI 
1 4 VII, 18.00; „Lato z filmem" ew ple­
nerze) - 28 VI, godz. 22.00. 

wystawy 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomty: 

•. 40-lecie PRL w grafice" - pokonkurso­
wa prac dziecl z województwa łom1yfl. · 
11klego: „Literatura Polski Ludowej" 
czasowa; .,życie l twórczość .Tana Ko­
chanowskiego" - -czasowa: kslątek Lu­
dowej Spółdzielni Wydawniczej. 

Klub-baleria w Łomży, pl. ~egllckiego 

A Mieszkańcy z.głaszają do osób 
kompetentnych propozycję uspraw­
nienia, z powodzeniem stosowanego 1 

- zresztą - na Sląsku. Organ wy­
dający kartki zaopatrzeniowe stem­
plowałyby je specjalnie osobom u­
prawnionym do zakupu poza kolej­
nością. Jedna osoba nie mogłaby wó- • 
wczas wyku.pować z wielu kartek. 

A Jeszcze o zakupach. .,Ponal" 
rzeczywiście podn-OSi kultur~ w swo­
ich sklepach: butelki ·pakowane są 
w papfer, czego kiedyś nie 1 rakty­
kowano. 

A Oprócz kar przew idzianych w 
kodeksie, naczelnik może ukarać 
pracownika wysyłając go do... Łom­
ży. Niestety, to prawda: jedno na 
dobę połączenie autobusowe m iasta 
wojewódzkiego z gminą sprawia, że 
podróż jest udręką. Przyjemnością 
jest natomiast wyjazd do Białego­
stoku. Jakby .na złość, w nowym 
r<YLkładzie jazdy umieszczono do­
datkowy kurs do tego miasta. 
ZARĘBY KOSCmLNE. Jak się żyje 

mieszkańcom Jasienky? Bar, maga­
zyny, punkt skupu mieszczą się na 
terenie- Łomżyńskiego. Szkoła, ośro­
dek zdrowia, SKR - w granicach 
woi. ostrołęckiego. 

A W sier'Pniu minie rok od sa­
mowolnego zaję<:ia przez mieszkań­
ców gminy nie wykończonego bloku 
Spółdzielni. Mim-0 że w tym czasie 
zdołano zalegaliz.ować ten stan, jed­
nak mieszkańcy w obawie, że się 
kh ponownie nie wpuści - nie chcą 
opuścić mieszkań, aby je można 
było wykoń-czyć. Noszą więc wodę 
do mieszkań z piwnicy, korzystając 
z: prowizorycznych podłączeń elek­
trycznych. 

A Miejska plaga dotarla do Zaręb. 
Giną opony od kól. Nic w tym dzi­
wnego, wystarczy przejechać kilka 
razy po bruku do Czyżewa i wy­
miana ogumienia jest konieczna. 

(czy nny codziennie w godz. 1%.00- 18.00) : 
„Łomża na pocztówce niemieckiej z q„ 
kresu I wojny światowej" - czasow~ 
mini-galeria Zbigniewa Ciborowskiego: 
poplenerowa plastyków łomżyńskich ; 
„Okruchy staropolskie" - fotograficzna. 

Klub „Stale Zajęcie·• ul Wojska Pol­
skiego l (czynny codziennie w godz. 
9.ot>--20.00, w poniedziałki w godz. 8.00-
-lG.OO, w wolne soboty 1 niedziele w 
godz. 14.00-20.00): .,Białowieża i okoli<.'e" 
- poplenerowa. foto~raficzna Wo jciecha 
Surawskiego. 

Muzeum Okręgowe w Lomży, uL Krzy­
w e Koło 1 (czynne w środy i l>iątki 
w godz. 10.00- 18.00; w czwartki l soboty 
w godz. 10.00- 16.00; w niedzielę w godz. 
11.00-17.00): bursztyny z dorzecza Narwi 
środkowej; „Łomżyńskie w 40-leciu P ol­
ski Ludowej" - czasowa. 

Mmeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynne codziennie oprócz poniedziałków 
l dni poŚWiątecznych - w godz. 10.00-
-18.00): monograficzna Krzysztofa Klu­
ka, historia upraWY ziemi, mechanizacja 
rolnictwa, transport· wiejski, tkactwo 
ludowe, rybołówstwo słodkowodne, 
pszczelarstwo. skansen Mazowiecko-Pod· 
laski; Muzeum WeterynarU: „Polska -
moja Ojczyzna" - pokonkursowa prae 
plastycznych dzieci: •• Tkaniny dwuosno­
wowe" - pokonkursowa. 

MieJsko-Gminny Dom Xultory w Kol­
nie: malarstwo Przemysława Karwow­
skiego. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: malarstwo Antoniego .Jadackle­
go. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: „Malarstwo pol­
skie µ wieku" - czasowa. 
MieJsko-G~nn:v Ośrodek lt1lłtury w 

Rajgrodzłe: „Moja rodzinna alemla" -
czasowa, plastyków amatorów s ,,runy 
Rajgród. 

' 29 VI TV· l · VII 
PIĄTEK • eurwea 
PBOGR:AM I 

9.30. Program dla li mil.any: „Zdj~le me połazebne" - łtaoc. tilm .b. 11.00, 
Kultura na wakacjach. li.JO. DTV. lłM. Dc)'klopedte TDC. rr.11. ~tek z Paa­
kracym. l'l.30. „Slonecako na IM&śtawce" - Dlq CSRS. 11.-. Dobranoc. U.10. &poł­
kanie z rdyserem - Georg-lJ Tow.toQOCow. 11.a. l>TV. aG.Gł ~ Jlaądowy, io.so. 
„Zdjęcie nie potnebne„ - ts1nl fab. ttanc. li.li. DTV. li.Sł. Pl:op0nu.jem7, ~pn­
szamy. 22.łO. Sprawa dla reponera. Jl.icł. DTV. 
PROGRAM U 

IT.OO. Wiadomokl. 1'1.10. „szach-mat". l'UO. „Filar" - JnACUYll g6rnłcz7. li.OO, 
, Kolokwium". 11.so, Program lokalny. 11.00. „Pohllua ktJ' ~ BaltYldem" - tele­
turniej. 19.30. DTV. SO.OO. wrocławskie spotkania s plo01len.tt1t. Il.IO. Vłrwalit tJ.a4. 
U.05. „Do widzenia, do jutra" - po1*i film tab. 1:us. Rosmowy intymne.· 
SOBOTA 11 ·aerwca 
PROGRAM 1 

,_.. Tydzień na clZlalce. 9.00. SOb6tka. 10.łO. JIMltoria dram.atu polskiego: T. J\6-
ieWicz - stara kobieta wpsa4uje". 11.n. Gdzld w l'Olsce. a.so. Poradnłk rolni­
czy 13 oo "Konkurs tańca dl8co. li.IO. Mi~ynai0dow7 DsleA Spółdzlelczofcl. 14.00. 
Pod ~tskJl bander~. tł.SO. Podr6te bes bUetU. tl.11. DTV. 11.•. ,.D'Anagan l mej 
muszkleterowte" - film ZSRR. tf.10. Reportał tiłlnoW'Y. tł.to. Tr7buna sejmowa. 
11.10. Losowanie Dutego LoUul. 11.20. Pegu. 11.00. Dobranoc. 11.10. Magazyn Jiełny, 
19.łO. DTV. 20.00. „Part~ncka eSJcadra„ - jugosłowiańsld film fał). n.os. Na tywo. 
U.łO. studio sport. 11.11. „Stnal w głow.;" - węg. łllm fab. 
PROGRAM U 

1.55. „Partyzancka eskadra" - fllm fab. 12.00. Sobota w Dwójce, a w niej mJn.: 
Wideoteka· Katedra" - film fab.; Par~owe spotJEanta; llU&)'Cmy relaks. 11.ao. 
DTV 20 15' Festiwal muzyki - Ła6cut 'Ił. 11.00. Koncert Oddatr1 3. Mlliana. zi.oo. 
Tydzień·,.; polityce. SUO. „Lucilla" - film tab. BFN. 
HDDZIELA 1 U»ea 
•&OGRAM I " „ 41 Po go~arsku. I.SO. Tydz.leń. 1.00. „Autostopem. aacl m«&e - film. NJU>. 
1oie . Zapusty na Kurpiach. 10.20. Antena. 1'1.00. W1elkle nPZ"•'WY w Błmalaje. li.OO. 
Sleaem Anten. 11.00. xraJ se miastem. 11.tl.. TelewSa1Jn7 Koncert ~ycseń. tł.to. 
FUm przyrodnle&y. 15.11. DTV. 11.30. „Tajemnica 1ad7 Adley" - t1m i.ti. Rl'N. lł.A. 
'Złota Tarka •Ił. 1'1.JO. Kulisy Wiakdej poJAty1d. l'l.IO. BWdJo &port. u.oo. Wleeco-
rynka. 19.30. DTV. SO.OO. „Appaloo6a" - film fab. USA. 11.ao. Leksykon 'POl*ieJ 
Mmyki RCYZrywitowej. 12.00. Przegląd międzynarodowy. Il.Jl. Spol'towa niedziela. 

·~~~~ ':erormy. 9.00. „Appaloosa" - film USA. 10„. Ols&tyn 'tł - program 
wojskowy. 11.ao. DTV. 11.11 • .Jutro ponledzia~ełt. 1'1.00. Kalejdomop filmoW7 Klno­
-«>ll!o 11 oo Kino tamWjne: „Ojciec Murphy • · - f1llll USA. li.Sit. Muzyczny relaks. 
19.oo. · Grabiete kWŁury. lUO. DTV. 20.00. studio sport. n.a. zaezarowany łwdat e­
peretkl. tUI. „Siedemnakle lnO'łei& Wiosny" - •rial ZSRR. a.11. Sensacje XX 
Wieku. 23.00. Piosenka na dobra'DOC. 

sprintem przez bOiska 

Gratulacje zbiera la ureatka Celina Gerwin-Jasionowska. 

w ubiegł'l sobotę odbyło się u roczyste Grajewa, która zgromadziła 208 pkt. 
podsumowanie ple biscytu Z W ZSMP. Dalsza kolejność: II. Szczuczyn - 170 
WFS 1 redal.:cji .,Kuriera Podlaskiego" pkt.. I II. Wysokie Mazowieckie - 161 
na sportowców 40-lecla województwa pkt .. IV. Zambrów - 97.5 pkt •. V t..om-
łomżyńskiego. Wśród pona d 1700 czy telni- ża - 79.5 p k t.. VI. Kolno - 65 pkt .• 
ków tylko trzech trafnie wytypowało ko- VII. Sokoły - ~2.5 pkt .. VIIl-1.X. TU-
lejność pierwszej tró jki. cnlędzy innymi rośl 1 Nowog ród po 38 pkt., X. Stawiski 
Jan Stec z Łomty. który 1 t ym ra~m - 23.5 pkt., XI. Szumowo - 21 okt., 
wylosował ·główną nagrod~ - rower- XII Gr ajewo II (Wojewodzin) - 18 pkt .• 
-składak. Za najlepszego s portowca u- XIII. Szepietowo - H okt., X IV Mały 
znana została órązowa medalistka IO Płock - 9 płtt. 

~ w R zymie. wychowanka J'erze~o Dą­
browskiego~ l ekkoatletka - Celina Ger­
win-jasionowska. Na kole jny ch pozy­
cjach znaleźli si~: Ma r ek Długoslelski. 
Kazimiera Rykowska-Sobocińska. .Tolan­
ta Brzózko, Arkadiusz Bojarowskl. Wa­
cław Ry bka, Andrzej Ugniewski , K azi­
mier z Kaczyński. Bronisław Kru k owski 
i Zbi,e:niew K ow alsk i. 

>tf. 
W obfitującą w im prezy sobo t~. !3 

czerwca, rozegrano I Igrzysk a Sportowe 
Związku Socjalistycznej Mlodzieży Pol­
skiej. W zawodach wzięło udział 141 
osób. reprezentujących gm inne i miej­
sko-gminne organizacje ZSMP z woje­
wództwa łomży1'i.sldego. Puchar Zarządu 
Wojewódzkiego ZSMP zdobyła ekipa 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

JANOWI 
JARMOŁOWICZOWI 

Głównemu Księgowemu Od­
działu Wojewódzkiego „Spo­
łem" CZSS w Łomży z po­
wodu zgonu 

MATKI 
składają: 
Zarząd i pracownicy Od­
działu. 

W K olnie zakoi1cz1 l y się rozgr y w ki 
ligi robotniczej w piłce nożnej. Star­
towały reprezenta c j e sześciu insty tucji. 
W rozegranych od 1 maja br„ do 13 
czerwca piętnastu meczach strzelono 64 
bram ki urundowany przez d y rektora 
FPlU .,Ponar-Bial" w Kolnie pucha r 
zdobyła drużyna repre zentujaca Znkład 
Mleczarski. która podopiecznych funda­
tora wyprzedziła o sta t e cznie lepszą róż­
nicą bramek . Oto końcowa tabela: 
l. Zalcład Mleczarskl 5 8 16:1 
2. FPiU „Ponar-Bial" 5 I 14:8 
3. Zakład Gospoda rczy 

OEM 
4. ZDZ 
5. PSS 
6. WZTM 

5 
s 
I 
i 

'I 
15 
2 
o 

~:ł5 
1"6:6 
4:19 
2:2'1 

Wyrazy 5Zczerego współczu­
cia 

kol. HALINIE 
CHEŁSTOWSKIEJ 

z powodu zgonu 

OJCA 
składają: 

Dyrekcja oraz pracownicy 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Łomży. 

UWAGA BUDOWLANI I INWESTORZY! - TERRAZYT! 
ZAKŁAD PRODUKCH TYNKÓW I OKŁADZIN SZLACHETNYCH 

W ŁOMŻY, uL Spokojna ZIO, tel. 65-65 

uprzei11nle zawiada ... ia 
że realizuje zamówienia na kolorowe tynki szlachetne - terrazyt na 
sezon budowlany br. Oferujemy do sprzedaży gam~ 35 kolorów, m.in. 
biały, żółty, wrzos, beżowy, popielaty. stalowy-szary, pomarańczowy, 
kremowy, zielony, jasny orzech, piaskowy, seledyn, groszek, fioletowy, 
ceglasty, brązowy, czarny oraz pochodne w/w kolorów. Są to wysokiej 
jakości, odporne na dzialatiie światła i wpływów atmosferycznych go­
towe mieszanki do wykonywania elew~cji budynków przez nakrapianie. 
Frakcja średnioziarnista. Norma na 1 m 1 wynosi około 6,5-7 kg. Ter­
razyt pakowany jest w worki papierowe po 50 kg. Dla większych 
ilości istnieje możliwość wysyłki wagonowej, natomiast mniejsze ilości 

odbiór własny. Zamówienia prosimy składać na adres zakładu pi­
semnie lub osobiście. Odbiorcami mogą być jectnostki uspołecznione, 
sp6łdzi.elcze oraz osoby prywatne. Odbiór uzależniony jest od kolej­
ności wpływy zamówień. Rozliczenia finansowe z jednostkami uspo­
łecznionymi odbywają się poprzez Spółdzielnię Rzemieślniczą „Pro­
ducent" w Łomży, ul. Nowogrodzka 200, tel. 60-62. GWARANTUJEMY 
SZYBKĄ I SOLIDNĄ REALIZACJĘ ZAMóWIER. 

Gminna Spółdzielnia „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Nowogrodzie poszuku Je 

• 

wykonawcy robót: + pokrycia dachu, + wykonania elewacji, + tynków wewnętrznych, 
+posadzek pawilonu handlowego w Mątwicy. 

agloaenia drobne 
ZAGUBIONO prawo Jazdy kat. A, B, T. 
nr 0521/11, Zygmunt Obuchowicz, Ko­
nopki I, gmina Sniadowo. K-4'157 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, 
nr Sl62J'12, Zdzlslaw Antoniak, Łomta, 
Nadnarwiańska 216. K-ł'lSll 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. B. C, 
T, nr tl3Sfl9, Sławomir Wiśniewski. t.om­
ta, Reymonta 5151. K-ł"l59 
ZAGUBIONO prawo Jazdy kat A. B. c. 
T, nr 1130łlll. Andrzej .Jurczyk. Korze­
niste 11, póczta Mały Płock. K-ł'l81 
~ł..BLJ~K. murowany w Łomty 
aprzedam.. Krystyna Kupldłowska. Łom­
ta, Łukasińskiego 6ł. K-ł'llł 
SPRZEDAM radloodbloTnlk stereofonicz­
ny HSR-De Luxe Hi-Fl. Łomta. tel. 
11-'ll (po H.00). K-ł'llS 
SPRZEDAM motocykl WSK 125 l .,Ir 
(stany dobre). Piątnica, Czarnocka •· 

K-ł'ltl 
ZAGUEIONO prawo jazdy kat. B. c. 
nr TOłtms. Sylwester Grochocld. Łomta, 
Nowoprojektowana al. K-ł'm 

SPRZ1:D~M nową .rawę 350. Łoaua, tel. 
25-'lO (J>O 17.00). K-4'165 
TANIO sprzedam Seata ISO D (19'13). 
Łom!a. Rzemieślnicza 33. K-ł'l69 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, T. 
nr 1236183, Krzysztof Włodkowski, Budy 
Czarnockie H, poczta Piątnica. K-ł'l'l2 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, 
nr 3'129n3, Andrzej Kozłowski t.omta 
Wiejska 3/42. • K-tm 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. B. T, 
nr 11ł2/82, J'an Redyk, Stawiski, t.om­
tyńska ł. K-ł'l'lł 
DOK blltnlak - •Przedam. Wiadomość: 
Łomta. ul. Polna ST „a" ('PO godz. 15). 

p 1422-1 
ZAGUBIONO prawo Jazdy kat. BTA, nr 
nsom. Andrzej GodleWSkl, •m. Wąsosz, 
ul. Mazowiecka n. D 1421-1 
ZAGUBIONO 1>1'8WO Jazd7 kat. AB. nr 
9020/lł na nazwisko Tyszkiewicz Krzy­
ntof. zam. 19-211 Ruda k/Gralewwa. 

1> lłlt-1 
BlURO Matrymonialne ,.Plut" lł-300 
1..4irbork kontakt7 aa«ranlczne tylko 
dla Pa6. N llłl-00 

,_ 

I 
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FUTRYNA Z W lERSZYKtEM 

... * * * Do czterdziestu lat z1narnowalam t en świat 
Doszłam do w niosku takiego, że szkoda jest 
Dnia każdego. 
Poszłmn do m alowania w ag, by zaspokoić 
N a rynku brak. 
T eraz maluję se wagi nasze, zarobię 
S obie na chleb i na kiełbasę. 
Już mam pieniążki sw oje, wcale o męża laskę 

. Nie stoję. 
„4 nawet się i rozwodu nie boję. 

Przestalarn ja, już być służącą u 1nęża 

Swojego. 
Bo teraz podczas urlopu pojadę sobie do doniku 
kempingowego. 

Nota o poetce vide rubryka „P o wiadam wam". 

a · ~ 
.c '\'ł 

~s 

Efekt: na naszym magicz­

nym stoliku - o którym mo­

wa była w ubiegłym tygod­

niu - stoi kieliszek. Iluzjo. 

nist a nalewa do niego wody. 

Następnie kieliszek stawia 

sobie na dłoni. wierzch przy­

krywa . drugą, chwilę trzyma. 

odwraca i puszcza (rys. B). 

Woda nie wylewa si~! Dzięki 

magicznemu stolikowi z.ostała 

błyskawicznie zamrożona. 

Rekwizyty: kieliszek z cien­

ką nóżką . Krążek z cienkiego 
przezroczystego plastiku. 

A 

"' 

Sekret: sztuka opier a si~ na 
znanym prawie tizycznym 
Nieco pracy wymaga przygo­
towanie k ielis2'ka, którego gór­
na ltrawędź musi idealnie 
przylegać do ·całej powierzchni 
plastikowego krążka . W tym 
celu należy położyć na stole 
drobnoziarnisty papier ścierny 

h lysknwiczne 

wody 

i szlifować tak długo, aż kra­
wędź sta nie się równa i gład­
ka. 

Uwaga! Srednica podstawki 

kieliszka powinna być taka 

sama jak jego górnej części. 

Pozwoli to na ukryde pod nią 

krążka w początkowej fazie 

sztuki. Oczywiście, w tra kcie 

pokazu należy mówić o cu­

downych właściwościach sto­

lika, co odciągnie uwagę wi­

dzów od manipulacji z krąż­
kiem. 

B· 

· powiada~ wam 
N na.reszcie! Talenty, 

jak to było do prze­
widzenia, zaezęły ~woli 
wychodzić z ukrycia. J eH­
cze nłe całkiem i nie do 
końca, a.le już się ujawniły. co 
jest 'Przecież najważniejsze . . 

Poetka, miesżkająca w Łom . 

ży przy ulicy Księcia Janusza . 

przysłała. nam coś około piet­
nutu wierszy, z których Je­
den drukujemy obok. w rub­

ryce ,,Futryna z wierszykiem". 

• Trochę dziwi nas fakt, że 

d swoJe dane personalne za­

strzegła ,na wyłącznie do 

wiadomości podredakcji, łym 

niemniej poezja jesł oryginal­

na l m całą ' pewności~ godna 

uwagi ze wzrlędu na 1deba.-
; nalne r ymy oraz takież tre­

ści. Innych względól'I', które i 

l 

'I 

/ 

pewności~ mogłyby się jesz­
cze znaleźć. nie bierzemy Już 
nawet pod uwagę. Być może 
z cza.sem twórczyni przełamie 
w sobie opory wewnętrzne i 
zacznie oficjalnie podpisywai• 
poematy. \V końcu zdecydo­
wana większość poetów pisze 
wyłącznie w tym celu. aby 
móc oglądać swoJe nazwisko 
wydrukowane pod wierszy­
kiem! Jednak jej całkowicie 

niezbywalnym prawetn jest 
zachowanie pełnej anonimo­
wości. które to prawo m y 1 

kole; mushny respektować. 

Kończąc ponawiamy apel · 
1 piszcie do nas o każdej porze 

dnia. i nocy! Piszcie i nie 

wstydźcie się podpisywać. w 

końcu nie ma się czego wsty­

dzić, inni piszą Jeszcze gorzej ! 

PODREDAKTOR 

~ 
3 
·~ 
~ 

·" 
Rys. Henryka Cebuli 
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Stenogram fragmentu refe­
ra.tu wygłoszonego w ... 

Z okazji ••• 
Mie~ce akcji: Jedna z sal 

konferencyjnych szczebla wo-
• jewódzkicgo. 

J ,,[.„] odno-si !ię wrażenie. że 
pozytywne trendy rozwijające 
się tu. i ówdzie mają t enden­
cje zwyżkujące z racji na 
rozwó; sytuacji, oraz grono o­
jiarnych dzia.laczy wypelnia­
jqcych powinności z odda­
n.iem i poświęceniem na wszy­
stkich niwach ich co­
dziennej działainości, którzy 
nie bacząc na wynik~jqce z 

, tego tytułu trudności obiek-

1

) tywne i subiektywne popy­
chajq do przodu dzialalność 

tych podkomisji, za które 
bezpo~Tednio odpowiadają w 
toku ich codziennej dzialal-
no§ci na polu i w zakresie im 

I przypisanym, do czego każdy 
ma wystarczające k ompet en­
cje, co w powiązaniu. z of iaT• 
nościq oraz naŁeżytymi kwa­

' li.fikacjami zdobyt11mi niejed-

l nokrotnie k osztem wyrzeczeń 
i wielu rezygn.ac;i prowadzi do 
wla.ściwych wyników, k t6're 
trudno jest dzisia; przecenić, 
a tym bardziej nie można nie­

·' doceniać mimo pewnych po­
~ . tknię~, bo przecież tylko ten 
. .się nie myli, co nic nie robt, 
ą a rzeczq ludzką ;est być omyl-

nym byle oczywiśck1 omylki 
nie w piywaly na wypaczenie 
istotnego sensu podjęte; dzia.­
lalności [.„f'. Itd. 

• . . ....... · 1r ",.,ułlit.JIJ 1.;"' 

bezpiecznik 
Apel o ratowanie &rodowi­

ska naturalnego od dawna-ma 
SWOic h zwolenników w Go­
niądzu. Swego czasu władze 
gminne nie dopuściły do zni­
szczenia piękna krajobrazu w 
okolicach Kramkówki Dużej, 
który zeszpecić - przez wybe­
tonowanie drogi dojazdowej -­
zamierzali mieszkancy tej 
wsi. Już zakupiono 9 ton ce­
mentu. zalożono szalunki. N a 
szczęście, gmina w porę uda· 
remniła nieprzemyśŁanq ini­
cjatyw<:. Cement skamieniat. 
ale nie na pelne;. uroku 
wijqcej się wśród lqk zielo­
nych. - wyboistej, poinej dro-
6z«. 

· (urodzeni 28 VI-4 VII) ' 
Wybierając się na wczasy pod gruszę - mimo wszy­

stko weź ze sobą trochę pieniędzy, bez których nawet 
~lęgałek dzisiaj nie dostaniesz. Namiot rozbij w pohli· 
żu (w miarę) czystego strumyka, woda na razie jest je­
szcze za darmo. Przestudiuj „Ziołolecznictwo" Czesła­
wa Klimuszki - będziesz wiedział. jakie roślinki mo­
żesz spożywać w charakterze sałatki. z jakich zrobić 
zupę i jarskie kotleciki, a jakich konsumować nie nale­
ży - z~ względu na zawarte . \V nich trucizny. Bądź 
przy tym dobrej myśli, urlop zapowiada się świetnie. 

Szczęśliwy kamień: pumeks. 

Dn1gie danie: schabowy z ziemniak ów. 

Kolor: ziemisty. 

························································••i••i• . . . ' . 

wyniki ankielY 
W ankiecie ogłószonej .z okazji 10 numeru ,,Kcmnacbt6w" 

\.\'zięło udział 100 proc. naszych respondentów .. A oto w1'ftf,ld. 

Na pytanie pierwsze aż 95 proc. odpowiedziało. te .,Kon­
szachty" czytuje stale i zawsze. Na drugie, że są one bardzo 
dobre (7 proc.). Na trzecie, że wszystkie rubryki są najciekaw­

sze (2,5 proc.). N a czwarte. że Podredaktor winien otr3.YJJ1ywać 

znacznie większe honoru ria niż dotychczas (0,15 proc.). Dwa 
ostatnie pytania („Jak się panc(i) wiedzie?' oraz ,,Co sły.chać?") 

miały najbardzie j z:różnicowane odpowiedzi i z braku miejsca 
nie możemy ich tutaj omawiać. 

. Zgodll.lie z naszą obietnicą wśród uczestników ankiety rozlo­
sowaliśmy pięć nagród w postaci wydrukowanych nazwisk 

czdonką różnej wielkości i barwy. A oto szczęśliwcy wyłonie­
ni pnez podredakcyjną siarotkę : • · 

II . . Zbigniew· Henczel 
I 

· Łomża 

'-
Goniądz 

IV •. Leszek Tarasiewicz 
Białystok 

V.· Mieczysław Brz~zowski 
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Wygodą, 

MAlA EICYKLOPfDIA WIEDlY _,JAIEllEI 

9 NIKANDER STAWROSt' 
(1879-1921) 

Grek urodzony na Cyprze. Jako jeden z pier­
wszych twierdził, że ma kontakty z przedsto­
wiciełami cywilizacji pozaziemskiej. Mieli to być 
mieszkańcy zasiedlający jedną z planet Syriu· 
sza w 8 gwiazdozbiorze Wielkiego Psa. Mó­
wił, że istoty te - bardzo podobne do ludzi, 
choć wielokrotnie od nich inteligentniejsze -
dały początek naszej cywit izacjł czyniąc z Zie­
mi coś w rodzaju kolonii karnej dła swoich 
przestępców. Zmarł, o właściwie zniknqł w 
dziwnych okolicznościach : razem z nim zniknę­
ła jego żona i czworo dzieci, W opustoszałyfT\ 
domu zostawił kartkę z pośpieszne nabazgra­
nym teksłem: „ Wiem o nich zbyt wiele, bym 
mógł dalej tu mieszkać. Teraz tracę wiele, ale 
ł dużo zyskuję. Żegnajcie!" 
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